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Pracujmy wszyscy w Polsce lak, jak pracują 
budowniczowie przodujących zakładów

Przem ów ienie tow. prem iera Józefa C yrankiew icza wygłoszone na otwareiti Zakładów  W łó k ien  Sztucznych
w G orzow ie w dniu 7 lipea 1951 r.

W ie lk ie  Z ak łady  w  Gorzowie 
sym bo lizu ją  — po pierwsze — 
im ponu jący w ys iłek  naszej tw ó r 
czej pracy, ponieważ to, co tu 
zastaliśm y, by ło  w  stanie kom 
pletnego zniszczenia bez m a
szyn i bez dokum entac ji Była 
to w ięc w  gruncie  '■zeczy nie 
odbudowa, lecz stworzenie no
w ych zakładów.

W ie lk ie  Zak łady w  Gorzow ie 
dokum entu ją  — • po drug ie  — 
o lb rzym ie  ta len ty , o lb rzym i za
pał, energię i w y trw a łość , po
m ysłowość i in ic ja tyw ę  polskich 
techn ików  i  naukowców , k tó 
rzy  w yp racow a li tę metodę p ro 
d u k c ji w łókna syntetycznego.

W ten sposób pion ierska p ra 
ca badawcza po lskich techników  
ł  naukowców, k tó rzy  p o tra f ili 
w łasnym i s iłam i stw orzyć całą 
skom plikow ana aparaturę, ko 
nieczną dla uruchom ienia p ro 
d u k c ji, ta praca rozpoczęta w 
1945 i 1946 roku , rozpoczęta w 
n iebyw ale  trudn ych  w a ru n 
kach przez ludzi, k tó rzy  w y p ra 
cow a li swoje osiągnięcia, n ie
zw yk le  sam odzielnym  i trudn ym  
w ys iłk ie m , ta praca żmudna i 
w y trw a ła  zna idu je  dziś swoje 
ukoronow anie  poprzez otw arc ie  
w ie lk ic h  zakłanów gorzowskich. 
W  ten sposób powstała nowa 
technologia Gorzowa, ca łkow ic ie  
opracowana przez polsidch tech
n ik ó w  i inżyn ie rów , w y k o rz y 
stu jąca szereg skom p likow anych

rea kc ji syntezy chemicznej. W 
ten sposób powstało w łokno  go
rzowskie, k tóre jakością swą i 
w ytrzym ałością  przewyższać bę
dzie inne rodzaje w łókna  i n ie 
w ą tp liw ie  będzie dumą polskie j 
p rodukc ji.

Myślę, że wszyscy odczuwają 
wdzięczność wobec w sp ó łtw ó r
ców tego dzieła, wobec polskich 
techn ików  i  naukowców. C hc ia ł
bym  w  .im ien iu Rządu, w yraz ić  
im  uznanie i podziękowanie. 
(O klaski).

Jest to bow iem  jeden z p ię k 
nych i ku  naszej radości coraz 
liczn ie jszych w Polsce p rzyk ła 
dów, ja k ie  w y  i:k i dla gospodar
k i narodow ej daje ścisłe pow ią 
zanie nauk i z życiem  i  po trze
bam i narodu

W ie lk ie  Z ak łady  w  Gorzow ie 
są — po trzecie — w idom ym  i 
im ponu jącym  dowodem, ile  dać 
może entuzjazm  załogi i dobre 
k ie ro w n ic tw o  budowy, k tóre po
stawione było  przed bardzo tru d  
nym i zadaniam budowy nowych 
zakładów na rum ow isku . Z a ło
ga pokonała o lb rzym ie  tru d n o 
ści w ykonan ia  w iększości u rzą
dzeń apara tu rv  dz ia łów  che
m icznych we w łasnym  w arszta
cie m echanicznym . Załoga rosła 
w  te j pracy. Z załogi w y ra s ta li 
p rzodow nicy pracy i ra c jo n a li
zatorzy. Z załogi w y k ry s ta liz o 
wała się doświadczona kadra 
techniczna.

Gorzowska załoga —  jednym  z czołowych  
oddziałów  budowniczych socjalizmu

M yślę, że tak ja k  załoga Go
rzow a z dumą pa trzy  dziś na to 
swoje trudne  i w ie lk ie  dzieło, 
tak  m y wszyscy z dumą w id z i
m y w  gorzow skie j załodze jeden 
z czołowych oddziałów, zapra
w ionych  już  w walce z tru d n o 
ściam i, jeden ze zwycięskich od
dzia łów  po lsk ie j k lasy ro b o tn i
czej — budowniczych socja liz
mu.

Myślę, że budowa te j fa b ry 
k i,  Wasza w a lka  z trudnościam i, 
Wasza pomysłowość i energia. 
Wasze złe i dobre chw ile  i  W a
sze wspaniałe zwycięstwo — to 
będzie jedna z piękn ie jszych 
k a r t  h is to r ii powstaw ania no
wego polskiego przem ysłu, so- 
cia lis tycznego przem ysłu Polski 
Ludow e j. (O klaski).

Z akłady w  Gorzow ie p roduko
w ać będą z roku na rok coraz 
w ięce j przędzy na m ilio n y  me
tró w  tka n in  i  na m ilio n y  par 
pończoch.

Uruchom ien ie Zakładów  w  
Gorzowie oznacza wzrost udzia
łu  w łók ien  sztucznych w  ogólr

nej p u li w łók ienn icze j. Już dziś 
udz ia ł ten w ynosi 12,5 procenta. 
U ruchom ien ie  tych  Z ak ładów  
oznacza wzrost zaopatrzenia na
szego ry n k u  w  a r ty k u ły  w łó 
kiennicze.

U ruchom ien ie tych Zakładów, 
opartych na maszynach w y k o 
nanych przez nasz przem ysł m e
ta low y, w  sposób jasny i p rzy 
k ła do w y  wskazuje ja k  ro z w ija 
jący się u nas ciężki przemysł, 
podstawa s iły  i niezależności na
szego k ra ju , staje się ojcem  po l
skiego przem ysłu lekkiego, p ra 
cującego na bezpośrednie, kon - 
sum cyjne potrzeby ludności. Im  
m ocniejszy, im  w yda jn ie jszy  bę
dzie nasz przem ysł ciężki, im  
szybciej i im  w ięcej s ta li w y le 
wać się będzie z pieców h u tn i
czych, im  w ’ęcej produkować 
będziemy ob rab iarek i maszyn, 
tym  szybciej róść będzie także 
nasz przem ysł le kk i, tym  w ięcej 
tow arów  konsum cyjnych będzie
m y m og li rzucać na rynek, aby 
zaspokoić wciąż wzrastające za
potrzebowanie.

— ja k  m ó w ił —  p rasta rych  na
szych Z iem iach, k tó re  zaprze
paścili kiedyś polscy feudałow ie 
i po k tó rych  depta ł te Z iem ie 
pruski im peria lizm .

P ow róc iliśm y. T o row a ł na ro 
dow i po lskiem u drogę żołn ierz 
radzieck i i po lski. P ow róc iliśm y, 
ja k  dobrzy gospodarze po to, 
aby ta polska ziem ia by ła  k w it 

nąca, ja k  n igdy dotąd, aby była  
uprzem ysłow iona, ja k  n igdy do
tąd.

Polska tu pow róciła , ale to już  
nie ta Polska, k tó ra  się cofa ła 
— Polska feudałów  i obszarn i
ków. P ow róciła  nowoczesna s il
na przem ysłem  i rosnąca k u ltu 
rą  — , Polska Ludow a. (Huczne 
oklaski).

Polska Ludow a p o tra fiła  znaleźć  
p rzy jaźn ie  w yciągnięte  dłonie  

Niem iec D em okratycznych
Nasza Polska, Polska Ludow a 

p o tra fiła  ja k  n igdy dotąd w  h i
s to r ii znaleźć po d ru g ie j stronie 
O dry  i Nysy w yc iągn ię te  p rzy
jaźn ie  d łon ie  N iem iec D em okra
tycznych, razem z nam i w spó l
nie walczących o pokój, w a l
czących o nowe, pokojowe, 
zjednoczone Niem cy.

O to wczora j aku ra t m inę ła 
rocznica podpisania, w Z gorze l
cu uk ładu  o g ran icy pokoju i

p rzy jaźn i na Odrze i Nysie. A 
rok, k tó ry  m iną ł, w  szczególno
ści w iz y ty  Prezydenta P iecka w 
W arszaw ie i naszego Prezydenta 
B ie ru ta  w  B e rlin ie , ten p ierw szy 
ju ż  rok  udow odn ił i pokazuje, 
ja k  po tra fią  ro zw ija ć  przy jaźń 
narody, gdy po nowem u rzą
dząc się, same urządza ją swoje 
stosunki, gdy w spó ln ie  walczą 
o pokój p rzec iw  podżegaczom 
w o jennym , przec iw  ang lo-am e- 
fy k a ń s k im  im p e ria lis to m .

Subskrypcja Pożyczki —  zw ycięską b itw ą  
narodowego frontu w a lk i o pokó j 

i p lan  6-letn i

Na Ziem ie Zachodnie powróciła  
silna przemysłem i rosnąca ku ltu rą  

—  Polska Ludowa
G orzów i  jego zakłady są 

równocześnie m anifestacją  i 
m ocnym  dowodem, ja k  szybko i 
w  ja k  dużym  zakresie zagospo
da row u jem y nasze Z iem ie Za
chodnie, ja k  je uprzem ysław ia 
my. A  jest to przecież dopiero 
" ’»tęp do naszego dalszego, po
tężnego uprzem ysław iania tych

Ziem, do budow y nowych, lic z 
nych zakładów.

W zruszająco m ó w ił dziś do 
nas ob. Le w ick i, ja k  rob o tn ik  
po lsk i i  chłop po lski czuje się tu  
na Z iem iach Zachodnich gospo
darzem, czu jnym  i dobrym , p ra 
cow itym  gospodarzem na tych

Dzień dzisiejszy, dzień o tw a r
cia w ie lk ie j fa b ry k i w  Gorzo
wie, zbiega się z dniem , w  k tó 
rym  możemy podsumować w y 
n ik i sub sk rypc ji N arodow ej Po
życzki Rozwoju S ił P o lski. Po
życzka została l-ozpisana na su
mę 1 m ilia rd a  200 m ilio n ó w  z ło
tych. Pożyczka została subskry 
bowana na sumę 1 m ilia rd a  578 
m ilio n ó w  510 tys ięcy 220 z ło
tych. (Huczne oklaski).

A p e l Rządu Rzeczypospolitej 
P o lsk ie j o wzm ożenie naszego 
w y s iłk u  budow n ic tw a, o dostar
czenie na ten cel dodatkow ych 
środków  finansow ych, o pow 
szechny udz ia ł św iadom ych pa
tr io tó w  w  naszym w ie lk im  dzie
le budow n ic tw a poprzez sub
skrypc ję  Pożyczki — spo tka ł się 
z pe łnym  zrozum ieniem  na jszer
szych rzesz społeczeństwa p o l
skiego.

Naród po lsk i de k la rac ja m i

Pożyczki zadokum entow ał swo
ją  n iezłom ną wolę przyspiesze
nia  rozw o ju  s iły  naszego P ań
stwa, szybszej rozbudow y na
szego przem ysłu, szybszej roz
budow y naszego ro ln ic tw a , 
szybszego rozw o ju  Z iem  Zacho
dnich, szybszego rozw o ju  naszej 
bazy surowcowej.

N aród po lsk i de k la rac jam i 
Pożyczki zadokum entow ał n ie 
złom ną wolę u trw a le n ia  naszej 
niepodleg łości i  zabezpieczenia 
poko ju  poprzez swój wzm ożony 
w ys iłek .

Pożyczkę subskrybow ało 8 m i
lionó w  401 tys ięcy 160 obyw a
te li, czy li p rzygn ia ta jąca w ię k 
szość osób sam odzieln ie zarob
ku jących  w  Polsce. N iezw yk le  
o fia rn ie  m an ifestow ała  swoje 
czynne p o p a rc it przyspieszenia 
rozw o ju  s il P o lsk i — bohaters
ka klasa robotnicza, przodow 
niczką narodu. S ubskrybow ała 
o fia rn ie  cała polska pracująca

in te ligenc ja . M am y do zanoto
wania ogrom ne zrozum ienie ce
lów  Pożyczki przez polską wieś. 
Uczestn iczyli w  Pożyczce n iem al 
powszechnie rzem ieśln icy i w o l
ne zawody, — wszyscy lo ja ln i 
obywatele. S ubskrypcja  N aro
dowej Pożyczki by ła  powszech
nym  zryw em  czynnego p a tr io ty 
zmu. B yła  w ie lką , zwycięską 
b itw ą  narodowego fro n tu  w a l
k i o pokój j plan 6 -le tn i, była 
egzaminem prężności i zw a rto 
ści tego fron tu . A k c ja  w okó ł 
Pożyczki by ła  dalszym  etapem 
do jrzew an ia  m ora ln o -p o litycz - 
ne j jedności narodu.

W ie lk i sukces N arodow ej Po
życzki Rozw oju S ił P o lsk i jes t 
n ie w ą tp liw ie  poważnym  zw y
cięstwem  narodu polskiego w 
walce o ug run tow an ie  podstaw 
sw o je j przyszłości.

C hcia łbym  w  im ien iu  Rządu 
w yra z ić  {»dz iękow an ie  wszyst

k im  robo tn ikom  i robotnicom , 
chłopom, in te lig e n c ji, nauczy
cielom, rzem ieśln ikom , wszyst
k im  lo ja ln y m  obywate lom , k tó 
rzy, subskrybu jąc pożyczkę, 
spe łn ili swój o b y w a te ls k i'o b o 
wiązek.

C hcia łbym  szczególni» ser
decznie podziękować tym  set
kom  tysięcy społecznego a k ty 
wu, gorącym  pa trio tom , k tó rzy  
nie szczędząc swoich sił, sw o je
go czasu, p racow ali o fia rn ie  w 
toku  akc ji subskrybow ania po
życzki, uśw iadam ia jąc na jszer
sze rzesze o je j celach i znacze
niu. Dzięki do jrza łości po litycz 
nej i pa trio tyczne j postaw ie na
szego spoleczeństiya, osiągnięta 
została powszechność subskryp
c ji Narodowej Pożyczki Rozwo
ju  S ił Polski. Ten sukces 
wzm ocni jeszcze ba rdz ie j s iły  i

pożyczonych przez naród ażeby 
an i jedna zło tówka zdobyta 
pracą naszego robotn ika  nie po
szła na n a n e  P racu jm y więc 
coraz w yd a jn ie j

Niech z idc jona liza to rsk ich

zwartość naszego narodu.

T rzeb a  wysoko cenić każdą zło tów kę  
pożyczoną przez naród na cele budow y

Jakże p ięknym  sym bolem  i 
żyw ym  przyk ładem  celów, na 
k tó re  popłyną pieniądze z Po
życzki — jest fab ryka , k tó rą  dziś 
w  G orzow ie o tw ie ram y. W iele 
jeszcze fa b ryk , szł&lł, ż łobków  
czeka na otwarcie . W iele boha
te rsk ich  załóg pracow niczych to 
czy coraz bardzie j zacięta w a l
kę z czasem ó przedterm inow e 
oddanie na rodow i zakładów p ro 
dukcy jnych ; Dziś, k ie dy  zw y
cięsko zakończyliśm y subskryp
cję  Pożjw zki i  k iedy  codziennie 
rosną nowe dom y i  fa b ry k i, 
chc ia łbym  zaapelować do w szy
stk ich, budu jących Polskę, aże
byśm y Naostrzyli naszą w a lkę  
z m arno traw stw em  we w szyst
k ich  dziedzinach, ażebyśmy w y 
soko cen ili każdą zło tówkę, po
życzoną przez naród na cele bu 
dowy. (O klaski).

P am ię ta jm y, że sumę uzyska
ną z Pożyczki można pomnożyć 
przez powszechną w a lkę  o ob
niżenie kosztów w łasnych p ro 
d u k c ji, przez ja k  na jb a rdz ie j o- 
szczędne i  rac jona lne gospoda
row an ie  m ateria łem , przez ja k

na jb a rdz ie j oszczędne i rac jo 
nalne w yko rzys tan ie  surowców, 
przez w a lkę  o oszczędność na 
każdym  polu, przez ja k  na j -  
bardzie j zdecydowaną w a lkę  z 
przerostam i i  m arno traw stw em .

S pó jrzm y jeszcze bardzie j 
k ry tyczn ie , n iż dotąd r.a pracę 
w naszych przedsiębiorstwach. 
zakła'dach i urzędach, zobaczy
m y czy przypadk iem  tam , gdzie 
urzędu je trzech ludz i nie zaw
sze w  pe łn i w yko rzystanych  — 
nie w ysta rczy dwóch.

M yślę, że z Gorzowa, że w ła 
śnie stąd, z tego w ie lk iego  Za
k ładu , k tó ry , w y ró s ł z in ic ja ty 
wy, pom ysłowości, oszczędności, 
rac jona liza to rs tw a  jego wspa
n ia łe j załogi, można i należy w 
dniu, w  k tó ry m  podsum owuje
m y w span ia ły  W yn ik  Pożyczki i 
w  k tó ry m  o tw ie ra m y tę fa b ry 
kę — rzucić  hasło: „P ra cu jm y  
wszyscy w  Polsce tak, ja k  p ra 
cu ją  budow niczow ie naszych 
przodujących Z ak ładów “ .

S potęgu jm y naszą w a lkę  o 
każdą złotówkę, ażeby an i jedna 
zło tów ka z 1 m ilia rd a  578 m i
lionów  510 tysięcy 220 złotych,

pom ysłów z pojedynczych zło
tówek rodzi sie daisza siła. k tó 
ra przyspiaszy uasz marsz na
przód która .p - mnoży o tw ie rane  
zakłady, k tó ra  pomnoży s iły  P o l
ski Ludow ej

Nigdy jeszcze w historii Polski nie było  
tak  doniosłych w ydarzeń  
na froncie budow nictw a

W ielk ie  i doniosłe wydarzenia 
rozegra ły się na fronn e  w a lk i 
o rea lizację  jla n u  6-ietn ięgo w 
ciągu ostatn ich k ilk u  tygodni 
S próbu jm y w ym ien ić  tv lk o  n a j
ważniejsze z tych wydarzeń 
O tw o rzy liśm y  hutę w  Często
chowie, o tw o rzy liśm y w ie lk i 
kom b ina t chem iczny w  W izowie. 
W Częstochowę w parę dn i po 
o tw a rc iu  uruchom iony został 
d rug i piec. W W izow ie ruszyła 
masowa produkcja  kwasu sia r
kowego, oparta na metodzie o- 
pracow anej przez oolsktch uczo
nych i inżyn ie tów .

Dziś o tw ie ra m y w ie lk ie  Za
k ła d y  W łók ien  Sztucznych w 
Gorzowie.

N igdy jeszcze w  h is to r ii P o l

ski nie było  takiego nagrom a
dzenia tak w ie lk ich , tak  do
niosłych wydarzeń na fronc ie  
budow n ic tw a D ziesią tk i la t m i
ja ły  często, zanim ukazała się w  
prasie wiadomość, że tu  czy ów 
dzie uruchom iono ja k iś  n ie w ie l
k i zakład przem ysłow y czy fa 
bryczkę. A otc dziś w  Polsce 
Ludow ej, w ciągu niespełna 
dwóch miesięcy ruszają jeden 
za drug im  giganty przem ysłowe, 
k tó rych  produkcja  przekracza 
n ie jednokro tn ie  całą w ydajność 
danej gałęzi przem ysłu w  Pol
sce przedw ojennej To jest tem 
po naszego budownictw a. To 
jest tempo planu 6-letniego. to  
jest tempo socjalizm u (huczne 
oklaski).

Siódmą rocznicę O drodzenia obchodzić  
będziem y takim i osiągnięciami ja k  

Częstochowa, W izów , Gorzów

D z ięk i  o f ia rn e j  p ra cy  in ż y n ie ró w , c h e m ik ó w . ro b o tn ikó w

W Gorzowie na Ziemiach Odzyskanych 
ruszyły pierwsze w Polsce Zakłady Włókna
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O bligac ja  N arodow e j Pożyczki Rozw oju S ił Po lski
F o to  C A F

Bohaterscy budow niczow ie Go 
rzowa z honorem  w yko n a li swe 
zobowiązanie: dn ia  7 lipca br. 
w  obecności towarzysza p rem ie
ra C yrankiew icza, zastępcy 
przewodniczącego P K P G  tow. 
m in is tra  Wanga, m in is tra  P rze
m ysłu  Chemicznego tow . R u m iń 
skiego. przewodniczącego CRZZ 
tow . K łosiew icza i  p rzedstaw i
c ie li w ładz m ie jscow ych u ru  - 
chom ione zostały w  G orzow ie 
na Z iem iach O dzyskanych w ie l
k ie  zakłady w łók ie n  sztucznych.

Dzień 7 lipca b y ł św iętem  o- 
fia rn ych  budowniczych jednego 
z na jw span ia lszych ob iektów  
naszego przem ysłu chemicznego,, 
b y ł dn iem  zasłużonego t r iu m 
fu  p ro je k ta n tów , chem ików , in 
żyn ierów , techn ików , m a js tró w  
i  robo tn ików .

Ruszył gorzow ski kom b ina t 
rozpoczynając — dzięk i po lsk im  
naukowcom  — ja ko  p ierw szy w  
Polsce, a jeden z n ie licznych  w  
E uropie p rodukc ję  cennego a r
ty k u łu  n igd y  dotąd u nas nie 
w yrabianego —  w łókna  synte
tycznego.

P rodukc ja  te j w span ia łe j no
woczesnej fa b ry k i syntetyczne
go w łókna, to w  n ieda lek ie j ju ż  
przyszłości tysiące i  tysiące 
par mocnych pończoch i ska r
pet, to tysiące i tysiące m e
tró w  w ysoków artośc iow ych m a
te ria łó w  w łók ienn iczych, to s il
ne ja k  stal lin y  Ruszyła p ro
dukc ja  fa b ry k i k tó ra  jest za
lążkiem  przyszłego w ie lk iego  
kom b ina tu  chemicznego Będzie 
on w y tw a rza ł nie ty lk o  sztucz
ne w łókna , ale i  cenne masy 
plastyczne. D zięk i u ruchom ie
n iu  Gorzowa zrob iliśm y ogrom 
ny k ro k  na drodze odrab ian ia  
naszego zacofania technicznego 
i gospodarczego, z rob iliśm y ó - 
grom ny k ro k  na drodze wspa
niałego socjalistycznego postę
pu technicznego.

O lb rzym ia  ha la ob róbk i m e
chanicznej ton ie  w  powodzi zie
len i i transparentów . Na to k a r
kach i frezarkach w y k w it ły  
czerwone znaki sztandaru.

Św ięto budow niczych Gorzo
wa poprzedziły  d ług ie  miesiące 
uc iąż liw e j pracy, codziennej 
w a lk i o każdą nową halę p ro 
dukcy jną , o każdy agregat i m a
szynę. Ta najgorętsza w a lka  
toczyła się w  warszta tach m e
chanicznych i dlatego w  te j 
w łaśnie h a li św ięci dziś załoga 
G orzow skich Z ak ładów  dzień 
zwycięstwa.

Godz. 'T l,  uroczystość rozpo
częła się. Na tryb u n ę  wchodzi 
przewodnicząca rad y  zakładowej 
tow . K ry s ty n a  N aw ro tek  , w ita 
jąc  serdecznie p rzyb y łych  goś
ci. Następnie d y re k to r budowy 
H e n ryk  E jc h a rt m ów i o t ru d 
nościach z ja k im i w a lczy ła  za
łoga dążąc do u ruchom ien ia  za
kładu . T rudności te zostały 
przezwyciężone dz ięk i tem u, że 
z a ło g a ,fa b ry k i gorzow skie j: ro 
bo tn icy, inżyn ie row ie , p ro je k 
tanc i m ie li świadomość, że bu 
d u ją  fa b rykę  dla  Polski L u 
dow ej tzn. d la  samych siebie, 
że czują się i są naprawdę go
spodarzam i te j p rasta re j po l
sk ie j ziem i.

D z ie lne j załodze — bu do w n i
czym socjalistycznego kom b in a 
tu  chemicznego składa podzię
kow an ie  m in is te r P rzem ysłu 
Chemicznego tow. R um ińsk i 
podkreśla jąc w ys iłek  i ofiarność 
jaką  ludzie Gorzowa p rz e ja w i
l i  w  trakc ie  budow y tego no
woczesnego zakładu pracy i  o- 
m aw ia jąc znaczenie tego ob iektu  
dla naszej gospodarki narodo
w ej, jego udzia ł w podnosze
n iu  dobrobytu  na rodu  po lsk ie
go.

G dy na try b u n ę  wchodzi czo
łow y toka rz  zakładu tow. Le 
w ic k i p rzem aw ia jąc w  im ien iu  
załogi, czuje się, że przem awia 
robo tn ik , k tó ry  na Z iem iach Od 
zyskanych uważa się za p ra w 
dziwego gospodarza, ten k tó ry  
przy sw o je j tokarce w łasnym i 
rękam i budow ał tę wspaniałą 
fabrykę , budow ał w  ciężkich 
w a runkach  przy sta rych  to k a r

kach w yc iągn ię tych  ze szmel
cu. P racow a ł razem z m ajs trem  
w arszta tow ym  S tan is ław em  Mo 
zolem, spawaczem tow : W asi
lew skim , Z uk iem  i  dziesią tkam i 
innych.

Ci p ra w d z iw i budow niczow ie 
socja listycznej fa b ry k i n ie  za
w ied li zaufania p a r ti i i Rządu, 
wspóln ie  z in żyn ie ram i kon s tru k  
to ram i, techn ikam i pos taw ili te 
wspania łe zakłady. M ocno i 
pewnie brzm ią  słowa pełne du
m y i radości: „O b yw a te lu  P re
m ierze w  dn iu  dzisie jszym  za
łoga D y re k c ji B udow y Z a k ła 
dów W łók ien  Sztucznych w  Go
rzow ie przekazuje fa b rykę  na 
pe łnym  biegu Rządowi P o lsk i 
Ludow e j i  na rodow i po i - 
sk iem u!“ .

Tow. L e w ic k i przekazu je na
stępnie nową fa b rykę  przedsta
w ic ie lo w i załogi p ro du kcy jne j 
— W l. W ieczorkow i, ’ w  p ro 
stych. robociarskieh słowach 
w yraża jąc na jis to tn ie jsze  życze
nia, k tó rych  spełn ien ie zapówni 
fabryce w span ia ły  rozw ój.

O fic ja ln a  część uroczystości 
ju ż  zakończona P rzedstaw icie le 
Rządu w raz z zaproszonym i 
gośćmi udają się na zwiedzanie 
zakładów do w odorow ni, w y 
dzia łu chemicznego i wieżowca, 
gdzie zna jdu je  się oddzia ł w łó 
kienn iczy. M aszyny i agregaty 
pracują. Cała zm iana p ro d u k c y j
na jest na swych stanowiskach 
roboczych.

W  „św ie tla n e j h a li"  z na rę 
czem k w ia tó w  p o w ita ły  przed
s taw ic ie li Rządu m łode dz iew 
częta Z M P -ó w k i: W ojdasik, 
K ru k  i  Ja ron iak. dziewczęta ze 
wsi, k tó ry m  uruchom ien ie  te j 
fa b ry k i, podobnie ja k  i dziesią t
kom  in n ym  zagw arantu je  pracę 
przy nowoczesnych maszynach 
w  iedne j z na jw iększych hal 
p rodukcy jnych  w  k ra ju .

B ia ło -czerw one k w ia ty  w rę 
czone w  im ie n iu  tych  wszyst

k ich , k tó rz y  znaleźli tu

S trze la ją  ku  górze nowe bu 
dowle, nowe fa b ry k i, nowe za
k ła dy  przem ysłowe. T ryska ją  
ja k  życiodajne źród ła naszej 
potęgi i  s iły. W ie lk i i o fia rn y  
w ys iłek  ludzi pracy P o lsk i L u 
dowej przyobleka się w  k o n k re t
ny ksz ta łt „Częstochowy“ , W i
zowa, Gorzowa i  dziesią tków, 
setek now ych zakładów  przem y
słowych, szkół, p racow ni nau
kow ych, tea trów  i k in , k tó ry 
m i pok ryw a  się Polska. Każdy 
dzień, każdy tydz ień  przynosi 
nowe w ie lk ie  wydarzenia na 
fronc ie  budow nictw a. H is to ria  
naszych dn i p łyn ie  szybciej, 
m ocnie j. Pisana jes t zapałem 
tw órczych ludz i, w ys iłk ie m  m ię
sni i  mózgów, ry tm em  maszyn i 
stukotem  tra k to ró w . K a r ty  te j 
h is to r ii po k ry te  są w zoram i no
wych syntez chemicznych, o b li
czeniam i a rch itek tów  i  in żyn ie 
rów , odsetkam i przekroczonych 
norm , nazw iskam i uczonych i 
rac jona liza to rów , now a to rów  i  
p rzodow ników  pracy. T ak pisze 
się h is to ria  narodu m iłu jącego 
pokój i walczącego o pokój, 
tworzącego o fia rn ym  i tw ó r-

stają się wyrazem  głębokie j 
wdzięczności d la  Rządu L u d o 
wego.

*

Po zw iedzeniu fa b ry k i w  go
dzinach popo łudniowych, w  je d 
nej z nowoodbudowanych ha l fa 
brycznych, odby ł się uroczysty 
obiad, podczas którego p rem ier 
C yrank iew icz  w yg łos ił przemó
w ienie, p rzy ję te  przez wszyst - 
k ich  zgrom adzonych d łu g o trw a 
łą ow acją na cześć Rządu Ludo
wego i  Pierwszego O byw ate la  
P o lsk i Ludow e j Prezydenta B o
lesław a B ie ru ta .

(Przem ów ienie prem iera Cy - 
rank iew icza  podajem y powyżej).

W A N D A  SUCHECKA

czym w ys iłk ie m  w ie lkość swej 
O jczyzny.

Za k ilk a  d n i obchodzić bę
dziem y po raz siódmy radosną 
rocznicę, siódmą- rocznicę w yz
wolen ia, siódme Św ięto O dro
dzenia Polski, 7-lecie Polski L u 
dowej. Rzućmy okiem  wstecz, 
p rzeb iegn ijm y w  m yślach dz ie je  
tych siedm iu la t od owego dnia, 
gdy żołn ierz radzieck i w s tąp ił 
na ziem ię polską, niosąc nam  
wolność, — gdy cztery piąte na
szego k ra ju  było  jeszcze w ja rz 
m ie h itle row sk iego najeźdźcy, a 
w  Chełm ie i L u b lin ie  zakładane 
b y ły  w  n iezm iernym  trudz ie  
pierwsze fundam enty naszego 
Ludowego Państwa. Przecież to  
tak  niedawno jeszćze, zdawało
by się w czo ra j—

N iew ie lu  ludz i w yobraża ło  
sobie w tedy, że siódmą rocznicę 
będziemy obchodzić ta k im i o - 
siągn ięciam i ja k  Częstocho -  
w a W izów, Gorzów, że w  siód
mą rocznicę owego dn ia lipco
wego będziemy lic z y li d n i dzie
lące nas od uruchom ien ia No
w ej H u ty , Żeran ia 4 innych  
w ie lk ich  zakładów.

Nasza rzeczywistość jest śmielsza 
n iż  m arzenia

nadal na całym  fronc ie  p roduk
c ji i budow nictw a. O nowe, da l
sze sukcesy O nowe, przed te r
m inem  uruchom ione fa b ry k i, 
h u ty  i kopa ln ie  O nowe prze
kroczenia p lanów  p ro d u kcy j
nych. O zb iory  większe z hekta 
ra. O tańszą, lepszą i szybszą 
produkcję . O w ięcej s ta li, w ięcej 
węgla, w ięcej maszyn, w ięcej 
tkan in , w ięcej zboża i chleba.

Naprzód do w a lk i o s iłę  i  po
tęgę- Polski Ludow ej pod prze
wodem naszego Prezydenta Bo
lesława B ie ru ta , o przyszłość 
naszego narodu, o t r iu m f s ił po
stępu nad s iłam i wstecznictwa i 
w o jny. Naprzód do dalszej w a l
k i o pokój i socjalizm !

Niech ty je  naród po lsk i! N iech 
ży je  Polska Ludow a 1 Je j Pre
zydent Bolesław  B ie ru tl

A  przecież taka je s t rzeczy
wistość. Śmielsza n iż  m arzenia 

pracę Taką rzeczyw istość tw o rzy  n a 
ród w o lny  i wolność m iłu ją cy , 
naród, w yzw olony z ja rzm a ka 
p ita lizm u  i  z pęt zależności od 
Obcych. N aród napraw dę suwe
renny i sam się rządzący, na
ród kroczący ku  socja lizm ow i.

Towarzysze i obywate le, ro - 
oo tn icy i  inżyn ie row ie , tw ó rc y  I 
oudowniczow ie Z akładów  Go
rzow skich! Rodacy i  rodaczki w 
całym  k ra ju , k tó rzy  w raz z na
m i św ięcicie dziś nowe, w ie lk ie  
zwycięstwo polskiego rob o tn ika  
i  inżyn ie ra !

W ygrana została jeszcze jedna 
w ie lka ba ta lia  p lanu 6-let,niego 
Ruszają nowe zespoły maszyn 
nowych w ie lk ic h  zakładów  
przem ysłowych. A le  w a lka  trw a

lilii
- t y -
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W p iękne j „sa li św ie tlan e j" Z ak ładów  G orzow skich pracują p rzy  p rze w ija rka ch  w łókna  sztu
cznego abso lw en tk i Szkół Przysposobienia Przemysłowego.  F o to  c a f
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Ś la d a m i H it le ra
M a c k i faszyzm u coraz m oc

n ie j w c iska ją  się w  życic S ta
nów  Z jednoczonych. M on op o li
ści rozwścieczeni niepowodze
n iem  sw ych agresyw nych p la 
nów  i  w zrostem  oporu w  społe
czeństw ie am erykańsk im  prze
c iw ko  po lityce  w o jn y , wzm aga
ją  a ta k i p rzeciw ko am e rykań 
sk iem u ru ch o w i w  obron ie po
k o ju , p rzec iw ko  w szys tk im  o r 
ganizacjom  i  ludz iom  postępo
w y m  Stanów Z jednoczonych, a 
szczególnie przec iw  p a r t i i ko 
m un istyczne j, na jb a rdz ie j ko n 
sekw entnem u obrońcy p raw  
k la sy  robo tn icze j i  rzeczyw i
stych in teresów  narodu am ery
kańskiego.

Rosnące coraz ba rdz ie j w p ły 
w y  p a r t i i kom un is tyczne j n ie 
poko ją  m onopolistów . Dlatego, 
przez aresztowanie je j p rzyw ó d 
ców, przez us iłow an ie  odcięcia 
je j  od mas p ró bu ją  sparaliżow ać 
je j  działalność.

T ym  w łaśnie tłum aczy się 
b ru ta ln y  a tak re a k c ji am ery
kań sk ie j na K o m ite t K ra jo w y  
K P  U SA i  skazanie na w ięz ie 
n ie  jego 11 członków . T ym  w ła 
śnie tłum aczy się postaw ienie 
w  stan oskarżenia dalszych 21 
przyw ódców  kom un istycznych i 
aresztowanie 17 spośród nich. 
T y m  w łaśn ie  tłum aczą się groź
b y  szefa am erykańskiego gesta
po (F B I) i  p rzeds taw ic ie li t ru -  
m anow skie j „sp ra w ie d liw o śc i", 
k tó rz y  w ręcz m ów ią, że p lan u ją  
uw ięz ien ie  12 tys ięcy k o m u n i
s tów  i, że poczyniono ju ż  p rz y 
go tow ania do następnych proce
sów.

Jak  s tw ie rdza oświadczenie 
K o m ite tu  K ra jow ego  K P  USA, 
han iebnym  w y ro k ie m  na 11 przy 
w ódców  „p a r tia  k lasy ro b o tn i
czej uznana została fak tyczn ie  
*a  n ie lega lną“ .

H is to r ii im p e ria lizm u  nie  są 
obce tego rodza ju  a ta k i na p a r
t ię  kom unistyczną. W idz ie liśm y 
to ju ż  we Włoszech, w  N iem 
czech, k ie dy  w  m om entach na 

rastan ia  w a lk  k lasow ych , w  ®- 
b ron ie  swego p raw a  do w yzysku 
bu rżuazja  chw y ta ła  się tych  te r 
ro rys tycznych  metod. To, że 
m onopoliści am erykańscy idą  w  
ślady H itle ra  i  M ussolin iego, do
wodzi, ja k  tru d n o  im  dz is ia j 
rządzić przy  pomocy starych, 
„w yp ró b o w a n ych " sposobów 
rządzenia. Frazesy o „w o lnośc i“  
i  „d e m o k ra c ji“  nie w ysta rcza ją  
ju ż  d la  uśpienia am erykańskich  
mas pracujących. ‘ „S łabość i 
przerażenie — czytam y w  o- 
św iadczeniu K P  U S A  — pcha 
ich  (m onopolistów  —  red.) do 
zastosowania ja w n y c h  fo rm  
państwa po licy jnego .“

To ja w ne  naśladowanie pod
palaczy Reichstagu w yw o łu je  
zrozum ia łe  oburzenie postępo
w e j o p in ii pub liczne j całego 
św iata. *

Szczególnie ostrą fa lę  p ro te 
stów  w zbudziło  ono w  społe
czeństw ie am erykańskim . Bo, 
ja k  p isała am erykańska gazeta 
„D a ily  Compass“ , „dzw ony, k tó re  
b iją  na śm ierć w o lności m yśli 
i  słowa, b iją  nie ty lk o  d la  ko 
m un is tów  lecz d la  wszystk ich 
A m eryka nó w “ .

Zda ją  sobie z tego sprawę co
raz szersze rzesze A m erykanów , 
k tó rzy  w idzą, że rządząca g a r
stka m ilia rd e ró w  dąży do c a ł
k o w ite j lik w id a c ji p ra w  cz ło
w ieka, do zduszenia wsze lk ich 
głosów k ry ty k i i  opozycji, by w  
ten sposób w  im ię  in te resów  
w ie lk ieg o  ka p ita łu  w trą c ić  m a
sy w  otch łań nędzy i  w o jny .

Toteż żadne represje n ie  zdo
ła ją  zahamować « 'zrasta jące j 
w a lk i narodu am erykańskiego, 
w  im ie n iu  k tórego przem ów ił 
osta tn io  w ie lk i K ra jo w y  K o n 
gres P oko ju  w  Chicago. Żadne 
represje  n ie  zdo ła ją  przekreślić 
w o li poko ju  i  dem okrac ji, coraz 
ż yw ie j ogarn ia jące j p faw dz iw ą  
A m erykę  —  A m erykę  ludu  p ra 
cującego.

8Ł

Walki w Korei
(f) P E K IN  (PAP). W  ko m u n i

kacie, ogłoszonym dnia 7 lipca, 
dowództwo naczelne koreańskie j 
a rm ii ludow e j podaje:

O ddz ia ły  koreańskie j a rm ii 
lu do w e j w  ścis łym  w spó łdz ia
ła n iu  z oddzia łam i ocho tn ików  
ch ińsk ich  toczy ły  w  dalszym

ciągu na poszczególnych od
cinkach fro n tu  w a lk i ó lo k a l
nym  znaczeniu.

W  ciągu dnia n ie  zaszły na 
fronc ie  żadne is to tne zm iany.

7 lipca  strze lcy -  niszczyciele 
s trą c ili 2 sam oloty n iep rzy ja  -  
cie lskie.

Spotkanie oficerów łącznikowych 
stron walczących w Korei -  8 hm.

(f) LO N D Y N  (PAP). —  Jak 
donosi agencja Reutera z Tokio , 
generał R idgw ay sk ie row a ł d ro 
gą rad iow ą do generała K im  
Ir-sena  i  do generała Peng T eh- 
hue i następu jący ko m u n ika t: 

Zgadzam się z p lanem  w y ja z 
du Pańskich o fice rów  łączn iko 
w y c h  z P hen janu przez S ariw on 
i  Namczon do Kaesongu oraz na 
te rm in  odjazdu z P henjanu kon 
w o ju  złożonego z 10 sa
m ochodów, zaopatrzonych we 
f la g i rozpoznawcze. Podczas 
prze jazdu z Phen janu do 
Kaesong kon w ó j ten n ie  
będzie poddaw any atakom  ze 
s trony  w o jsk , zna jdu jących się 
pod m oim  dowództwem , ponad
to  z ch w ilą  p rzybyc ia  Pańskich 
delegatów, re jon  w  prom ien iu

5 m il w okó ł Kaesongu uważany 
będzie przez m oje s iły  zbro jne 
ja ko  obszar ne u tra lny .

M o i delegaci udadzą się na 
m iejsce spotkania he liko p te ra m i 
lu b  samochodami, zależnie od 
pogody. W  obu w ypadkach 
przekroczą oni rzekę Im dż in  na 
drodze z Seulu do Kaesongu 8 
lipca o godz. 9.00 w ed ług czasu 
tok ijsk iego . «

L O N D Y N  (PAP). —  Prasa po
daje, że w  w y n ik u  w y m ia n y  ra 
d iow ych  kom u n ika tów  m iędzy 
generałem  R idgw ay ‘em a do
w ództw em  koreańsk ie j a rm ii lu 
dow ej i  ocho tn ików  ch ińsk ich  
n ie  ma przeszkód do spotkania 
o fice rów  łączn ikow ych  obu 
stron dn ia  8 bm. w  K ae son g^

Naród koreański domaga się 
ukarania zbrodniarzy wojennych

(f) P E K IN  (PAP). D z ienn ik  
*M in d ż u  Czoson“ , kom entu jąc 
ra p o r t  k o m is ji Ś w ia tow e j De
m okra tyczne j F ederac ji K ob ie t 
do spraw  badań zbrodn i in te r 
w e n tó w  am erykańsko -  b r y ty j
sk ich  w  K ore i, stw ie rdza m. in .: 

N aród koreański przyłącza 
sw ó j głos do żądania k o m is ji 
zaprzestania w o jn y , w yco fan ia

w o jsk  obcych z K o re i. Naród 
koreański — pisze w  zakończe
n iu  dz ienn ik  —  domaga się ró w 
nież uka ran ia  zbrodn ia rzy  w o
jennych, k tó rzy , gwałcąc wszel
k ie  zasady hu m an ita ryzm u, po
p e łn ili zbrodn ie na naszej zie
m i. Jesteśmy za pokojem  i  prze
c iw ko  in te rw e n c ji. Korea dla 
Koreańczyków !

Jeńcy wojenni w Korei 
utworzyli Komitet Obrony Pokoju

(f) P E K IN  (PAP). —  W  obo
zach jeńców  w o jennych  w  K o 
reańsk ie j Republice Lu do w o- 
D em okra tyczne j u tw o rzony  zo
s ta ł K o m ite t O brony Pokoju.

D z ienn ik  „M in d żu  Czoson“  do
nosi; że odbyło się p lenum  K o 
m ite tu , na k tó ry m  w ybrano 
k ie ro w n ic tw o , uchw alono de k la 
ra c ję  oraz orędzie do Rady Bez
pieczeństwa.

D okum enty  te s tw ie rdza ją , że 
jeńcy w o jen n i po uśw iadom ien iu  
sobie n iesp raw ied liw ego c h a ra k 
teru w o jny , k tó rą  prowadzą im 
pe ria liśc i am erykańscy p rzec iw 
ko narodow i koreańskiem u — 
postanow ili u tw o rzyć  K o m ite t 
O brony P oko ju , aby walczyć 
w raz ze w szys tk im i zw o lenn ika
m i pokoju o położenie kresu 
w o jn ie  w  K ore i i o w yco fanie 
z tego k ra ju  w o jsk  obcych.

Polityka Anglii w sprawie traktatu 
pokojowego z Japonią jest sprzeczna 

z interesami kraiów azjatyckich
Artykuł dziennika ndyjskiego

(d) D E L H I (PAP). D z ienn ik  
„D a ily  T im es“ , kom entu jąc a- 
m e ryka ń sk i p ro je k t tra k ta tu  
pokojow ego z Japonią, s tw ie r
dza, że p ro je k t ten  ma na celu 
re m ilita ry z a c ję  Japon ii oraz od
danie do dyspozycji A m e ry k a 
nów  je j rezerw  lu dzk ich  i  za
sobów gospodarczych dla  re a li
zac ji now ych ak tó w  agresji w  
A z ji.  W yrażen ie przez W ie lką  
B ry ta n ię  zgody na am erykańsk i 
p ro je k t tra k ta tu  .pokojowego z 
Japon ią w yw o ła ło  s ilne  rozcza
row an ie  w  kołach rządu in d y j
skiego. Rządy n iek tó rych  k ra 
jó w  az ja tyck ich , w  te j liczb ie  
Ind ie , m ia ły  nadzieję, że A n 
g lia  za jm ie  ba rdz ie j konsek

w entne stanow isko w  spraw ie 
tra k ta tu , k tó ry  w in ie n  być p rzy 
gotowany przy udzia le  C h iń 
sk ie j R e p u b lik i Ludow e j.

P oglądy te  w y ra z ił m. in . za
stępca m in is tra  spraw  zagra
nicznych In d ii — B. K eska r w  
rozm ow ie z grupą deputowanych 
do pa rlam en tu  h induskiego. Po
lity k a  A n g lii odsunięcia Z w iąz
ku  Radzieckiego i  C h in  od o - 
pracow ania tra k ta tu  poko jow e
go z Japonią je s t dyktow ana 
przez Stany Zjednoczone. P o li
tyka  taka — oświadcza K eska r 
— przyczyn ia się do dalszego 
w zrostu stanu niepewności w  
A z ji,  co jes t sprzeczne z in te 
resam i k ra jó w  az ja tyck ich .

Skazanie bandy szpiegów w Bułgarii
(f) S O F IA  (PAP) W  Sądzie 

O kręgow ym  w  S ta re j Zagorze 
zakończył się proces przec’w ko  
bandzie szpiegów i sabotaży - 
stów, b cz łonków  n ie lega lne j, 
re a kcy jn e j g rupy wroga naro
du — M ik o ła ja  Petkowa. k tó ra  
dz ia ła ła  na teren ie B u łga rsk ie 
go Z w ią zku  Rolnego

Sąd O kręgow y, uznając w inę  
w szystkich podsądnych za udo
wodnioną, skazał przyw ódców  
szpiegowskiej. zdradzieckie j 
bandy — W yłczo Kowaczewa, 
Nejczo Ton-zewa, Z. Zelewa i 
Konstantego P y tn iko w a  na 20 
la t w ięzien ia  każdego

Pokój może być wywalczony 
drogą Wspólnego działania narodów

W ręczen ie  M iędzynarodow ej Nagrody S ta linow skie j 
p ro f. F ryd eryko w i J o lio t-C u rie

(a) MOSKWA (PAP). 6 lipca na Kremlu w Sali Swierdło- 
wskiej odbyło się uroczyste wręczenie Międzynarodowej Na
grody Stalinowskiej „Za utrwalanie pokoju między naro
dami“ wybitnemu działaczowi międzynarodowego ruchu 
w obronie pokoju, wielkiemu uczonemu francuskiemu, prze
wodniczącemu Światowej Rady Pokoju — Fryderykowi Jo
liot-Curie.

Na uroczystość p rz y b y li człon
kow ie  Radzieckiego K om ite tu  
O brony Poko ju , przedstaw ic ie
le  Antyfaszystow skiego K o m i
te tu  K ob ie t Radzieckich. A n ty 
faszystowskiego K om ite tu  M ło 
dzieży R adzieckie j i  innych  o r
ganizacji społecznych. Obecni 
b y li rów nież członkow ie  A k a 
dem ii N auk ZSRR oraz la u 
reaci M iędzynarodow ej P oko jo
w e j Nagrody S ta lino w sk ie j — 
przewodnicząca Ś w ia tow e j De
m okra tyczne j Federacji K ob ie t 
Eugenia C otton i m eksykański 
działacz społeczny H e ribe rto  
Jara.

Przemówienie akademika 
Skobielcyna

Przewodniczący K om ite tu  
M iędzynarodow ych Nagród S ta
linow sk ich , członek A kad em ii 
N auk ZSRR — S kobie lcyn, 
w ręczając uroczyście F ry d e ry 
k o w i J o lio t-C u r ie  dyp lom  la u 
reata M iędzynarodow ej N agro
dy S ta lino w sk ie j i z ło ty  medal 
z w ize run k ie m  Józefa S ta lina , 
ośw iadczył:

Naród radz ieck i n ie  ma w ię k 
szej nagrody n iż  nagroda zw ią 
zana z im ien iem  w ie lk ieg o  
S ta lina . P rzyzna jąc Panu M ię 
dzynarodow ą Nagrodę S ta lino 
wską, K o m ite t w yraża op in ię  
i  wo lę m ilio n ó w  ludz i, k tó rzy  
zn a ją ’ Pana i kochają ja k o  od
ważnego i  niezłom nego b o jo w 
n ika  o pokój i  p rzy jazne  sto
sunki m iędzy narodam i.

N ie je s t p rzypadk iem , że 
przedstaw icie le  narodów, z jed
noczeni w  ruchu  obrońców  po
ko ju , w y b ra li ja ko  swego k ie 
ro w n ika  w łaśnie Pana, którego 
życie i dzia ła lność przen ikn ię te  
są w ie lk im i ideam i w  służbie 
narodu i  ludzkości. P rzyznania 
Panu M iędzynarodow ej Nagro
dy S ta lino w sk ie j je s t rów nież 
w yrazem  tego, ja k  wysoko ceni 
się w  Z w iązku  R adzieckim  na - 
ukę i  je j działaczy, k tó rzy  wszy
stk ie  swe zdolności pośw ięcają 
tem u, by nauka s łuży ła  in te re 

som narodu i  poko jow e j pracy.
W  im ie n iu  uczonych radziec

k ich  gorąco p o w ita li laureata 
prezydent A kad em ii Nauk 
ZSRR — N iesm ie janow , prze
wodniczący Radzieckiego K o 
m ite tu  O brony P oko ju  — T i-  
chonow, cz łonk in i p rezydium  
A ntyfaszystow skiego K om ite tu  
K ob ie t Radzieckich — Zu jew a 
oraz zastępca sekretarza gene
ra lnego Z w iązku  P isarzy Ra
dzieckich — Sim onow.

Przemówienie 
. prof. Joliot-Curie

W  odpow iedzi zab ra ł głos la u 
rea t M iędzynarodow ej Nagrody 
S ta lino w sk ie j F ry d e ry k  J o lio t-  
Curie . k tó ry  ośw iadczył m. in.:

N iech m i w o lno  będzie opo
wiedzieć, ja k  g łębokie wzrusze
nie  ogarnęło m nie, gdy dow ie 
dzia łem  się, że K o m ite t M ię dzy
narodowych Nagród S ta lin o w 
skich postanow ił przyznać m i 
nagrodę s ta linow ską „Z a  u trw a 
lan ie  poko ju  m iędzy narodam i". 
N iecha j wo lno m i będzie jako 
F rancuzow i dodać, że jestem  
szczęśliwy, iż  o trzym u ję  tę w ie l
ką nagrodę w raz  z m oją ro 
daczką Eugenią Cotton. Sądzę, 
że w y ra z iliśc ie  w  ten sposób 
sw ój szacunek d la  mego k ra ju , 
ponieważ w ysoko cenicie w a lkę  
narodu francuskiego o pokój.

We F ra n c ji is tn ie ją  złe i jesz
cze bardzo niebezpieczne s iły , 
k tó re  po łączyły  się z s iłam i 
w o jn y  za oceanem, lecz mogę 
Was zapewnić, że potęga s ił po
k o ju  w  znacznym  stopniu 
u trud n ia , a naw et un iem oż li
w ia  wciągn ięcie  narodu fra n cu 
skiego do agresyw nej w o jn y  
p rzec iw ko  k ra jo m  postępu. Dla 
w szystk ich  uczciw ych lu d z i na 
ca łym  świecie, zarówno w  k ra 
jach kap ita lis tycznych  ja k  socja 
lis tycznych  M iędzynarodow e 
P oko jow e N agrody S ta linow sk ie  
są k o n k re tn ym  dowodem  p ło 
m ienne j w o li pokoju, ożyw ia ją 
cej rząd radz ieck i i  naród ra 
dziecki, stanowiące jedną n ie ro 
zerw alną całość. Jest to  jeszcze

jeden dowód, obok ta k  licznych  
innych  dowodów, ja k ie  Wasz 
w ie lk i naród z n ieugiętą ener
gią da je  całemu św ia tu  ju ż  od 
przeszło 30 la t.

M y ś li m oje zw racają się dziś 
do zw o lenn ików  pokoju, k tó rych  
o k ru tn ie  prześladują rządy 
zm ierzające do w o jn y . Rządy te, 
obaw ia jąc się w o li pokoiu 
swych narodów  oraz m ilion ów  
zw o lenn ików  poko ju  na całvm  
świecie, ucieka ją się do w szel
kiego rodza ju  k łam stw , aby 
s tw orzyć zamęt wśród uczci
wych ludzi.

Jednakże b ru ta ln ie  prześlado
w ani zw olennicy poko ju  — 
św iadom i są swych obow iąz
ków. wiedzą, że popiera ich 
ogromna siła — ich w spó łtow a
rzysze w a lk i we w szystk ich  
kra jach . Z powodzeniem dem a
skują oni zw o lenn ików  w o jn y  
i często zmuszają ich do odw ro 
tu. P raw da przenika i do tych 
ludzi, k tó rzy  dotąd b y li ślepi, 
k tó rzy  rozum ie ją , że należy 
uczestniczyć w  powszechnej 
walce p rzec iw ko  zw olennikom  
w o jny. P ow inn iśm y uśw iado
m ić tych wszystkich, k tó rzy  do
tąd zna jdow a li się na uboczu od 
w a lk i o pokój. Muszą on i zro
zumieć, że je dyn ie  drogą w spó l
nego dzia łan ia  w szystk ich  na ro 
dów, k tó re  są p ie rw sz j'm i o fia 
ram i w o jen — pokój będzie 
w yw alczony.

Trzeba b y ło  podjąć dalsze 
k ro k i i  podjęto je  na I I  Ś w ia 
tow ym  K ongresie O brońców 
P oko ju  w  W arszaw ie. M ożem y 
uroczyście ośw iadczyć, że re a li
zacja zaw artych w  orędziu 
I I  Św iatow ego K ongresu O broń
ców P oko ju  propozyc ji u t rw a li
łaby  pokó j m iędzy narodam i. 
W szystkie k ra je , bez względu 
na ich us tró j państw ow y, m o
g ły b y  pracować nad poko jow ym  
zastosowaniem na uk i i techn ik i. 
Osobiście jestem  przekonany, że 
w span ia ły  p rzyk ład , k tó ry  
Zw iązek Radziecki ju ż  da je  w  
ty m  k ie ru n ku , będzie m ia ł nie
zw yk le  cenne znaczenie dla 
w szystkich .

Lecz im  ba rdz ie j w zm acn ia ją  
się s iły  pokoju, ty m  jaśn ie j za
rysow u ją  się przeszkody, k tó re  
s taw ia  na drodze poko ju  w p ły 
wowa m niejszość u p rz y w ile jo 
w anych posiadaczy zysków. 
Rząd Stanów  Zjednoczonych np. 
o d m ó w ił w iz  de legacji Ś w ia to 

w e j Rady P oko ju , k tó ra  k ilk a
dn i tem u m ia ła  być p rzy ję ta  
przez przewodniczącego Rady 
Bezpieczeństwa w  N ow ym  Jor
ku.

Decyzja rządu S tanów  Z jedno
czonych b ru ta ln ie  gw a łc i prawa 
przewodniczącego Rady Bezpie
czeństwa. Jest to niebezpieczna 
decyzja skierowana przeciwko 
poko jow i. Jak w iele innych te 
go rodza ju  decyzji, dowodzi ona 
niezbicie, że rząd USA dąży do 
tego, aby przeszkodzić no rm a l
nemu fun kc jon ow a n iu  ONZ i 
pragn ie przekszta łcić ONZ w 
posłuszne narzędzie swej w łas
nej p o lity k i. W iele państw  m i
łu jących  pokój p ro testu je  już  
przeciw ko tak iem u stanow i rze
czy, a zwolennicy poko ju  w a l
czą o to, aby O NZ w róc iła  do 
swej K a rty . Czas ucieka! Wzma 
ga się tem po wyścigu zbrojeń. 
P o lityka  rokow ań m usi zw y
ciężyć p o lity k ę  siły.

D latego też pow inn iśm y n ie 
ustannie wzmagać naszą kam 
panię o przeprowadzenie roko 
wań m iędzy pięciom a w ie lk im i 
m ocarstw am i w celu zawarcia 
P aktu  P oko ju . M us im y wszyst
k im  p rostym  ludziom  c ie rp li
w ie  i  uporczyw ie w yjaśniać, 
skąd grozi niebezpieczeństwo, 
m usim y walczyć przeciw ko 
k ła m stw u  i  demaskować pod
żegaczy w o jennych. W tak ich  
k ra ja ch  ja k  m ój, gdzie wyścig 
zbro jeń tłum aczy się rzekom y
m i agresjam i, m usim y w y ja 
śniać, że na jlepszym  sposobem 
zapewnienia obrony narodow ej 
jes t w a lka  o rokow ania  m iędzy 
pięciom a w ie lk im i m ocarstw a
m i. Jednocześnie m usim y pa
m iętać w  naszej walce o sło
wach w ie lk iego  obrońcy pokoju 
Józefa S ta lina : „P o kó j będzie 
zachowany i  u trw a lo ny , je ś li 
narody u jm ą  w  swe ręce spra
wę zachowania poko ju  i  będą 
b ro n iły  je j do końca“ .

Zapew niam  Was, że w ie lka  
nagroda, k tó rą  m nie zaszczyci
liście, je s t d la  m nie w ie lk im  
szczęściem i  dodaje m i jedno
cześnie nowych s ił do w a łk i, 
aby dzieci nasze n ie  doznały o- 
kropności nowej w o jn y , aby na
uka n ie  by ła  w yko rzystyw ana 
dla celów  zbrodniczych, aby 
owocem wszystk ich w y s iłk ó w  
lu dz i p racy by ło  coraz w iększe 
szczęście!

Zaostrza się kryzys faszystowskiego reżimu Franco
Artykuł DaJores Ibarruri w dzienniku „Prawda“

(f) MOSKWA (PAP). Sekretarz generalny Komunistycznej 
Partii Hiszpanii Dolores Ibarruri zamieściła na łamach 
„Prawdy“ artykuł, w którym obrazuje walkę narodu hisz
pańskiego przeciwko reżimowi Franco.

Szeroki ruch  pro testu  i s tra jk i 
powszechne, k tó re  m ia ły  m ie j
sce w  ośrodkach przem ysłow ych 
H iszpan ii —  pisze au to rka  — 
zaostrzy ły  k ryzys  reż im u  faszy
stowskiego gen. Franco, na ra 
sta jący od 1945 r.

Bez poparcia  am erykańskich  
i  angie lsk ich im p e ria lis tó w  — 
stw ie rdza Ib a r ru r i —  Franco nie 
p o tra f iłb y  u trzym ać się w  H isz
p a n ii po rozg rom ien iu  h it le ro w 
skich N iem iec.

A u to rk a  podkreśla, że osta t
n ie  w ystąp ien ia  rob o tn ików  
h iszpańskich i  ludności sk ie ro 
wane b y ły  n ie  ty lk o  p rzeciw ko 
drożyźnie lecz rów n ież przeciw  
po lityce  podporządkow yw an ia  
H iszpan ii im p e ria lis to m  am ery
kańsk im , p rzec iw ko  po lityce  
w o jenne j.

W  potężnym  z ryw ie  pro testu  
narodu p rzec iw  ta k ie j po lityce  
w z ię ło  udz ia ł w  okresie od lu 
tego do po ło w y m a ja  przeszło

m ilio n  lu dz i p racy w  B arce lo
nie, M adryc ie , B ilbao, San Se
bastian, V ic to ria , gdzie doszło 
do starć z s iła m i zb ro jn ym i 
rządu.

N ow ym , w ażnym  czynn ik iem , 
k tó ry  głęboko zan iepoko ił p ro 
tek to ró w  F ranco —  stw ierdza 
Ib a r ru r i —  jes t udz ia ł bu rżua - 
z j i  w  osta tn ich w ydarzeniach. 
O dzw ierdcied la  on szeroki za
sięg an t.y frank is tow sk ich  na
s tro jó w  w  k ra ju .

A u to rk a  zwraca następnie u -
wagę na w ie lk ie  znaczenie de
k la ra c ji podpisanej w spóln ie

przez przyw ódców  różnych re 
p u b likań sk ich  ugrupow ań em i
g racy jnych  i kom un is tów , w y 
rażającej solidarność z narodem  
hiszpańskim . A u to rk a  s tw ie r
dza, że dek la rac ja  ta może stać 
się podw a liną  przegrupow ania 
i  konso lidac ji w szystk ich  s ił de
m okra tycznych  i  ins trum en tem  
w a lk i p rzec iw  Franco.

Od zrea lizow ania jedności —  
oświadcza au to rka  w  zakończe
n iu  —  zależy przyśpieszenie 
w a lk i o obalenie faszystow skie
go reż im u Franco i p rzyw róce 
nie  u s tro ju  dem okratycznego w  
H iszpan ii.

J. Malik wyjechał 
na urlop do ZSRR

(f) N O W Y  JO R K  (PAP). —  
S ta ły  przedstaw ic ie l ZSRR w  
O NZ Jakub  M a lik , opuścił dn ia  
6 lipca N ow y Jo rk , udając się 
na u r lo p  do Z w ią zku  Radziec
kiego.

Dziennik „Prawda” 
o subskrypcji Narodowej 

Pożyczki w Połsce
(f) M O S K W A  (PAP). D z ienn ik  

„P ra w d a “  w  korespondencji z 
W arszawy donosi o sukcesie 
subskrypc ji N arodow ej Pożyczki 
Rozwoju S ił Polski. S ubskryp
c ja  ta — stw ierdza „P raw da “  — 
przekszta łc iła  się w  potężną m a 
n ifestac ję  jedności narodu po l
skiego w  w alce o socjalizm .

27-lecie
Północno -  Osetyńskiej 

Republiki Autonomicznej
(f) M O S K W A  (PAP). W  dn iu  

7 lipca  br. naród osetyński ob
chodził 27 rocznicę p rok lam ow a
n ia  P ółnocno-O setyńskie j Repu
b l ik i  Autonom iczne j.

W kiłkn zdaniach
W  M O S K W IE  P O W S T A N IE  

77 N O W Y C H  S K L E P Ó W  
(f)  M O S K W A  (P A P ). W  b r . u ru  - 

c h o m i s ię  w  M o s k w ie  77 n o w y c h  
s k le p ó w . O d d a no  ju ż  do  u ż y tk u  55 
w ie lk ic h ,  n o w o cze śn ie  u rz ą d z o n y c h  
i  d osko n a le  w y p o s a ż o n y c h  s k le p ó w .

N O W Y  R E Z E R W U A R  W O D N Y  
W  C H IN A C H

(f)  P E K IN  (P A P ) A g e n c ja  N o w y c h  
C h in  p o d a je , że w  ś ro d k o w y m  b ie 
gu  R z e k i Ż ó łte j za ko ń czo n o  b u  - 
d ow ę  w ie lk ie g o  re z e rw u a ru  w o d n e 
go  i  z a p o ry  w o d n e j. Z b u d o w a n ie  
tego  re z e rw u a ru  w o d n e go  u m o ż liw i 
ra c jo n a ln e  n a w a d n ia n ie  o k o lic z  - 
n y ć h  te re n ó w .

P R O T E S T  P R Z E C IW K O  
W Y S Y Ł A N IU  N O R W E G Ó W  

D O  K O R E I
( f)  O S LO  (P A P ). N o rw e s k i K o m ite t  

O b ro ń c ó w  P o k o ju  w y s to s o w a ł do 
rz ą d u  n o rw e s k ie g o  k a te g o ry c z n y  
p ro te s t p rz e c iw k o  fo rm o w a n iu  „ o -  
c h o tn ic z e g o "  b a ta lio n u  d la  w y s ła  -  
n >  go  do  K o re i.

N A R O D Y  N IE  C H C Ą  
A M E R Y K A Ń S K IE J  „ K U L T U R Y *
( f)  N O W Y  TO RK (P A P ). D z ie n n ik  

„W a s h in g to n  P o s t“  o p u b lik o w a ł 
z n a m ie n n y  a r ty k u ł,  w  k tó r y m  z ża
lem  p o d k re ś la  n le p o p u la rn o ś ć  p ro 
d u k tó w  a m e ry k a ń s k ie j „ k u l t u r y “  w  
in n y c h  k ra ja c h  ś w ia ta  i s tw ie rd z a  
z g o ry c z ą , że k u ltu r a  a m e ry k a ń s k a  
s ta ła  się „m ię d z y n a ro d o w y m  po  - 
s tra c h e m “ .

W y n ik i w yborów  w F in land ii wyrazem  
zwycięstwa sil pokoju i dem okracji
w ezwanie do utworzenia konsekwentnie pokojowego rządu

(f) HELSINKI (PAP). Według niepełnych danych, Związek 
Demokratyczny Narodu Fińskiego (DZNF) uzyskał w ostat
nich wyborach do sejmu, które odbywały się 2 i 3 lipca br., 
— 45 mandatów, czyli o 7 mandatów więcej, niż w poprzed
nich wyborach. (1948 r.) Organizacje demokratyczne Finlan
dii opublikowały rezolucję, omawiającą wyniki wyborów do 
sejmu.

powiedzieć na te próby z jedno
czeniem swych s ił w  obronie 
poko ju  oraz w a lką  o poprawę 
w a ru n kó w  by tu , wzm ocnieniem  
jedności swych organ izac ji zw ią 
zkowych i poparciem  dla  mas 
pracu j ąc5'ch na wsi, walczących 
z nędzą i te rro re m  po litycznym .

R ezu lta ty  w yb o ró w  do sejm u
—  stw ierdza m. in . rezo luc ja  — 
są w yrazem  zw ycięstw a obozu 
poko ju  i dem okrac ji. W szystkie 
p róby podżegaczy w o jennych, 
m ające na celu rozb icie s ił de
m okra c ji, załam ały się m im o o- 
grom ne j kam p an ii propagan - 
dow ej w  s ty lu  am erykańsk im  
poparte j setkam i m ilio n ó w  m a
re k  i m im o silnego nacisku na 
masy pracujące. N a jw iększą k ię  
skę poniosła sk ra jn ie  p ra w ico 
w a burżuazy jna  p a rtia  k o a lic y j
na.

W śród posłów  w yb ran ych  do
sejm u zna jdu ją  się jednak na 
da l lic zn i p o lity k ie rz y , popie

ra ją cy  przygotow ania  wojenne, 
k tó rzy  weszli do pa rlam entu  
przede w szys tk im  z lis ty  w y 
borczej p a r ti i soc ja ldem okra ty
cznej, p rzy  poparciu bu rżuaz ji 
A le  część cz łonków  p a r t i i soc ja l
dem okra tyczne j postanow iła 
równocześnie zerwać ze zdra - 
dziecką p o lity k ą  swoich p rzy 
w ódców  i  poparła  ludow ych  de
m okra tów .

B urżuaz ja  i  je j socjaldem o
k ra ty c z n i agenci dążą do u tw o 
rzenia takiego rządu, k tó ry  by 
ko n tynuo w a ł p o lity k ę  przygoto
w ań w o jennych i  nędzy.

K lasa robotn icza pow inna od-

M y, lu d o w i dem okraci, zw ra 
cam y się rów n ież do p a trio tó w  
i  pokó j m iłu ją cych  ludz i, 
k tó rzy  należą do innych  p a rtii,  
z apelem o skie row anie  p o lity 
k i naszego k ra ju  na drogę po
ko ju  i p rzy jaźn i pom iędzy F in 
land ią  a Z w iązk iem  Radzieckim , 
na drogę zabezpieczenia nieza
w isłości i dem okrac ji naszego 
k ra ju , o -utworzenie konsekw en
tn ie  pokojowego rządu.

Z w yc ięstw o osiągnięte w wy
borach — kończy rezo luc ja  — 
pow inno być ugruntowane. N a
ród f iń s k i m usi być ocalony 
przez wzm ocnienie i  rozszerze
nie  fro n tu  pokoju.

Iran odrzuca bezprawne orzeczenie 
Trybunału Haskiego

(f) PARYŻ (PAP). Z Hagi donoszą, że Trybunał Międzyna
rodowy rozpatrzył „skargę“ Wielkiej Brytanii przeciwko 
Iranowi w związku z nacjonalizacją przemysłu naftowego 
w Iranie. Trybunał większością głosów wydał orzeczenie, któ
rego treść przedstawia się następująco:

Należy p rzyw róc ić  stan, ja k i 
is tn ia ł przed uchw a łą  o nacjo
na liza c ji przem ysłu naftowego 
w  Ira n ie  gdy A n g lo -Ira ń s k ie  
T ow arzys tw o N a ftow e nie  by ło  
przez nikogo kon tro low ane w  
swej dzia ła lności w  Iran ie .

T ry b u n a ł M iędzynarodow y w  
Hadze w  orzeczeniu sw ym  p rzy 
ją ł w  zupełności w n iosk i i  a r 
gum enty W. B ry ta n ii i  zaleca 
u tw orzen ie  m ieszanej ko m is ji, 
składa jące j sie z 5 osób (dwóch 
Irańczyków , dwóch A n g lik ó w  i 
jedna osoba neutra lna). K om is ja  
ta  k ie row a łaby  p ro du kc ją  i ek 
sportem  ro p y  na fto w e j z Ira n u  
aż do ostatecznego rozstrzygn ię 
cia sporu.

P rzec iw ko tem u orzeczeniu 
w yp ow ied z ie li się dw a j sędzio
w ie  T rybun a łu , a m ianow ic ie  
sędzia po lsk i W in ia rs k i oraz sę
dzia eg ipski Badaw i-pasza.

Poseł Ira n u  w  Hadze z łoży ł 
dzienn ikarzom  oświadczenie, w 
k tó ry m  s tw ie rd z ił: „Orzeczenie 
T ry b u n a łu  M iędzynarodowego 
stanow i jaw ną ingerencję w 
spraw y w ew nętrzne Iranu . T ry 
buna ł nie jes t kom peten tny do 
rozpatrzen ia sporu m iędzy I ra 
nem a A n g lo -Ira ń s k im  T ow a
rzystw em  N a ftow ym . Orzecze
nie T ry b u n a łu  jes t pozbawione 
m ocy p raw ne j i  n ie  posiada dla 
nas żadnego znaczenia“ .

LO N D Y N  (PAP). Jak  donosi 
agencja Reutera, rad io  Teheran 
podało do w iadom ości, że 
rząd ira ń s k i pow zią ł . uchwałę 
stw ierdzającą, że orzeczenie 
T ryb u n a łu  haskiego pozbawione 
jes t m ocy praw ne j.

Z Teheranu donoszą, że am 
basador b ry ty js k i Shephard w y 
ra z ił zadowolenie z orzeczenia 
T ry b u n a łu  haskiego. W ręczył

on m in is tro w i spraw  zagranicz
nych Ira n u  notę, w  k tó re j do
maga się natychm iastowego 
wprowadzenia w  życie pow yż
szego orzeczenia.

Brutalne pogróżki
ambasadora W. Brytanii
Jak  podaje agencja AFP , rze

czn ik  ambasady b ry ty js k ie j w  
Teheranie na kon fe ren c ji p ra 
sowej w ys tą p ił z pogróżkam i 
pod adresem rządu irańskiego 
w  w ypadku , jeże li nie uzna on 
orzeczenia T ry b u n a łu  haskiego. 
O św iadczył on wręcz, że spo
w odu je  to  w strzym an ie  p ro du k
c ji ropy n a fto w e j w  Iran ie , na
pięcie, s tra ty  oraz może dopro
wadzić do upadku obecnego rzą
du i do utw orzen ia  nowego rzą
du, k tó ry  będzie ba rdz ie j ustęp
liw y .

W A S ZY N G T O N  (PAP). Prasa 
donosi, że D epartam ent Stanu 
zam ierza zw rócić  się do rządu 
irańskiego z w ezwaniem  o uzna
nie  orzeczenia T ry b u n a łu  ha 
skiego.

Depesze ludu bułgarskiego 
do Prezydenta Bieruta

(f) P rezydent B ie ru t o trzym a ł 
od m ieszkańców Plewen, zebra
nych  na uroczyste j akadem ii, 
poświęconej pogłębien iu p rzy 
ja źn i bu łgarsko -po lsk ie j, depe
szę z pozdrow ien iam i d la  na
rodu polskiego i w yrazam i n ie 
z łom ne j w o li w a lk i narodu b u ł
garskiego o pokó.i a socjalizm .

„Z asy łam y płom ienne pozdro
w ien ia  Wam, a w  Waszej oso
bie córom  i synom bohate rsk ie j 
P o lsk i — piszą m ieszkańcy P!e- 
wen — i zapew niam y Was, T o
warzyszu, że pod m ądrym  prze
w odn ic tw em  Z w iązku  Radziec

kiego I  Towarzysza S ta lina  w a t*  
czyć będziem y nadal jeszcze u -  
s iln ie j o pokój, wzm acniać bę
dziem y łączność m iędzy naroda
m i po lsk im  i bu łg a rsk im “ .

Podobną depeszę p rzes ła li 
do Prezydenta B ie ru ta  miesz
kańcy bu łgarskiego m iasta L o -  
wecz. Piszą on i m. in .: „N ie 
wzruszalna p rzy jaźń  z w ie lk im  
Z w iązk iem  Radzieckim  i b ra tn i
m i na rodam i s łow iańsk im i do
da je nam  s ił i  w ia ry  w  walce o  
wysoką wydajność pracy, o zw y
cięstwo w ie lk iego  dzieła pokoju 
i soc ja lizm u“ .

Sesja Wielkiego Huralu 
Mongolskiej Republiki Ludowej

(f) M O S K W A  .(PAP) W  U la n - 
B a to r obradowała w  dniach 
5—6 lipca br. I  sesja W ie lk ie 
go H u ra łu  M ongo lsk ie j Repu
b l ik i  Ludow e j, wybranego w 
w yborach powszechnych, k tó re  
odby ły  się 10 czerwca br.

Sesja jednogłośnie p rzy ję ła  
ustawę o budżecie państw ow ym  
M R L  na ro k  1951 w  wysokości 
usta lonej w  p re lim in a rzu  bu d 
żetowym . Sesją za tw ie rdz iła  na
stępnie sprawozdanie o w yko na 
n iu  budżetu państwowego w 
roku  1950. .

W yrażając jednom yśln ie  u -

znanie d la  dzia ła lności do tych
czasowego rządu, sesja po lec iła  
m arsza łkow i Czoiba lsanow i u - 
tw o rzyć  now y gabinet. Z łożona 
przez m arsza łka Czoibalsana l i 
sta członków nowego gabinetu 
została jednogłośnie za tw ie r
dzona. W iceprem ieram i rządu 
M R L  zosta li — S. Cedenbal, 
S. Lubsan, M. M akd a r i  L h a m - 
surun.

Sesja dokonała rów n ież w y 
boru  P rezyd ium  W ie lk iego H u 
ra łu  M ongo lsk ie j R e pu b lik i L u 
dowej P rzewodniczącym  P rezy
d ium  w yb rano  —  Bumacende.

Przemysł moskiewski wykonał 
plan półroczny w 104,5 proc.

(f) M O S K W A  (PAP). P rzem ysł 
m oskiew ski w yko n a ł p lan pó ł
roczny w  104,5 procentach, a 
obwodu m oskiewskiego — w  
103,4 proc. W  ciągu ub ieg łych 
6 m iesięcy poważnie wzrosła w  
s to licy  i  w  obwodzie p rodukc ja  
s ta li, w a lców k i, now ych m a
szyn, tow a rów  masowego spo
życia. G órn icy  P odm oskiew skie

go Zagłębia W ęglowego w yd o
b y li dziesią tk i tysięcy ton  wę
gła ponad plan.

*
M ieszkańcy M oskw y i  obwo

du m oskiewskiego o trzym a ją  w  
ro ku  1951 ponad 1.200.000 me
tró w  kw a d ra to w ych  pow ie rz
chn i m ieszkalnej.

Nowa betoniarka radziecka 
o pojemności 4,5 tysiąca litrów
Rośnie tempo budowy banału Wołga-Don

(f) M O S K W A  (PAP). — Na 
teren ie budow y potężnej e lek
tro w n i wodnej na W ołdze w  po
b liżu  K ujbyszew a, odbyła się 
próba now e j b e to n ia rk i o po
jem ności 4,5 tysiąca litró w , w y 
p rodukow ane j przez zakłady 
budow y maszyn drogowych w 
S łow iańsku. M aszyna ta p rzy 
go tow u je  63 m e trów  sześcien
nych betonu w  ciągu godziny.

*
Budow niczow ie  K an a łu  W o ł-  

ga-Don, ob iektu , k tó ry  p ie rw 
szy spośród w ie lk ic h  bu do w li 
kom un izm u w  ZSRR oddany zo
stanie do eksp loa tac ji —  zw ięk
szają tem po robót.

W  czerwcu br. w ydobyto  z k o 
ry ta  kana łu  m ilio n  m e trów  sze
ściennych ziem i w ięcej n iż  w  
m a ju  oraz ułożono d w u k ro tn ie  
w ięcej betonu, n iż  w  m iesiącu 
poprzednim , W  ciągu p ie rw 

szego półrocza b r. zakres rob ó t 
ziem nych oraz betonowych b y ł 
d w u k ro tn ie  wyższy, n iż w  ca
ły m  1950 roku.

F ro n t robó t przebiega jedno
cześnie na wszystk ich odcin
kach budowy. Roboty betono
we prow adzi się na 13 śluzach, 
na w szystk ich  stacjach pomp i 
zaporach wodnych. W ydajność 
pracy koparek, s trugów  ziem 
nych tzw . „sk rep e ró w “ , spycha
czy i  innych maszyn wzrosła o 
150 proc. w  po rów nan iu  z ro 
k iem  ubiegłym .

System atycznie wzrasta w y 
dajność pracy ro b o tn ikó w  za
trudn io nych  na budowie, k tó rz y  
opanow ują technikę, podnosząc 
swój poziom w iedzy technicz
ne j. W  ciągu ub ieg łych m iesię
cy w ysunię to na budow ie  K a 
na łu  W ołga-D on 834 ro b o tn ikó w  
na k ie row n icze  stanowiska.

Przywódcy KP USA wtrąceni
do więzienia w Louisburgu

Represje wobec działacza
Kongresu Prań

(f) N O W Y  JO R K  (PAP). —
S iedm iu w y b itn y c h  działaczy 
robotn iczych i  przyw ódców  K P  
USA, a m ianow ic ie  Dennis, W il
liam son, Davies, Stachel, Gates, 
W in te r, Potash —  zostało zaku
tych  w  ka jd a n y  i  pod s ilną  o- 
chroną p o licy jną  przew iezionych 
do w ięz ien ia  w  Lou isburgu  w  sta 
n ie  P ensylvania. M a ją  oni tam  
odbyć ka rę  na podstaw ie w y ro 
ku, wydanego w  zainscenizowa- 
nym  przeciw ko n im  procesie.

NO W Y JO R K  (PAP). — Sąd 
am erykański w  swej akc ji prze
ś ladowania e lem entów postępo
w ych  u s iłu je  zdobyć nazwiska 
osób, k tó re  z łoży ły  pieniądze 
względnie papiery wartościowe 
na rzecz k a u c ji za skazanych

Obywatelskich
działaczy kom unistycznych. W 
zw iązku z tym  wezwany został 
przez sędziego Ryana sekre tarz 
„funduszu  kaucyjnego Kongresu 
P raw  O byw a te lsk ich “ , F rede- 
r ic k  F ie ld . Z uw ag i na to, że 
F ie ld  m im o w ielogodzinnego 
przesłuchania odm ów ii u ja w n ie 
nia  nazw isk osób, k tó re  z łoży ły  
się na kaucję, został on posta
w iony  w  stan -oskarżenia za 
„obrazę sądu“ . F ie ld  zostai ska
zany na 3 miesiące w ięzienia.

O brońcy F ie lda z łoży li dek la 
rację, w  k tó re j s tw ie rdz ili, że 
rozpraw a sądowa nad F ie ldem  
jest jeszcze jednym  n ie lega lnym  
aktem , sk ie row anym  przeciw ko 
e lem enta rnym  praw om  obyw a
te lsk im .

Fala protestów we Włoszech 
przeciw faszystowskie! ustawie

Strajk powszechny w Livorno
(f) R Z Y M  (PAP). W  p a rla 

mencie zakończyła sie debata 
nad p ro je k te m  rządow ym  o tzw. 
„ob ron ie  c y w iln e j“ . Celem tego 
p ro je k tu , noszącego w yraźny  
cha rak te r faszystow ski, jes t dą
żenie do z likw id o w a n ia  p raw  
kon s ty tu cy jnych  narodu w ło 
skiego i  p rzyw rócen ia  reżim u 
Mussoliniego.

A r ty k u ł 4 p ro je k tu  da je  rzą 
do w i p raw o  ogłaszania stanu 
w y ją tkow ego  w  k ra ju  i m o b ili
zowania rob o tn ików  — bez 
względu na zgodę parlam entu. 
A r ty k u ł 6 p rzew idu je  u tw o rze
nie m il ic ji typu  faszystowskiego

Większość rządowa p rzy ję ła

p ro je k t i od rzuc iła  p o p ra w k i 
deputowanych kom unistycznych 
i  socja listycznych. W szczegól
ności odrzucono poprawkę, do
tyczącą zakazu w yko rzys tan ia  
„ m i l ic j i “  p rzeciw ko s tra jk u ją 
cym.

P rzy jęc ie  faszystowskiego p ro 
je k tu  przez pa rlam ent w yw o ła ło  
fa lę  oburzenia w  ca łym  k ra ju . 
R obotn icy i urzędn icy w  M edio
lanie , G enui i w  innych  m ia 
stach s tra jk o w a li na znak p ro 
testu p rzeciw ko faszyzacji 
W łoch. Na teren ie całej p ro 
w in c ji L iv o rn o  odby ł się s tra jk  
powszechny. Fa la oburzenia ro 
śnie bez p rzerw y.

SFZZ zwoła międzynarodową 
konferencję w sprawie ubezpieczeń
(f) W IE D E Ń  (PAP). W  d a l

szym ciągu obrad sesji B iu ra  
W ykonawczego Ś w ia tow e j Fe
de rac ji Z w iązków  Zawodowych 
om ówiono zagadnienie dz ia ła ł - 
ności SFZZ w  dziedzin ie ubez - 
pieczeń społecznych. W toku 
dyskus ji liczn i m ów cy podkre
ś la li, że in tensyw ne przygoto - 
w ania wojenne, prowadzone 
przez k ra je  zachodnie, spowo
dow a ły poważne redukc je  asy-

gnow anych sum na ubezpiecze
nia w  tych kra jach . B iu ro  W y
konawcze SFZZ postanow iło  
zwołać kon ferencję  m iędzyna
rodową do spraw ubezpieczeń 
społecznych.

Następnie B iu ro  om ów iło  
orzygotow ania do sesji Rady 
G enera lne j SFZZ. Sesja ta od
będzie się w  dniach od 15 do 
21 listopada br. w  B erlin ie .

Niemieccy metalowcy i górnicy 
w walce przeciw remilitaryzacji

(f) B E R L IN  (PAP). Uczestn i
cy ogó lno-n iem ieck ie j kon fe ren
c ji m eta low ców  i  gó rn ików  w  
H a lle  p rz y ję li jednom yśln ie  
program  w ą lk i p rzeciw ko re m i
lita ry z a c ji i  p lan ow i Schumana.

Program , p rz y ję ty  na kon fe - 
ren  j i .  potępia praw icow e k ie 
ro w n ic tw o  zw iązków  zawodo
wych N iem iec zachodnich za 
poparcie p lanu Schum ana i re 
m ilita ry z a c ji.

I
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BUDOWA ŻERANIA NABIERA TEMPA
(OD NASZEG O  KO R ESPO N D EN TA)

Budowa pierwsze j w Polsce 
fa b ry k i Samochodów Osobo
w ych na Żeran iu nabiera coraz 
szybszego tempa. Robotnicy, in 
żyn ierow ie  j technicy dokłada
ją  wsze lk ich starań, aby jesz
cze bardzie j przyspieszyć pod
ję te  za przyk ładem  h u tn ikó w  
z Częstochowy zobowiązanie do 
uruchom ien ia  jeszcze w bieżą
cym  roku  n iek tó rych  w ydz ia łów  
p rodu kcy jnych  fa b ry k i.

M ontaż m e ta low ych  
k o n s tru k c ji ko n w e je ró w  

go tow y
W  godzinach rannych dnia 7 

bm. ukończono ju ż  m ontaż m e
ta low ych  ko n s tru k c ji 4-ch kon 
w e je ró w  (taśm na k tó rych  bę
dzie przeprowadzony m ontaż 
samochodów) na h a li m ontażu 
głównego. M ontażem  konwe e- 
ró w  k ie row a ł tow . L ich tenszta jn  
k ie ro w n ik  dzia łu remontowego.

Tego rodza ju  prace są w y k o 
nyw ane w  Polsce po raz p ie rw 
szy. Brygada m onte rów  nie m ia 
ła żadnego doświadczenia, je 
dynie brygadzista  tow . D ud- 
kow sk i znał n iek tó re  dziedziny 
m ontażu o ty le , że m ontow a ł 
ko n s tru kc je  żelazne w ieży Ra
d iostac ji Kaszyńskie j i  m o
stu Śląsko -  Dąbrowskiego. M i

mo to, am b itn i robo tn icy  w y 
kona li pracę tę w  te rm in ie  
P rzy tym  w y ró ż n ili się b ryga 
dziści tow . tow . W oźniak, So
snowiec j Kaszewski. B rygady 
ich w y k o n y w a ły  przecię tn ie 200 
— 250 procent no rm y Robot
n icy  za trudn ien i p rzy m ontażu 
konw e je rów  sami n ie je dn okro t
nie przed łuża li sobie godziny 
pracy

Również w  sobotę dnia 7 bm. 
zespół z g rupy  tow . Trzaski u - 
kończył układanie sz lichty 
(specja lny rodzaj m a te ria łu  po
dłogowego) na przejściach w  
h a li montażu głównego oraz 
brygada e le k trykó w  tow  H en- 
dz łika  zakończyła ins ta lac ję  e- 
le k tryczn ą  na podłożu tap icern i.

Betoniarze tow. A ffki
M im o przeszkód, ja k ie  s tw a

rza dostarczanie n iem al w  o- 
s ta tn ie j c h w ili rysun ków  tech
nicznych, brygada beton iarzy 
tow . A f fk i ,  ukończyła  w  tym  
samym dn iu  betonowanie kana
łów  na przewody e lektryczne, 
trzy  dn i przed term inem .

Betoniarze z te j b rygady w y 
k o n y w a li przecię tn ie 280 — 300 
procent norm y. P rzedterm inow e 
ukończenie kana łów  na prze
w ody e lektryczne u ła tw i i  u - 
m oż liw i wcześniejsze przystą
pienie do dalszych prac.

Duży sukces p ro d u kcy jn y  od
niosła .brygada be ton iarzy tow. 
K o łka , k tó ra  w  dn iu  6 bm. u - 
kończyła roboty beton iarskie  
przy w ann ie  do m ycia gotowych 
samochodów. W ykona li oni p ra
ce te w  ciągu 4-ch dn i, gdy do
tychczas prace tak ie  w y k o n y 
wano w  ciągu 12 dni.

Winda naprawiona w  pół 
godziny

W raz ze zbliżan iem  się te r
m inu  wypuszczenia pierwszego 
samochodu z FSO, w zrasta t ro 
ska rob o tn ików  o ja k  na jszyb
sze przeprowadzanie robó t na 
poszczególnych odcinkach. W 
sobotę rano (7 bm.) zepsuła się 
w inda  do m a te ria łó w  budow la 
nych na budowę drugiego pię
tra  h a li n r  1. Trzeba było  roz
m ontować i  napraw iać mecha
niczny podnośnik w indy . Ś lusa
rze o rzek li że reperacja  będzie 
trw a ła  ok. 8 godzin. M ura rz  
tow . W acław K u jaw a , k tó ry  
w y ró ż n ił się ju ż  przy uk ładan iu  
p ły t  d ruc ianych skracając czas 
w ykonan ia  te j p racy o trz y  dni, 
n a p ra w ił w indę  w  ciągu pół 
godziny bez rozm ontow ania  m e
chanizm u. D z ięk i tem u prace 
m ura rsk ie  prowadzone b y ły  w  
ty m  dn iu  n iem a l bez przerw y.

L. TEPER

W  Czarnej W odzie trw a  wyścig z czasem
O lb rzym im  transporte rem  suną 

"wprost z ram py ko le jow e j ru -  
de polana sosny oraz z rzynk i 
tartaczne i wśród n.eopisanego 
huku  spadają m iędzy try b y  i 
walce łam aczki, k tó ra  m iażdży 
5o na drobne s trużk i. T w arz  
inżyn ie ra  E berla jna , k ie ro w n i
ka  I  dzia łu , pełna dotychczas 
skup ien ia  i napięcia, roz luźn iła  
się w  uśmiechu.

— A leż gra! To jest napraw dę 
robota! —  m ów i, przesiewając 
W ręku  pachnące żyw icą śc ink i 
drzewne, k tó re  jeszcze przed 
ch w ilą  leża ły na ram pie, pou
k ładane w  sągi polan. — P ro 
szę sobie wyobrazić, ile  m ia łem  
em ocji, gdy po m ontażu u rzą 
dzeń, ro b iliśm y  pierwszą p ró 
bę. N a jm nie jsza niedokładność 
— a w szystko leży. I  chociaż 
dziś ro b im y  ju ż  k tó rąś tam  z 
rzędu próbę łam aczki, napięcie 
n ie  słabnie. Podobną apara tu rę  
u rucham iam y po raz pierwszy 
w  Polsce. Jedna taka  ła,mączką 
przez 10 godzin pracy jes t w  
stan ie dostarczyć strużek do 
p ro d u k c ji d la  trzech zmian.

Rozdrobnione na śc ink i po la
na, przeputszezone przez sor- 
to w n ik i, p łyną  ruchom ą rzeką 
do magazynu, skąd porywane 
transp orte ra m i podm uchow ym i, 
poddawane są dalszym  etapom 
procesu technologicznego, by 
wreszcie ukszta łtow ać się osta
tecznie w  p ły ty  p ilśniow e, na 
k tó re  czeka budow n ic tw o i 
przem ysł.

Fabryka
jak laboratorium

F abryka  p ły t  p ilśn iow ych  w  
Czarnej Wodzie, k tó re j p ro d u k 
cja, zgodnie z harm onogram em , 
ma być uruchom iona w  d n iu  22 
lipca, p rzypom ina sw ym  w y 
glądem  raczej o lb rzym ie  labo
ra to riu m . niż ha lę p ro d u k c y j
ną. S kom plikow ana apara tura, 
jedna z najnowocześniejszych w  
Europie, czyni z te j fa b ry k i 
p raw dz iw ą  fab rykę  przyszłości, 
w  k tó re j jeden człow iek k ie ro 
wać może ca łym  zespołem m a
szyn, w ykonu jących  rozm aite 
czynności, związane z p ro d u k 
cją.

Fabryka  w  Czarnej Wodzie, 
k tó re j przepustowość roczną o- 
b licza się na w ie le  tys ięcy ton, 
będzie autom atycznie sterow a

na i  zaledw ie garstka  lu dz i k ie 
row ać będzie całą produkcją .

P ły ty  tu  w ytw arzane  będą na 
razie dwóch rodza jów : tw arde, 
służące do w y p ra w  w e w nę trz 
nych w  autobusach, w  tra m w a 
jach, wagonach ko le jow ych , do 
uk ładan ia  posadzek oraz do ro 
bót w ykończen iow ych w  b u 
dow n ic tw ie  i porowate, używ a
ne do izo lac ji te rm iczne j i  
przeciwakuistycznej. Zorganizo
wane przy fab ryce labo ra to 
r iu m  pozw o li na badanie w  
przyszłości m ożliw ości podjęcia 
p ro d u kc ji innych  rodza jów  p ły t, 
k tó re  znajdą jeszcze szersze za
stosowanie.

Z na jdu jące się w  pob liżu  fa 
b ry k i B o ry  T ucho lsk ie  s tw a
rza ją  d la  fa b ry k i w  Czarnej 
W odzie na tu ra ln ą  i  dogodną 
bazę surowcową, co dodatn io 
odb ije  się na k a lk u la c ji kosz
tów  w łasnych.

Cała o lb rzym ia  ha la  p ro d u k 
cyjna, licząca dz ies ią tk i tysięcy 
m e trów  sześciennych po jem no
ści, tę tn i ne rw o w ym  ry tm em  
pracy. Poch lapan i wodą la s try 
karze w ykańcza ją  posadzki, ro 
bo tn icy  z Gdańskiego Z jedno
czenia E lektrom cm tażowego po- 
uczepiani rusztow ań, b łyska ją  
pa ln ikam i, spawając r u r k i prze
wodów, um ocow ując kable.

M ło d y  ZM P -ow iec, Z ygm un t 
K a lin o w sk i, awansowany osta t
n io  na zastępcę k ie ro w n ik a  ro 
bót, m ów i, patrząc równocze
śnie na p racu jących w okó ł lu 
dzi. ja k b y  badając, czy n ie  o- 
s łabło codzienne tem po pracy.

— „Robota m usi być zrob io
na te rm inow o , żeby n ie  w iem  
co zaszło. F ab ryka  z p rodukc ją  
czeka ty lk o  na nas, w ięc ludzie 
s ta ra ją  się ja k  na jle p ie j, aby 
w szystko zrob ić na czas. N ie  
m ożemy naw a lić , to  jasne“ .

12 dni wydartych 
kalendarzowi

Po dok ładnym  przealizow a-
n iu  m ożliwości, po rozważeniu 
w sze lk ich za i  przeciw  zapadła 
ostateczna decyzja, że fab ryka  
w  Czarnej W odzie przekazana 
zostanie do uży tku  w  dn iu  świę 
ta Odrodzenia Polski.

Roboty budow lane są już  za
kończone. m ontaż ap a ra tu ry  
p raw ie  się wykańcza, te rm in

przekazania fa b ry k i zależy t y l 
ko od e lektrom ontażu. Toteż 
w  przerw ach pracy w  stołówce 
i  w  św ie tlic y  ten i  ów  przebą
k iw a ł n ieśm ia ło , że te rm in  
można by skrócić. N a tu ra ln ie , 
n ie  pójdzie to  ła tw o , ale czyż 
droga całego k ra ju , od rab ia ją 
cego w  ciągu k ilk u  la t. w iekow e 
zacofanie jes t prosta i  ła twa?

N a tu ra ln ie , że nie.
Czyż w ięc rob o tn icy  z Czarnej 

W ody, zebran i z różnych stron 
P olski, m a ją  zlęknąć się prze
szkód?

N a tu ra ln ie , że nie.
X ta k  w ięc zapadła decyzja, 

skonkretyzow ana ostatecznie w  
rea ln y  ksz ta łt zobowiązania, że 
fa b ry k a  w  Czarnej W odzie w y 
kończona zostanie na 12 dn i 
przed term inem .

A  gdy nadeszły sygnały z 
Częstochowy i  z W izowa, m ó
w iące o tym , że w  całej Polsce 
trw a  w a lka  z czasem, że u ru 
cham ia się h u ty  i  fa b ry k i na 
przekór ka lendarzow i, naw et ci, 
k tó rzy  początkowo nie  bardzo 
jeszcze rozu m ie li potrzebę w y 
przedzania harm onogram u, k tó 
rych  ciągnęło do ła tw e j, w y k o 
nyw anej bez pośpiechu pracy, 
d a li się porw ać ogólnem u za
pa łow i.

O te 12 dn i, w yd a rtych  ka len 
darzow i, b ije  się brygadzista, 
B enedykt Obuch, m onter, k tó 
ry  ta k  um ie  zorganizować p ra 
cę, żeby an i jedna m in u ta  nie 
poszła na m arne. I  A n to n i Z ió ł
kow sk i, e lektroślusarz, k tó ry  
pracując na budow ie od począt
k u  z n iezw yk łą  sumiennością 
w yko n u je  każdą pracę, i  kab - 
larze: Janczkow ski i W ojnow icz, 
k tó rzy  uw ażają, że te rm in  m u
si być do trzym any, „choćby na 
g łow ie  m ie li stanąć“ . A  Ż ab iń 
ski, Borow iec, S iko rsk i, M a 
kow sk i n ie  pozostają rów nież 
w  ty le . Pouczepiani na d ra b i
nach, na prow izo rycznych rusz
tow aniach walcząc zaciekle z u - 
c ieka jącym  czasem przeciągają 
przewody, Ispajają, um acniają, 
rozciągają m is te rną  sia tkę kab 
li,  po k tó rych  p łynąć będzie ży 
cioda jna siła fa b ry k i —  ener
gia e lektryczna. Z pasją, z za
pałem  w ykańcza ją  fab rykę .

J A N IN A  KOBUS

Wofewódzkfe zjazdy Ligi Przyjaciół Żołnierza
(f) W  ca łym  k ra ju  od by ły  się 

zjazdy w o jew ódzkie  L ig i P rzy  - 
ja c ió ł Żołn ierza. Sprawozda - 
n ia  składane na zjazdach św iad
czą o znacznym wzroście liczeb- 

, n ym  szeregów LP Ż  i  żyw ym  za
in te resow an iu  społeczeństwa tą 
organizacją. W yn ika  z n ich, że 
obok ro b o tn ikó w  masowo w stę
pu je  do LP Ż  ludność w ie jska.

Poważne osiągnięcia posiada 
LP Ż  w  dziedzinie szeroko roz

w in ię tego masowego szkolenia 
m .in. na kursach m o to ryza cy j
nych, z zakresu rad io te leg ra fii, 
rad io te chn ik i i  strzelectw a spor
towego. Na ku rsy  te uczęszcza 
w ie le  tysięcy osób.

M asowo na ku rs y  garnie się 
m łodzież w ie jska , k tó ra  zdoby- 

% a  na n ich  zawód tra k to rzys ty  
lub  k ie row cy.

W  w ie lu  ośrodkach uczestni
cy kursów  korzysta ją  z bogato

wyposażonych la bo ra to rió w  m e
chanicznych. Tego rodza ju  p la 
cówka powstała n iedawno w  
k lu b ie  szkolen iow ym  L P Ż  w  
Łodzi. W  w o j. poznańskim  zor
ganizowano 21 g rup  szkolenio -  
wych.

W ojew ódzkie z jazdy LP Ż  
sta ły się m an ifes tac jam i p rzy 
w iązan ia społeczeństwa do O d
rodzonego W ojska Polskiego, 
stojącego na straży pokoju.

Z Ż Y C I A  P A R T I I

p a rty jn y  a rada narodow a
Odczyty naukowców 

o Kongresie 
Nauki Polskiej

(a) N aukow cy w rocław scy — 
uczestnicy I  K ongresu N auk i 
P o lsk ie j, b io rą  obecnie żyw y 
udzia ł w  a k c ji zaznajam iania z 
uchw a łam i Kongresu na jszer
szych rzesz społeczeństwa na 
D o lnym  Śląsku.

W  dn iu  7 bm. re k to r P o litech
n ik i W roc ław sk ie j, p ro f. d r 
D ion izy Sm oleński w yk ładem  
pt, „P oko jow e zastosowanie 
m a te ria łó w  w ybuchow ych“  za
inaugurow a ł c y k l odczytów, po
święconych problem om , k tó re  
om awiano w  czasie obrad I  
Kongresu N a u k i Po lsk ie j.

Następny z ko le i odczyt, k tó 
ry  w yg łos i pro f. d r  L u d w ik  
H irsz fe ld , nosi ty tu ł „K rw io 
daw stw o ja ko  zagadnienie lecz
nicze i społeczne“ .

C yk l w yk ładów , poświęco
nych Kongresow i da je początek 
sta łe j w spółp racy uczonych 
w roc ław sk ich  w  a k c ji popu la
ryzow an ia  na jnowszych zdoby
czy na uk i po lsk ie j.

Radziecka metoda 
wypalania cegieł 

zwiększa ich produkcję
(f) Coraz lepsze w y n ik i w  

zw iększaniu p ro d u k c ji cegieł 
p rzy  równoczesnym  ogranicze
n iu  zużycia opału uzysku ją  za
łog i zakładów  przem ysłu , cera
micznego na Opolszczyźnie — 
dz ięk i w p row adzen iu  radzieck ie j 
m etody w yp a la n ia  cegieł, op ra 
cowanej przez m a js tra  P aw ła 
Duwanowa.

Dotychczasowy sposób usta
w ia n ia  cegieł w  piecu ham ow ał 
p rze p ływ  gazów spalinow ych. 
W  zw iązku z ty m  tzw . postęp 
ognia b y ł w o ln ie jszy, a cegła po 
w yp a le n iu  d łuże j m usia ła  s ty
gnąć. U staw ien ie  cegieł według 
m etody D uw anow a um ożliw ia  
usunięcie tych  niedociągnięć. 
M etodę tę zastosowali m. in . ro 
bo tn icy  Cegie ln i n t 2 v i  Racibo
rzu, k tó rzy  ju ż  w  ciągu 11 dn i 
zw iększy li p rodukc ję  o 15 proc., 
zaoszczędzając jednocześnie 3.390 
k ilo g ra m ó w  węgla.

Związkowcy szwedzcy 
i duńscy przybyli 

na Dolny Śląsk
(f) Na D o lny  Ś ląsk p rzyb y ła  

grupa zw iązkow ców  szwedzkich 
i  duńskich : gó rn ików , hu tn ikó w , 
w łó kn ia rzy  i  m eta low ców  ba
w iących  w  Polsce na zaprosze
nie CRZZ.

K o m ite t
To co uderza w  DRN Praga 

C entra lna to  fa k t, że poszcze
gólne je j oddzia ły p racu ją  b a r
dzo różnie. Oto np. oddzia ł o- 
św ia ty  w  stosunkowo k ró tk im  
czasie p rze ją ł całą gospodarkę i 
k ie row n ic tw o  szkoln ic tw em  na 
swoim  terenie. O ddzia ł ten, pod 
k ie row n ic tw e m  tow. Z ubrzyc
kiego, sprawmie przeprow adził 
zakończenie ro ku  szkolnego i 
obecnie zaopatru je  szkoły w  o- 
pał, rem ontu je  b u d yn k i szkol
ne. uzupe łn ia  kadrę  nauczycie l
ską. Dużo w ys iłku  w ło ży ł od
dzia ł ośw ia ty w  akcję k o lo n ii 
le tn ich  d la  dzieci, k tó rą  po raz 
p ierw szy w  ty m  roku  k ie ru je . 
O koło trzech tysięcy dzieci P ra 
gi C en tra lne j DRN w ysy ła  na 
ko lon ie  do 19 ośrodków zna j
du jących się na te ren ie  całego 
k ra ju .

Poważne osiągnięcia ma ró w 
nież DRN w  dziedzinie op ieki 
społecznej. Prowadzona przez 
re fe ra t p racy i  op iek i społecz
nej szeroka akcja p ro d u k ty w i-  
zacji in w a lid ó w  zdolnych do 
pracy, dała dobre w y n ik i.  W cią 
ga się coraz w ięcej kob ie t do 
pracy w  fab rykach  i  na budo
wach, k ie ru je  się ich  na różne 
kursy.

W walce ze spekulacją, o na
leżyte zaopatrzenie ludności, 
DRN stara się system atycznie 
rozszerzać sieć hand lu  uspo
łecznionego. W  ciągu ostatn ich 
m iesięcy powstało 21 nowych 
sklepów WSS i M H D , 5 zakła
dów żyw ien ia  zbiorowego.

Dlaczego tak mało wpływa 
skarg i zażaleń

A le  nie  wszystkie ogniwa DRN 
P rag i spe łn ia ją  swoje zadania. 
K o n ta k t z ludnością dz ie ln icy 
jes t fo rm a lny . K o m ite ty  b loko
we, ta podstawowa transm is ja  
rad y  do mas, są m ało aktyw ne.

Żle p racu je  jeden z na jw aż
niejszych re fe ra tów  — re fe ra t 
skarg j  zażaleń. Z n ikom a ilość, 
bo zaledwie trzydzieści zażaleń 
w p łynę ło  do tego re fe ra tu  w  
ciągu 6 m iesięcy. Dlaczego?

Przeglądam y książkę, w  k tó 
re j no tu je  się przychodzące 
skarg i i bieg - ich załatw ienia. 
Oto skarga ro b o tn ikó w  spół
dz ie ln i sz lifie rzy  szkła z lu te 
go br. R obotn icy ska rży li się na 
zły  stan s to łów k i fabrycznej, 
na b ra k  san ita rnych urządzeń 
przy pracy. K ie row n iczka  re fe 

ra tu  tow . Dym ienczuk, n ie  po
t ra f i powiedzieć ja k  została za
ła tw iona  ta skarga, j  czy w  ogó
le była zała tw iona. Uspokoiła 
się z chw ilą , gdy sk ierow ała 
skargę do odpowiedniego resor
tu. Podobnie jest ze sprawą 
skarg i na n iew łaśc iw y  stosunek 
lekarza pow iatowego do pacjen
tów  i  do swoich obow iązków  
służbowych. N ie  zainteresowano 
się b liże j pracą tego lekarza. 
Podobnie jest n ieste ty z w ie lu  
in n y m i skargam i.

T rak tow a n ie  skarg ludności 
fo rm a ln ie , b iu rokra tyczne  za
ła tw ian ie  ich — oto przyczyna 
niepopularności tego re fera tu .

N ie ma na leżyte j k o n tro li nad 
w łaśc iw ym  w yko rzystan iem  Fun 
duszu G ospodarki M ieszkan io
w ej. Jest na tom iast dużo sygna
łów  świadczących o kum o te r
stw ie na tym  odcinku.

W pracy DRN uderza b rak 
mocnego i zwartego ko lek tyw u . 
B rak  jest ko o rdyn ac ji pracy 
samego prezyd ium  rad y  i  po
szczególnych kom is ji. Słabości 
te d o tk liw e  u ja w n ia ją  się w  to 
ku  poszczególnych akc ji p o li
tycznych czy gospodarczych.

Np. w  osta tn ie j w ie lk ie j akc ji 
po lityczne j — przy podp isyw a
n iu  N arodow ej Pożyczki Rozwo
ju  S ił Po lski, stworzona została 
z ram ien ia  prezyd ium  rady ko
m is ja  współdzia łan ia , k tó ra  m ia 
ła k ie row ać pracą poszczegól
nych k o m is ji i  podkom is ji, koo r
dynować pracę całego ak tyw u  
terenowego. A le  w  p raktyce  te j 
koo rdyn ac ji nie było. Z le  p ra 
cow ały poszczególne podko
m is je : ro lna , w o lnych  zawodów, 
zakładów  nieuspołecznionych. 
N ie by ło  pe łnej m o b iliza c ji ko 
m ite tów  b lokow ych.

Kto ma udzielić politycznej 
pomocy

Tow. Szczęsny — przew odni
czący prezyd ium  DRN w idz i 
wszystkie niedom agania i  s ła
bości rady. Zdaje sobie sprawę 
z tego, że trzeba s ty l pracy ra 
dy zm ienić, że poważna część 
apara tu jes t zb iu ro kra tyzow a
na.

— N ie  m am y pomocy —  mó
w i tow . Szczęsny.

— A  organizacja pa rty jna ?  — 
pytam y. Gdzie organizacja pa r
ty jn a , k tó re j zadanie polega 
przecież na tym , by w ychow y
wać aparat rady w  duchu ja k

najściś le jszej w ięz i z ludnością, 
wa łczyć o ko le k tyw n e  m etody 
pracy, wa lczyć z b iu ro k ra c ją , z 
ru tyn ia rs tw e m . Gdzie k lu b  ra d 
nych — to ogniw o pa rty jne , 
k tó re  w inno, nadawać k ie runek  
po lityczny  codziennej pracy. I  
wreszcie ja k  po lityczn ie  pom a
ga w  dzia ła lności D R N -u  D z ie l
n icow y K o m ite t pa rtii?

K lu b  radnych fo rm a ln ie  is t 
n ie je . Od czasu do czasu zbiera 
się i  om aw ia pracę poszczegól
nych w ydzia łów , ale ty lk o  fo r 
m aln ie  bez głębszej analizy p o li
tyczne j zagadnienia

A  organizacja pa rty jn a  w  
DRN? — O n ie j w a rto  k ilk a  
słów  powiedzieć. -

Tow. Kapelański. sekretarz 
o rgan izacji podstawowej nie 
jest w  stanie kon k re tn ie  ocenić 
pracy aparatu DRN Na posie
dzenia prezydium  nie jest za
praszany. A  gdy raz zdarzyło 
się, że zaproszono go na posie
dzenie, gdzie om awiano dz ia ła l
ność k o m is ji m ieszkaniow ej, w  
pew nym  m omencie przew odni
czący kom is ji w yp ro s ił go. 
gdyż... m ia ły  być om awiane 
„sp ra w y  poufne“ ...

Sekretarz organ izacji p a r ty j
nej nie ma nawet swego kąta, 
aby porozm awiać z ludźm i O r
ganizacja p a rty jn a  jest w ę dru 
jącą od b iu rka  do b iu rka , od 
poko ju  do pokoju grupą 40-tu 
towarzyszy, szukającą co m ie
siąc loka lu , gdzie by się zebrać 
dla  w ysłuchania politycznego re 
fera tu . Spraw  zw iązanych z p ra 
cą rad y  na zebraniach p a r ty j
nych niem al, że' się n ie  podnosi

Tow. K apelański jest in te n 
dentem gospodarczym. Zamiast 
zatroszczyć się o to, by m ia ł m o
ż liw e  w a ru n k i d la  pracy p a r ty j
ne j — obarcza się go rozm a itym i 
pracam i, nie wchodzącym i w 
zakres jego pracy służbowej 
Tow. K apelański rob i wszystko 
— za jm u je  się arch iw um , depo
zytem  m ilic ji,  za ła tw ia  b ile ty  
tram w a jow e  i służbowe, n ieraz 
rozwozi węgiel, od czasu do cza
su... pomaga trzepać dyw any.

Co na to
Komitet Dzielnicowy

A  K o m ite t D zie ln icowy? — 
P rzydz ie lił do DRN specjalnego 
in s tru k to ra  — tow . Olesińskiego. 
T rudno  jes t jednak powiedzieć

co ro b i tow . O lesiński w  Radzfa 
Narodow ej, skoro go sekre ta rz 
podstawowej organ izacji p a r ty j
nej naw et n ie  zna. Do poszcze
gólnych re fe ra tów  i  reso rtów  
przychodzą rów nież in n i in 
s tru k to rzy  K D , ja k  np. tow . A n -  
d ru t, do oddzia łu ośw iaty. A le  
organizację p a rty jn ą  wszyscy 
om ija ją .

Tow. Szczęsny jes t członkiem  
egzeku tyw y K D . Od czasu do 
czasu re fe ru je  spraw y pracy 
DRN na posiedzeniach egzeku
tyw y , lecz konkre tnych  wskazań 
po litycznych nie  o trzym uje .

Na posiedzeniach egzeku tyw y 
K D  om awia się czasem rów nież 
pracę poszczególnych w yd z ia łów  
DRN. O to osta tn io np. stanęła 
sprawa ośw iaty Sprawozdanie 
p rzygotow ał tow. Laskow ski —  
n iee ta tow y in s tru k to r KD. A le  
na posiedzenie „zapom niano“  za
prosić tow  Zubrzyckiego, k ie 
row n ika  oddziału ośw iaty DRN. 
Sprawozdanie tow . Laskow skie
go było  powierzchowne, nie od
zw ierc ied la ło  faktycznego stanu 
ośw iaty na dz ie ln icy A  przecież, 
m im o osiągnięć DRN w  dziedzi
nie ośw iaty, odczuwa się b ra k  
po lityczne j pracy w  szkołach. 
Zaledw ie w  4-ch szkołach is t
n ie ją  podstawowe organizacje 
party jne , a w  7 -m iu  m iędzy
szkolne.

W ciągu całego roku  szkolne
go nie przy ję to  do p a rtii an i 
jednego nauczyciela. Zaznacza 
się w  n iektórych szkołach z ły  
w p ły w  poszczególnych nauczy
c ie li na młodzież. K om ite ty  ro 
dzicie lskie me spełn iają sw o je j 
ro li. Jest ca ły szereg innych  
poważnych braków  w  szko ln i
ctw ie, k tó re  w ym aga ją w n ik l i
w ej analizy i podjęcia k o n k re t
nych k rokó w  celem ich z lik w i
dowania. N iestety na podstaw ie 
re fe ra tu  tow. Laskowskiego e - 
gzekutyw a K D  nie mogła pod
jąć odpow iedn ie j uchw a ły. Spra
wa ośw iaty odłożona w ięc zosta
ła do powtórnego rozpatrzen ia— 

*
T akie  są fa k ty  — k tó re  cha

rak te ryzu ją  stosunek K D  Praga 
Centra lna do D z ie ln icow ej Rady 
Narodowej.

F ak ty  — to rzecz uparta. W in 
ny one stać się sygnałem — że 
niejedno trzeba w  m etodach 
pracy K D  zmienić.

B. G ONCZARSKA

M arszałek  P o lsk i K onstanty Rokossowski 
wśród żo łn ie rzy

M in is te r O brony N arodow ej, M arszalek P o lsk i  —  K o n s ta n ty  Rokossowski na in spekc ji
obozu le tn iego je dn os tk i w o jskow e j. Na zd jęc iu  M arsza lek R okossowski wśród żo łn ie rzy w  u -  

rządzonej na św ieżym  p o w ie trz u  św ie tlic y  obozowej
F o to  W A T

l\a  marginesie

W  zastępstwie
„G rant to rodzinka“ —  mówi 

przysłowie. Jak się okazuje, za
sada ta cieszy się specjalnym  
uznaniem wśród francuskich 
kolaboracjonistów, o czym świad 
czy następująca historia:

W  jednym z okręgów wybor
czych Francji z ramienia partii 
rządowych kandydować miał 
niejaki Pebellier. Wszystko już 
było gotowe, machina propa
gandowa działała jak  się pa
trzy, przyjaciele wiedząc, że 
reakcyjna ordynacja wyborcza 
nie pozwoli Pebellierowi prze
paść, już mu składali gratulacje, 
gdy nagle w ostatniej chwili 
doszło do nieprzyjemnego incy
dentu. Okazało się mianowicie, 
że Pebellier był kolaboracjoni- 
stą i to takim , że nawet we 
Francji 1951 r. w której rząd 
hurtem rehabilituje kolabora
cjonistów, pan Pebellier kan
dydować nie mógł.

Rada w radę przyjaciele wpa
dli na doskonały pomysł.

— Jeżeli on sam nie może —  
powiadają —  to niech kandy
duje jego ojciec również kola- 
boracjonista, ale mniej skom
promitowany. To się nam na
wet przyda, bo jako 85-letni 
starzec będzie prawdopodobnie 
przewodniczącym Zgromadze
nia Narodowego. (We Francji 
przewodniczącym zostaje n a j
starszy wiekiem deputowany).

Spisek się udał. Reakcyjna 
ordynacja wyborcza pomogła, 
stary Pebellier, dostał mandat i 
został wybrany przewodniczą
cym.

„Grunt to rodzinka“ —  po
wiedział w duchu Pebeliier, gdy 
stanął na trybunie Zgromadze
nia na sesji inauguracyjnej par
lamentu. — M ój syn wpraw
dzie nie został wybrany ale 
niech sobie przemówi z trybu
ny parlamentu.

I  mówiąc to odczytał orędzie 
do parlamentu... napisane przez 
swego syna. Nie trudno się do
myślić, co w  tym orędziu by
ło. A więc poparcie dla agre
sji amerykańskiej w Korci i 
francuskiej w Indochinach, sło
wa najwyższych pochwał dla  
agresywnego paktu atlantyckie
go i w ogóle dla całej am ery
kańskiej polityki. M łody Pebel
lier w swym orędziu nie zapom
niał i o własnej sprawie. Zażą
dał pełnej rehabilitacji kołabo- 
racjonistów i oświadczył, że 
„historia będzie czciła tych, 
którzy w obliczu odpowiedzial
ności dali swemu patriotyzmo
wi formę posłuszeństwa wobeo 
otrzymanych rozkazów". Rozka
zów wydanych jakby nie było 
przez samego... Adolfa H itlera.

I  stary i młody Pebellier ża
łują H itlera niewymownie. Ale 
pocieszają się, że i obecnie mo
gą być „patriotam i“. I  obecnie 
„mogą dać swemu patriotyz
mowi formę posłuszeństwa wo
bec otrzymywanych rozkazów“. 
To, że wydaje je teraz nie H it
ler a Eisenhower nic przecież 
poza nazwiskami nie zmienia.

OSA

P o t ę ż n y  o r ę ż  i d e o w y
O w ynikach sesji A kad em ii N au k , poświęconej pracom  

Józeia Stalina z dziedziny językoznawstwa  
Aleksftiulrr Niesmifijmnw

P re z y d e n t A k a d e m ii N a u k  ZS R R

W  M oskw ie  zakończyła się 
sesja w ydz ia łu  nauk społecz- 
n v ch A kad em ii Nauk ZSRR, po
święcona roczn icy ukazania się 
genia lnych prac Józefa S talina 
z dziedziny, językoznawstwa. Se 
s.ia zebrała się, aby podsumować 
"Wyniki i nakreś lić  perspektyw y 
Pracy uczonych radzieckich w 
św ie tle  tych fundam enta lnych 
dzieł. Na sesji wygłoszone zosta
ły  następujące re fe ra ty : członka 
-Akadem ii W. W inogradowa 
„R ozw ó j językoznaw stw a ra 
dzieckiego w św ie tle  nauk i Jó
zefa S ta lina “  oraz członka - 
korespondenta A kadem ii Nauk 
ZSRR p  Jud ina „Znaczenie 
dzieł Józefa S ta lina o języko
znaw stw ie d la  rozw o ju  nauk 
EP łecznych“ .

W dyskus ji nad re fe ra tam i W
W inogradowa i P Jud ina u - 
dz ia ł w z ię li: prezydent A kade
m ii N auk U k ra in y  A. P a llad in , 
członek rzeczyw isty A kadem ii 
N auk G ru z li A. Czikobawa. 
członek rzeczyw isty A kadem ii 
Nauk Kazachstanu N S auran- 
baiew . prezydent A kadem ii 
N auk Ł o tw y  J. Peive Przedsta
w il i  oni w v n ik i przeprowadzo
ne j w ins ty tuc jach  naukowych i 
na wyższych uczelniach radziec
k ich  re p u b lik  zw iązkowych, re
fo rm y lin g w is ty k i w św ietle 
Prac towarzysza S talina . M ó w 

cy scha rakteryzow ali prace ję 
zykoznawców nad układaniem  
s łow n ików , gram atyk, podręcz
n ikó w  h is to r ii i współczesnych 
języków  narodowych.

Prace towarzysza S ta lina  z 
dziedziny językoznawstwa sta
w ia ją  i ukazu ją  w  now ym  św ie
tle  ogólne i  podstawowe zagad
nien ia  m ate ria lizm u d ia lek tycz
nego i historycznego. Toteż 
znaczenie ich wykracza daleko 
poza ram y problem ów nauk i o 
języku. Prace towarzysza S ta li
na są nowym , tw órczym  w k ła 
dem do skarbn icy m arks izm u- 
len in izm u  Nie można wyobrazić 
sobie ta k ie j dziedziny na uk i i 
sztuki, takiego działacza k u ltu 
ry  radzieckie j, którego by nie 
poruszyły i dla którego nie m ia 
ły b y  ogromnego znaczenia p ro
blem y postaw ione przez tow a
rzysza S ta lina i  rozw iązane 
przezeń z krys ta liczną  jasnoś
cią.

Prace towarzysza S ta lina o ję 
zykoznaw stw ie dotyczą każdej 
dziedziny nauki, n ie  ty lk o  nau
k i o iezvku. dotyczą każdego 
działacza nauk i i k u ltu ry , nie 
tv lk o  z punk tu  w idzenia ogól
no -  filozoficznego, lecz ró w 
nież specyficznie lingw is tyczne

go. D la każdej dziedziny w ie 
dzy w y p ły w a ją  z prac tow a rzy 
sza S ta lina  o językoznaw stw ie 
ogólne i  ścisłe językoznawcze 
zadania. Ponadto dla w ie lu  dzie 
dżin na u k i w y p ły w a ją  z prac 
towarzysza S ta lina  specjalne 
problem y. O czyw isty  jest n ie ro 
zerw a lny zw iązek m iędzy jeży
k iem  a lite ra tu rą . Toteż s ta li
nowskie ujęcie zagadnień języ
koznawstwa ukazuje w  now ym  
św ie tle  szereg zasadniczych p ro 
blem ów lite ra tu roznaw stw a. Ję
zyk jest ściśle i n ie rozerw a ln ie  
zw iązany z m yśleniem . Dlatego 
nowe postaw ienie prob lem ów  
na uk i o języku m usi znaleźć 
bezpośrednie odbicie w  psycho
log ii, a poprzez teorię  P aw ło 
wa o wyższej dzia ła lności sy
stemu nerwowego — teorię  o 
d rug im  systemie sygnalnym  — 
rów nież w  fiz jo log ii.

Nowe zadania stoją przed 
w ie lom a dziedzinam i nauk i Jest 
jednak rzeczą oczyw istą, że 
przede w szystk im  prace S talina 
m ają  w y ją tko w o  doniosłe zna
czenie dla samego językoznaw 
stwa Po raz pierwszy języko
znawstwo oparte zostaje na 
słusznej, m arks is tow sk ie j pod
staw ie m etodologicznej; o tw ie 

ra ją  się przed n im  perspektyw y 
twórczego rozw o ju  dla dobra 
narodów  Z w iązku  Radzieckiego, 
d la  dobra spraw y budow nictw a 
kom unistycznego w  naszym 
w ie lona rodow ym  państwie.

Czego dokonała Akadem ia 
N auk ZSRR w  ciągu roku, k tó 
ry  m in ą ł od ukazania sie ge
n ia lnych  prac towarzysza 
S ta lina  z dziedziny językoznaw . 
stwa, w  sensie w yko rzystan ia  
bogactwa tych prac w  dz ia ła l
ności A kad em ii Nauk? Co zro
biono przede w szystk im  w dzie
dzin ie  nauk i lingw istyczne j?

A b y  przezwyciężyć chaos teo
retyczny. k tó ry  powstał w  w y 
n iku  tzw. „no w e j te o rii“  M arra  
i  jego uczniów o języku, aby za
pew nić n ieskrępow any, tw órczy 
rozw ój -językoznawstwa radziec
kiego na podstaw ie s ta lino w 
skie j nauk i o jeżyku — A kade
m ia Nauk ZSRR przeprow adzi
ła szereg organ izacyjnych posu
nięć. Zam iast dwóch is tn ie ją 
cych poprzednio in s ty tu tó w  
lingw is tycznych  w  M oskw ie i 
Leningradzie  utworzono w  lipcu  
1950 r  jeden in s ty tu t języko
znawstwa przy A kadem ii Nauk 
ZSRR z, siedziba w  Moskwie. Do 
pracy w  ins ty tuc ie  przyciągnięto 
nowe kad ry  lin g w is tó w  radziec
kich. In s ty tu t przebudował grun 
tow n ie  plan pracy naukow o-ba

dawczej, w y łą czy ł z niego te
m aty  o k ie ru n k u  an tym arks i- 
stowskim , m a rro w sk im  i  w łą 
czył do p rogram u opracowanie 
tak ich  ważnych zagadnień, ja k  
w ew nętrzne praw a rozw o ju  ję 
zyka, pochodzenie g ru p  (rodzin) 
języków , p raw id łow ośc i rozw o
ju  języków  narodów  soc ja li
stycznych, badanie s tru k tu ry  
gram atyczne j, s łow nictw a i pod
stawowego zasobu słów ' języ
ków  narodów  ZSRR i  innych 
narodów oraz tem aty  mające na 
celu w prowadzenie m etody po
rów nawczo -  historycznego ba
dania języków  pokrewnych, 
przygotow anie s łow n ików , a tla 
su d ia lekto logicznego itd .

Po ukazaniu się pracy tow a
rzysza S ta lina podniósł się o- 
grom nie poziom tw órcze j ak
tyw ności wszystk ich lingw is tów  
radzieckich: P racow nicy in s ty 
tu tu  językoznaw stw a przy A k a 
dem ii Nauk ZSRR odda li w 
ciągu roku  przeszło trzydzieści 
zbiorów  i m onog ra fii do druku. 
P racow n icy in s ty tu tu  przepro
w a d z ili poważna pracę w  dzie
dzin ie popu la ryzac ji i propa
gandy s ta linow sk ie j nauk i o ję 
zyku. W yg łos ili on i przeszło 450 
odczytów In s ty tu t w z ią ł również 
czynny udzia ł w  re fo rm ie  w v- 
k ładąn ia  dyscyp lin  lin g w is tycz 
nych na wyższych uczelniach i 
w  szkołach średnich, b ra ł u- 
dzia ł w organ izow aniu szereeu 
naukowo -  pedagogicznych kon
fe ren c ji i  sesji. In s ty tu t udzie
l i ł  także pomocy naukow ej in 
s ty tuc jom  lingw is tycznym  przy 
akadem iach nauk repub lik  
zw iązkow ych i f ilia c h  A kadem ii 
N auk ZSRR oraz naw iązał ści-

-ły  k o n ta k t i  w ym ianę  in fo rm a 
c ji  z językoznaw czym i in s ty tu 
c ja m i nauko w ym i w  k ra jach  
dem okrac ji ludow ej.

N o tu jąc z zadowoleniem  te
posunięcia, uczeni radzieccy 
t ra k tu ją  je  zaledw ie ja ko  p ie rw 
sze sukcesy, ja k o  początek 
p raw dz iw e j rea lizac ji zadań, 
k tó re  spoczęły na lingw is tach  
radzieck ich  w  zw iązku z w ypo
w iedziam i towarzysza S talina 
na tem at językoznawstwa.

G enialne prace towarzysza 
S ta lina  skup iły  na sobie uwagę 
rów nież uczonych — p rzy ro d n i
ków  Prace towarzysza S ta lina 
w zbogaciły teoretyczną podstawę 
i  m arks is tow ska metodologie 
naukowego poznania i sta ły się 
dz ięk i tem u bezcennym w k ła 
dem do dzieła rozw o ju  nauk 
przyrodn iczych.

Znaczna ilość kon fe ren c ji na
ukow ych i dysku s ji dotyczących 
rozm a itych  problem ów , w y k a 
zała niezbicie, ja k  potrzebna i 
pożyteczna jes t dla postępu na
u k i żywa w ym iana poglądów i 
wolność k ry ty k i,  bez k tórych, 
ja k  wskazał towarzysz S talin, 
nie może rozw ijać  się żadna na
uka. W ie lk i w p ły w  prac tow a
rzysza S ta lina  ..M arksizm  a za
gadnienia językoznaw stw a“  u- 
w y d a tn ił się w  całej pe łn i już 
w  ciągu pierwszych dn i po o- 
głoszeniu tego historycznego 
dzieła. Okazało ono nieocenioną 
pomoc w  zorganizow aniu w  lip 
cu 1950 r. połączonej sesji Akade 
m ii Nauk ZSRR i A kadem ii 
N auk M edycznych ZSRR — do
niosłego wydarzenia w  życiu 
n a u k i radz ieck ie j. Na podsta

w ie  n ieskrępow anej, tw órcze j 
dyskus ji naukow ej, rea lizu jąc 
wskazania towarzysza S talina , 
przodu jący uczeni k ra ju  ra 
dzieckiego u ja w n il i poważne 
niedociągnięcia i  b łędy w  ro 
zw oju fiz jo lo g ii i  m edycyny o- 
raz n a k re ś lili program  dalszego 
rozw o ju  spuścizny naukow ej 
w ie lk iego badacza p rzyrody 
Paw iowa. Praca sesji w  pe in i 
po tw ie rdz iła  w yb itne  znaczenie 
tezy towarzysza S ta lina  o ciąg
łości w rozw o ju  nauki. Podczas 
gdy P aw łów  w  swej twórczości 
naukow ej op ie ra ł się na na jle p 
szych tradyc jach  b io lo g ii kon
tynu u ją c  i  ro zw ija ją c  h is to rycz
ny w k ła d  „o jca  fiz jo lo g ii ro s y j
s k ie j“  Sieczenowa do nauki, to 
tw ó rcy  radz ieck ie j nauk i f iz jo 
logicznej. ja k  w ykazała rzeczy
wistość, osiągają w  swej dzia
ła lności sukcesy ty lk o  w tedv. 
gdy idą wypróbowaną, nieza
wodną drogą Paw łowa.

Duże zainteresowanie w yw o 
łu ją  w y n ik i kon fe renc ji w  spra
wach kosm ogonii Na kon fe ren
c ji te j. k tó ra  odbyła sie w  m a
ju  1951 roku panowała atm o
sfera swobodnej w ym iany  po
glądów  i rzeczowej, zasadniczej 
k ry ty k i.  Dyskusja dała w yraz 
tw órcze j pracy radzieck ie j m y
śli kosmogonicznej.

14 czerwca zakończyła się 
kon ferencja  poświęcona zagad
n ien iom  teo rii s tru k tu ry  che
m icznej, zwołana przez w ydz ia ł 
chem ii przy A kadem ii Nauk 
ZSRR. Dzięki nieskrępowanej 
w ym ian ie  poglądów i twórczej 
dyskusji, kon ferencja  osiągnęła 
poważne sukcesy w p ra w id ło 

w ym  u jęc iu  zasadniczego dia 
chem ii, a zwłaszcza dla  chem ii 
organicznej, prob lem u s tru k tu 
ry  chemicznej.

W atm osferze swobodnej w y 
m iany poglądów i tw órcze j dy
skusji odbyw ała się rów nież se
sja w ydz ia łów  uauk społecz
nych A kadem ii Nauk ZSRR, 
poświęcona genia lnyn. pracom 
towarzysza S ta lina z dziedziny 
językoznawstwa.

W ie lk i budow niczy kom un iz
m u — Józef S ta lin , opracowu
jąc wspaniałe p lany pudow y 
kom unizm u w  ZSRR, p lany tw o  
rżenia jego podstaw m a te ria ln o - 
technicznych, jednocześnie roz
w ija ' twórczo naukę m arks is to
wską, ośw ietla nią drogę postę
pującego rozw oju ku  kom uniz
m ow i, k iedy to nauka ro z k w it
nie jeszcze bardzie j, a rozw ój 
s ił w ytw órczych  zapewni ob
fitość dóbi m ateria lnych.

Zadanie uczonych radzieckich 
polega na tym , aby tw órczą 
pracą rozw ijać  naukę radzie
cką, przed k tó rą  stoją zupełnie 
określone zadania Nie jest to 
nauka kon tem placy jna lecz nau 
ka czynna. Celem je j jest nie 
ty lk o  badanie św iata, lecz i prze 
obrażenie św iata, nie szukanie 
łask przyrody, lecz bran ie ich  
od p rzyrody Zadanie nauk i ra 
dzieckie j polega na tym , aby 
oddać wszystkie s iiy  h is to rycz
nemu dziełu budowy społeczeń
stwa kom unistycznego Jest to 
porywające zadanie Jest to h i
storyczny obowiązek, dum a i 
honor nauki radzieck ie j, k tó ra  
czerpie natchnien ie  z geniuszu 
S talina .
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Rozpoczęły się żn iw a
(f) P G R -y  p rzys tą p iły  ju ż  do 

iżniw. Jako p ierw szy rozpoczął 
zb ió r wczesnego żyta zespół 
PG R Gażyn w  pow. Leszno 
okręg Poznań —  Wschód. W 
w o j. w a rszaw skim  do zb io rów  
żyta z lżejszych gleb p rzys tąp i
ła  spółdzie ln ia  p rodu kcy jna  
Duchn ica (pow’. w arszaw ski) a 
za n ią  spółdzie ln ia  w  N ow ym  
K azun iu , gdzie p rzew idu je  się 
z 1 hek ta ra  zb ió r 28 —  30 k w in 
ta l i  żyta  i  27 —  30 k w in ta li 
pszenicy.

Ż n iw a  rozpoczęli też ch łop i 
w ie lu  gm in pow. pu ław skiego i 
k raśn ick iego  w  w o j. lube lsk im . 
'W  gm. K osin  i  A nnopo l ch łop i 
zeb ra li ju ż  żyto z obszaru 100 
hek ta rów .

Tegoroczne zb io ry  zbóż w  
P aństw ow ych Gospodarstwach 
R o lnych  zapow iadają się lep ie j 
n iż  w  ub ieg łym  roku. P rzew idu 
je  się, że przecię tna wydajność 
żyta, pszenicy, jęczm ien ia i ow 
sa w zrośnie o ponad 1 -kw in ta l 
z hektara.

Do poważnego w zrostu w y d a j
ności zbóż w  PG R-ach p rzyczy
n iło  się przede w szystk im  — o- 
bok w spó łzaw odn ictw a pracy 
w śród  ro b o tn ikó w  ro lnych  — 
znacznie w iększe zastosowanie 
nawozów  sztucznych i oborn ika, 
p ra w ie  ca łkow ite  zmechanizo
w an ie  up raw y  ziem i oraz w p ro 
wadzenie siewu rzędówTego. W 
jes ienne j kam pan ii s iewnej 1950 
r. oraz w iosną bieżącego roku  
PC-R-y uży ły  na 1 ha uży tkó w  
ro ln ych  o 30 procent w ięce j na-

wozów  azotowych, fosforow ych i  
potasowych, n iż  w  r. 1949 — 50. 
Zużycie wapna nawozowego 
wzrosło w  PG R -ach p raw ie  
2 -k ro tn ie , a ob o rn ik iem  na w ie 
ziono o 6 procent w ięce j g ru n 
tów  niż w  ro ku  poprzednim . W  
osta tn ie j w iosennej kam pan ii 
s iewnej pracowało' w  PG R-ach 
o 20 procent w ięce j maszyn u - 
p raw ow ych. S iew  przeprowadzo 
no w y łączn ie  p rzy  pomocy m e
chanicznych i  konnych s ie w n i- 
ków , k tó rych  ilość wzrosła p ra 
w ie o 2 tysiące.

Maszyny rolnicze z ZSRR  
w  pracach żniwnych

(a) Na w iosnę państwowe 
ośrodki maszynowe i PG R-y 
o trzym a ły  ze Zw iązku Radziec
kiego m. in. znaczną liczbę sa- 
dzeniarek z iem niaków .

Jedna sadzeniarka zastępuję 
dziennie pracę 22 lu d z i i 2 par 
koni.

W ie le  ośrodków  m aszynowych 
i P G R -ów  o trzym a ło  rów nież 
nowe radzieckie  kom ba jny  do 
w vkopvw an ia  z iem niaków .

W  sianokosach zostały w y k o 
rzystane przez ch łopów  now o
czesne radzieckie  ko s ia rk i 7- 
m etrow e j szerokości, specjalne 
m aszyny dc roztrząsania siana 
oraz kos ia rk i c iągn ikow e p ro 
d u k c ji czechosłowackiej. W  cza
sie żn iw  na pola PG R -ów  i 
spó łdz ie ln i p ro du kcy jnych  w y 
ruszy ok. 100 kom ba jnów  zbo
żowych sprowadzonych ze 
Z w ią zku  Radzieckiego.

Plenum Centralnego Komitetu 
Stronnictwa Demokratycznego

f f)  W  dn iu  6 bm. obradowało ! 
rozszerzone p lenum  Centralnego ! 
K o m ite tu  S tron n ic tw a  Dem o- j 
kratycznego.

Przed rozpoczęciem obrad od- j 
b y ło  się pod przew odnictw em  1 
prezesa Rady Naczelnej J. Ra- , 
banowskiego ukonsty tuow an ie  
w ładz  CK. Przewodniczącym  
Centra lnego K o m ite tu  w yb ra n y  
został W. B arc ikow sk i, w ice
przew odniczącym i: E. K rassow - 
ska, J. K . Wende i T. M ichejda, 
sekretarzem  genera lnym  L. 
Chajn.

Do K om ite tu  Politycznego CK 
SD weszli: W. B a rc ikow sk i, L . I

Chain, J. Jackiew icz. M. Jasz- 
czukowa, J. Jod łow sk i, F K ra s - 
sowska, S. K u lczyńsk i, T. M i
chejda, Z. M oskwa, J. Rabanow - 
ski, J. Wende.

Po uko ns ty tuow an iu  się w ładz 
przewodniczący C K  W. B a rc i
kow sk i om ów i! zadania S tro n n i
c tw a Dem okratycznego na obec
nym  etapie.

Z -ca sekretarza generalnego j 
Z. M oskwa w  obszernym re fe - j 
racie scharakteryzow ał sytuację | 
po lityczną  m iędzynarodow ą i | 
w ew nętrzna oraz n a k re ś lił zada. I 
n ia  po lityczno - organ izacyjne 
na na jb liższą przyszłość.

Proqnoza pogody w dniu 8 lipca 1951 r.
W  p ó łn o c n e j części k r a ju  z a c h m u - | no, w  c ią g u  d n ia  na o g ó ł dość p o  - 

rż e n ie  na ogó ł duże  z m o ż liw o ś c ią  ! g o d n ie . T e m p e ra tu ra  od 19 st. na 
n ie w ie lk ic h  o p a d ó w  i  z p rz e ja ś n ię -  j  p ó łn o c y  do 25 s t. na p o łu d n iu . S łabe  
n ia m i w  c ią g u  d n ia . N a pozosta -  | lu b  u m ia rk o w a n e  w ia t r y  z k ie r u n -  

2 y m  obszarze  ra n o  m ie js c a m i c h m u r -  i k ó w  z a c h o d n ic h .

Komunikaty Ministerstwa 
Handlu Wewnętrznego

r  T E C H N IK A  Z G Ł A S Z A N IA  
Z A M Ó W IE Ń  N A  W Ę G IE L

yę D Z IE L N IC O W Y C H  D IU K A C H  
O P A L O W Y C H

D osz ło  do  w ia d o m o ś c i M in . H a n 
d lu  W e w n ę trz n e g o , że w  n ie k tó ry c h  ; 
m ie js c o w o ś c ia c h  D z ie ln ic o w e  B iu 
ra  O p a ło w e  w y m a g a ją  od każdego  
z a m a w ia ją c e g o  w ę g ie l p rz e d s ta w ie 
n ia  z a św ia d czen ia  z je g o  m ie js c a  
p ra c y  s tw ie rd z a ją c e g o , że n ie  k o  - 
rz y s ta  z u p ra w n ie ń  d e p u ta to w y c h , 
lu b  też p rz e d s ta w ie n ia  in n y c h  d o 
k u m e n tó w  n ie p rz e w id z ia n y c h  w  
z a rz ą d z e n iu  M in is te rs tw a  H a n d lu  
W e w n ę trz n e g o  n r  116 z d n ia  7.IV . 
1951 r.

W  z w ią z k u  z ty m  M in is te rs tw o  
H a n d lu  W e w n ę trz n e g o  w y ja ś n ia :  i 
K u p u ją c y  w ę g ie l przez«- D z ie ln ic o w e  
B iu r o  O p a ło w e  w  ilo ś c ia c h  h u r to 
w y c h  n ie  m a  o b o w ią z k u  p rz e d s ta 
w ia n ia  żadnego  z a św ia d czen ia  z 
m ie js c a  p ra c y  o ty m , że n ie  p o b ie ra  
d e p u ta tu . K u p u ją c y  m a  je d y n ie  obo 
w ią z e k  p rz e d s ta w ie n ia  w  D B O  p rz y  
s k ła d a n iu  z a m ó w ie n ia : a) sw ego 
w ła s n e g o  d o w o d u  tożsam ośc i ( le g i-  ; 
ty m a c ja  s łu ż b o w a  d la  osób p ra c a  - ,  
Ją cych . in n y  d ow ó d  tożsam ośc i d la  i 
osób  n ie  p ra c u ją c y c h , b ) z a ś w ia d - | 
cze n ia  K o m ite tu  B lo k o w e g o  w z g lę d - i 
n ie  o rg a n iz a c ji  za s tę p cze j, in fo r m u -  ! 
ja c e j D z ie ln ic o w e  B iu ro  O p a ło w e  o ' 
d a n y c h  w y m a g a n y c h  p rz y  z a k u p ie  j 
w ę g la .

D r u k  na za św ia d czen ie  -w yda w an y  | 
je s t  p rzez  D z ie ln ic o w e  B iu ro  O pa- | 
ło w e  lu b  p rzez  K o m ite ty  B lo k o w e  j 
bez ż a d n y c h  fo rm a in o ś c i ( ja k  za- j 
p is y w a n ie  n a z w is k a , le g ity m o w a n ie  
i tp .) .  >

P rz e d s ta w ie n ie  z a ś w ia d cze n ia  z 
m ie js c a  p ra c y  D B O  m ogą żądać je -  i 
d y n ie  od  osób u p ra w n io n y c h  do  p o- j 
b ie ra n ia  d e p u ta tó w  (zg od n ie  z w y  -  ; 
k a z a m i in s t y tu c j i  p rz y z n a ją c y c h  d e- | 
p u ta ty  w ę g lo w e  s w y m  p ra c o w n i -  ] 
k o m ), je ś l i  osoby te  z ja k ic h k o l  -  j 
w ie k  w z g lę d ó w  z re z y g n o w a ły  ze 
s w y c h  u p ra w n ie ń  d e p u ta to w y c h  i  | 
z a m ie rz a ją  n a b y ć  w ę g ie l p rzez D B O . | 
W  ty c h  w y p a d k a c h  za św ia d cze n ie  i 
w in n o  p o tw ie rd z a ć  fa k t  re z y g n a c ji i 
z u p ra w n ie ń  d e p u ta to w y c h .

W w y p a d k u  żą da n ia  p rzez  D z ie l-  j 
n ic o w e  B .O . in n y c h  d o k u m e n tó w  i 
w z g l. d o p e łn ie n ia  in n y c h  fo rM a l-  
nośc i, a n iż e li p rz e w id z ia n e  p o w y ż e j, 
u p ra sza  s ię  o p o in fo rm o w a n ie  o 
ty m  w ła ś c iw e j M ie js k ie j  K a d y  N a 
ro d o w e j lu b  b e zp o ś re d n io  M in is te r 
s tw a  H a n d lu  W e w n ę trz n e g o , D ep. 
A r t y k u łó w  P rz e m y s ło w y c h .

O B L IC Z A N IE  Z U Ż Y C IA  P A L T W A
D O  O G R Z E W A N IA  G M A C H Ó W

W  z w ią z k u  ze s k ła d a n ie m  zam ó
w ie ń  o ra z  o c jb io re m  p rzez  je d n o s tk i j 
b u d ż e to w e  k o k s u  i  w ęg la  na ce le  J 
o g rz e w a n ia  g m a c h ó w  a d m in is t ra c y j-  j 
n y c h , M in is te rs tw o  H a n d lu  W e - | 
w n ę trz n e g o  z a w ia d a m ia , że zasady i 
o b lic z a n ia  z u ż y c ia  p a liw a  do  o g rz e - i 
w a n ia  g m a c h ó w  o raz  t r y b  za o p a trz ę - 
n ia  w  p a liw o  o d b io rc ó w  u p ra w n io -  j 
n y c h  do k o rz y s ta n ia  z fu n d u s z u  a d 
m in is tra c y jn e g o  (o pa ł g m a ch ó w ) z o  i 
s ta ły  og łoszone  w  M o n ito rz e  P o ls k im  j 
n r  A -53 z d n ia  25.V I . 1951 r .

P o trz e b n e  fo rm u la rz e  o trz y m a ją  I 
o d b io rc y  w e  w ła ś c iw y c h  O d d z ia ła c h  i 
T e re n o w y c h  C e n tra l i  Z b y tu  W ę g la , i

W czynie lipcowym

W artość zobowiązań ko le ja rzy  
p rzekroczy ła  6 m ilio n ó w  z ł

(f) Wzmożonym rytmem pracy tętnią w całym kraju fa
bryki, szybciej rosną w górę bloki mieszkalne i hale, iepiej, 
sprawniej funkcjonuje nasz transport. Czyn lipcowy zmobi
lizował masy pracujące do wzmożenia twórczej, pokojowej 
pracy, do pomnożenia dotychczasowych osiągnięć.

57 tys ięcy p racow n ików  k o le j
n ic tw a  pod ję ło  ju ż  zespołowe i 
in dyw idu a ln e  zobowiązania. 
W artość ich  przekracza 6 m i
lionów  zł.

P rzodują ko le ja rze  z D O K P - 
K atow ice , k tó rzy  po d ję li się 
w ykonan ia  ponadplanowo prac 
w artośc i ok. 2.5 m ilio n a  zło tych. 
Spośród zobowiązań załogi 
w a rszta tów  naprawczych w  Po
znaniu, w y różn ia  się postano
w ien ie  w ykonan ia  ponadplano
w o 2 średnich nap raw  pa row o
zów i  na p ra w y wagonu osobo
wego. K o le ja rze  z Brzegu (woj. 
w roc ław sk ie ) w yko n a ją  z zaosz
czędzonych m a te ria łó w  in s ta la 
cję kab low ą na przestrzeni 1 k i 
lom etra  oraz dw ie  g łow ice sy
gnałowe.

5 budynków mieszkalnych 
oddadzą do użytku przed 

terminem lubelscy 
budowlani

P racow n icy Z jednoczenia B u 
dow n ic tw a M ie jsk iego  w  L u 
b lin ie  pos tanow ili przyśpieszyć 
oddanie do uży tku  5 b loków

m ieszkalnych oraz k ilk u  bu d yn 
ków  a d m in is tra cy jn ych  o łącz
nej kuba tu rze  ok. 80 tysięcy 
m e trów  sześciennych.

Liczne poważne zobowiązania 
p o d ję li rów nież pracow nicy b u 
dow n ic tw a  przem ysłowego ze 
Szczecina. D z ięk i zobow iąza
n iom  ro b o tn ikó w  „M ostos ta lu “ 
przyspieszony zostanie o 8 dn i 
m ontaż w ie lk ic h  k o n s tru k c ji no
wopow sta jące j stoczni.

W  ram ach zobowiązań lip c o 
w ych zostanie ponadto przed - 
te rm inow o  ukończona budowa 
m agazynu 6raz oddany do u ży t
ku  budynek socja lny na nabrze
żu „S ta ró w ka “ .

O 30 procent skrócą 
trymerzy gdańscy czas 

załadunku węglem 
25 jednostek morskich

R obotn icy po rtu  , gdańskiego 
po d ję li zobow iązania, k tó re  
przysporzą gospodarce narodo
w e j ponad 250 tysięcy zło tych. 
D źw igow i i  robo tn icy  re jonu  
d robn icy  przyspieszą załadunek 
10 s ta tków , trym e rzy  p o rto w i

skrócą o 30 procent czas za ła
dunku  węglem  25 jednostek 
m orskich.

„P rzed k ilk u  dn iam i w o ła li
śm y w  naszym porcie h iszpań
skich. bo jo w n ików  o pokój i 
spraw iedliw ość społeczną —  o- 
św iadczył w  czasie m asów ki 
w ie lo k ro tn y  przodow nik , Z M P - 
ow iec Roman F ilipow icz . —• We 
w szystk ich  k ra ja ch  k a p ita lis ty 
cznych prześladuje się m ilio n y  
lu dz i ty lk o  za to. że pragną po
ko ju  i  wolności. A b y  przyśp ie
szyć zw ycięstw o s ił poko ju  i 
postępu na ca łym  świecie, po
d e jm u jem y dziś nasz czyn 
lipcow y. Naszą pracą w zm o
cn im y jeszcze ba rdz ie j siłę go
spodarczą naszego k ra ju , p rzy 
spieszymy chw ilę  zbudowania u 
nas u s tro ju  pe łne j sp ra w ie d li
wości społecznej“ .

120 wsi województwa
wrocławskiego podjęło 

już zobowiązania
W  w o j. w ro c ław sk im  zobo

w iązan ia lipcow e pod ję ło  do
tychczas 120 grom ad. M .in . ch ło
p i ze wsi N iedźw iedzice, w  pow. 
Z ło to ry ja , zobow iąza li się za
kończyć żn iw a o 5 dn i wcześ
n ie j, przeprow adzić p o d o ryw k i 
w  ciągu 3 dn i oraz obsiać 46 
he k ta rów  poplonów. K o ło  go

spodyń w ie jsk ich  w  N iedźw ie 
dzicach zobowiązało się zorga
nizować na okres żn iw  dzieci
niec.

*
C hłop i z grom ady Osówka w  

w o j. gdańskim  zobow iązali się 
zakontraktow ać ponad plan 35 
sztuk trzody ch lew ne j i  znacz
nie przyśpieszyć te rm in  zakoń
czenia żn iw . Za ich przyk ładem  
poszli ch łop i z gm in  Konica i 
Szlachta oraz ze w s i Z im ne 
Zdroje.

Członkow ie m łodzieżow ej 
spó łdzie ln i p ro du kcy jn e j w  L i 
niach, pow. pyrzyckiego w  w oj. 
szczecińskim, zobow iązali się 
zakończyć żniwa o 2 d n i wcze
śniej.

Żony robotników rolnych 
pomogą w  żniwach

Z cenną in ic ja ty w ą  w ys tąp i
ła ob. Janina M a linow ska  — żo
na przodow n ika  pracy w  PG R- 
N aram ow ice w  okr. poznań
skim , k tó ra  postanow iła  wziąć 
udzia ł w  żniwach obok swego 
męża. Jednocześnie wezwała 
ona w szystk ie  żony i  có rk i ro 
bo tn ikó w  ro lnych  i p racow n ików  
PGR okr. poznańskiego do ja k  
na jpełn ie jsżego udz ia łu  w  żn i
wach na teren ie  PGR.

29 d n i p rze d  p la n o w a n y m  te rm in e m  
erw szego spustu  s ta li z now ego  m a rte n a

B udow niczow ie  nowego posażonego w  na jnow ocześn ie j- sztatach m aszynow ych i  elek(f) Budow niczow ie  nowego 
pieca m artenow skiego w  hucie 
„B a to ry “  godnie uczc ili zb liża
jące się Św ięto Odrodzenia. W 
dn iu  6 lipca  br., na 29 dn i przed 
p lanow anym  te rm inem , w  hucie 
„B a to ry “  dokonano pierwszego 
spustu sta li z nowego pieca m a r
tenowskiego. Zarów no p ro je k t 
ja k  i -wszystkie e lem enty kon 
s tru kcy jn e  pieca' opracowano i 
w ykonano ca łkow ic ie  w  k ra ju . 
A u to rem  p ro je k tu  agregatu w y 

posażonego w  na jnow ocześn ie j
sze urządzenia, jes t inż. W róbel. 
Podobnie ja k  i m arteny  h u ty  
„Częstochowa“  piec h u ty  „B a 
to ry “  posiada autom atyczne u - 
rządzenia sterownicze typ u  C im - 
m erm an.

Pod k ie ro w n ic tw e m  inż. P io 
trow skiego, jednego z bu do w n i
czych now e j s ta low n i w  Często
chow ie —  robo ty  budow lane 
prowadzone b y ły  rów no leg le  z 
pracam i m ontażow ym i. W w a r

sztatach m aszynowych i  e lek
trycznych  h u ty  w rza ła  in te n 
sywna praca nad przyspiesze
niem  w ykonan ia  urządzeń m e
chanicznych. T echn ik  W iesław  
Szwej i  znany p rzodow n ik  p ra 
cy ślusarz A ug ustyn  F ilak , k tó 
ry  m on tow a ł w  Częstochowie 
urządzenia ty p u  C im m erm an — 
p o rw a li sw ym  przyk ładem  całą 
załogę. Urządzenie sterownicze 
by ło  gotowe na dwa tygodnie

ł n r m m o m  m  n n ła ż  f  rAira ł

d o ko n a n o  
h u ty  „B a to ry 4'
O 9 dń i k róce j n iż  p rze w id yw a ł 
harm onogram  robót.

M ontaż urządzeń e lek trycz 
nych _  rozdzie ln i, p u lp itu  ste
row niczego i  in s ta la c ji e lek
tryczne j urządzeń ąterowniczych 
p rzew idz iany b y ł na 14 dni. Za
łoga w a rsz ta tów  e lektrycznych 
h u ty  „B a to ry “  w ykona ła  ins ta la 
cje e lektryczne w  ciągu 2 i pól 
dnia. M ontażem  in s ta la c ji e lek
trycznych  k ie ro w a ł techn ik  S te
fan T.iedtke — rów n ież  jeden z

W  1952 r. ruszą  p ie rw sze  m a s z y n y  
w ie lk ie j  fa b r y k i  p a p ie ru  w  S zczecin ie

(a) O lb rzym i rozw ój p roduk -
c ji, służącej do zaspokojenia 
wciąż w zrasta jących potrzeb 
k u ltu ra ln y c h  społeczeństwa, prze 
w id z ia n y  w  plan ie  6 -le tn im , w y 
maga znacznych na k ładów  in 
w estycy jnych . M. in. na przed
m ieściu Szczecina w  S ko lw in ie  
odbudow uje się najnowocześ
niejszą w  Polsce fa b ry k ę  pa - 
p ieru.

Nowa pap iern ia  posiada po
ważne zaplecze surowcowe.

„Założenia technolog iczne pro 
d u k c ji papieru w  znacznej m ie

rze oparte  są na doświadcze
niach radz ieck ich “  — m ów i 
technolog inż. Eubig. —  „K o 
rzystam y z n iezm ie rn ie  cennej 
pomocy fachow ej radzieckich 
specja listów , k tó rz y  udzie la ją  
nam  licznych  ko n s u lta c ji i po
rad m ających na celu szybsze 
u ruchom ien ie  pap ie rn i".

W ażnym  m om entem  w  p ro 
d u k c ji papieru w  Polsce będzie 
w yko rzys tan ie  celu lozy słon io
w e j, znacznie tańszej i  dogod
nie jsze j ze względu na źród ło 

I surowcowe. D latego też ró w n o 

leg le  z pap ie rn ią  pow sta je  w  
S ko lw in ie  fa b ryka  celulozy sło
n iow e j, k tó re j p rodukc ja  czę
ściowo przerab iana będzie w  
m ie jscow ej pap ie rn i, reszta zaś 
pop łyn ie  do innych  fa b ry k  pa
p ie rn iczych  w  Polsce dla p ro 
d u k c ji szlachetnych ga tunków  
papieru.

W iele dokonano ju ż  na o lb rzy 
m im  teren ie fa b ry k i. Pod koniec 
I I I  k w a rta iu  br. rozpocznie się 
m ontaż nowoczesnych maszyn 
papierniczych. Jedna z n ich bę
dzie drugą na świecie co do 
w ie lkośc i i  w yda jności.

W  tu rb in o w n i, gdzie dobiega
ją  końca roboty  p rzygo tow aw 
cze, w kró tce  stanie nowoczesny 
zespół tu rb in o w y  dostarczony 
nam  w  ram ach w ym ia n y  tow a
row e j przez W ęgierską R epub li
kę Ludow ą, ko tło w n ia  zaś w y 
posażona zostanie w  o lb rzym ie  
k o t ły  p ro d u k c ji N iem ieck ie j 
R e p u b lik i D em okra tyczne j.

Już w  połow ie 1952 roku  r u 
szą pierwsze maszyny p a p ie rn i
cze w  S ko lw in ie . Dostarczą one 
k ra jo w i setek tysięcy ton  papie
ru  rocznie.

Państwowy zespół pieśni i tańca „Mazowsze“  
wyjeżdża na Zlot Młodzieży do Berlina

ff) Do 5 s ie rpn ia  b r. —  dnia
rozpoczęcia XII Św iatow ego Z ło - 
r M łodych  B o jo w n ik ó w  o Po- 
ó j pozostało ju ż  ty lk o  k ilk a  ty -  
odni, W  zw iązku z ty m  m lo - 
zież coraz in tensyw n ie j p rzy- 
o tow u je  się do te j w ie lk ie j po- 
o jow e j m an ifes tac ji.

artystycznych . Zespoły te ć w i
czą obecnie na specja lnie zorga
n izow anych obozach p rzygoto
wawczych.

Do B e rlin a  wy.iedzie ponadto 
P aństw ow y Zespół L u do w y  P ie 
śni i  Tańca „M azowsze" oraz 
liczna grupa solistów .

„  w y n ik u  k ra jo w y c h  e ltm l-  Na „'W ie lk i K o n ku rs  P rzed-
ac ji zakw a lifiko w a n o  na w y — z lo to w y“ , obe jm u jący prace li te — 
lz d do B e rlin a  12 zespołów 1 rack ie  i  artystyczne o tem atyce

zw iązanej z w a lk ą  m łodzieży o 
pokój zgłoszono ju ż  399 prac. 
Są to obrazy, rzeźby, d rze w o ry 
ty , rysu n k i, k a ry k a tu ry , p la ka 
ty , u tw o ry  lite ra c k ie  i  pieśni.

A
Na M iędzynarodow y Fundusz 

Solidarnościow y, k tó ry  u m o ż li
w i m łodzieży z k ra jó w  k o lo n ia l
nych i  zależnych w ysłan ie  
p rzeds taw ic ie li na Z lo t w  B e r
lin ie , zebrano dotychczas 450 
tys. zło tych.

List Zarządu Głównego 
ZM P

do Centralnej Rady FDJ
(1) W  zw iązku z w ydanym  

przez rząd Adenauera zakazem 
działa lności FDJ w  Niemczech 
zachodnich. Zarząd G łów ny 
Z M P  w ystosow ał do C entra lne j 
Rady FD J lis t  z gorącym i po
zdrow ien iam i i  w y ra zam i so li
darności w  walce o pokój, p rze
c iw  faszyzacji N iem iec i p rzy 
gotow aniom  do now e j w o jny .

W pierwszą rocznicę podpisania 
Układu w Zgorzelcu

Akademie i zebrania w wielu miastach
(f) Z okaz ji p ierw sze j roczn i

cy podpisania w  Zgorzelcu U - 
k ła du  o w ytyczen iu  usta lonej 
i  is tn ie jące j po lsko -n iem ieck ie j 
gran icy  państw ow ej na Odrze 
i  Nysie w  w ie lu  m iastach od
b y ły  się w  dn iu  7 bm. akade
m ie i  zebrania poświęcone te j 
rocznicy.

W  Teatrze W ie lk im  w  G dań
sku odbyło się w ie lk ie  zgrom a
dzenie a k ty w u  obrońców poko
ju  z udzia łem  czołowych przo
dow n ików  pracy, rob o tn ików  
stoczniowych i  m arynarzy. 
M ieszkańcy Gdańska w z ię li m a
sowy udzia ł w  te j m an ifes tac ji, 
aby zadokum entować i  w y ra 
zić swą solidarność z masami 
p racu jącym i N iem ieck ie j Repu
b l ik i  D em okratycznej, w a lczą
cym i o nowe N iem cy i  u trw a 
len ie  pokoju.

B u rz liw y m i ok laskam i i o- 
k rz y k a m i na cześć Prezydenta

RP Bolesława B ie ru ta  i  P re ry-i 
denta W ilh e lm a  P iecka pow i
ta li zgromadzeni słowa m ów cy, 
że gran ica O dry  i  Nysy stała się 
dziś gran ica w spółp racy m iędzy 
narodem  po lsk im  i narodem  
n iem ieckim , że n ie  dz ie li ona, 
lecz łączy oba k ra je .

sfc
Przedstaw icie le społeczeństw*»

w rocław skiego zgrom adzili się 
w  sali ORZZ, gdzie w ys łu ch a li 
odczytu na tem at roczn icy u~ 
k ła du  zgorzeleckiego.

Zebranie przerodziło  się w  
m anifestację  na rzecz p rzy jaźn i 
m iędzy narodam i po lsk im  i  n ie 
m ieckim .

*
W  O lsztyn ie  odbyła stę z *N

działem  liczn ie  zgromadzonych! 
m ieszkańców m iasta akadem ia 
z okaz ji roczn icy podpisania u -  
k la d u  w  Zgorzelcu.

Dar uczonych polskich 
dla Akademii Nauk ZSRR

(f) W czasie pobytu  w  W ar
szawie de legacji uczonych ra 
dzieckich, k tó rzy  b ra li udzia ł w  
obradach I  Kongresu N auk i P o l
sk ie j, naczelny d y re k to r A rc h i
w ów  P aństw ow ych d r R G er
ber przekazał cz łonkow i delega
c ji p ro f. Ch. Koszto jancow i, jako

dar dla A ka d e m ii N auk ZSRR, 
l is ty  b. prezydent . A ka d e m ii 
N auk ZSRR R A. K a rp ińsk iego  
do polskiego in ż yn ie ra -g ó rn ika  
W incentego Choroczewskiego. 
L is ty  te stanow ią cenny doku
m ent w spó łp racy uczonych ra 
dzieckich i  po lskich.

Delegacja związkowców NRD 
opuściła Polskę

(f) 6 bm. opuściła W arszawę, I sce, delegacja zw iązkow ców  
po 12-dn iow ym  pobycie w  P o l- I NRD.

W iadom ośc i  sportotye
Ogniwo (K rakó w ) zwycięża K o le jarza  (W )  

w meczu ligowym
O G N IW O  (K r . )  — K O L E J A R Z  (W .)

5U (1:1)

D ru ż y n a  k ra k o w s k a  w  s o b o tn im  
m e czu  o m is trz o s tw o  I  L ig i  w y s tą 
p iła  w  s iln ie  o d m ło d z o n y m  sk ład z ie . 
Z e  s ta ry c h  z a w o d n ik ó w  w z ię l i  u  -  
d z ia ł je d y n ie  H y m c z a k  w  b ram ce , 
w  o b ro n ie  G ę d łe k  i  G lim a s  o raz  
w  n ap a d z ie  B o b u la . P o zo s ta łych  
7 z a w o d n ik ó w  z K a szu bą  na cze le— 
to  m ło d z ie ż , k tó ra  sp isa ła  s ię  po
nad  w sze lką  p o c h w a łę , p rz e w y ż s z a 
ją c  d ru ż y n ę  w a rs z a w s k ą  pod  w z g lę 
dem  te c h n ik i ,  t a k ty k i ,  s z y b k o ś c i i 
d y s p o z y c ji s trz a ło w e j.

K o le ja rz  is tn ia ł  na b o is k a  t y lk o  
do  p rz e rw y , m a ją c  n a w e t w ię c e j z 
g ry ,  lecz p rz e w a g i n ie  p o t r a f i ł  u w i
d o c z n ić  z d o b y c ie m  b ra m e k , co  b y ło  
o c z y w iś c ie  zas ługą  d o b re j g r y  o b ro 
n y  O g n iw a , k tó ra  ś w ie tn ie  k r y ła  
n a p a s tn ik ó w  K o le ja rz a , n ie  dopusz
cza ją c  ic h  do s trz a łu .

Po p rz e rw ie  jeszcze  p rz e z  p e w ie n  
czas K o le ja rz  g ra ł d ob rze  w  p o lu . 
Po u tra c ie  trz e c ie j b ra m k i w  22 
m in ., gospodarze  s t r a c i l i  o c h o tę  do 
da lsze j w a lk i  i  o d d a li in ic ja ty w ę  
c a łk o w ic ie  w  rę ce  p rz e c iw n ik a .

P rz e d o s ta tn ie  25 m in u t  goście  p a n o 
w a l i  n ie p o d z ie ln ie  na b o is k u , p o 
k a z a li g rę  na  w y s o k im  p o z io m ie  1 
z d o b y li da lsze  d w ie  b ra m k i,  k o ń 
cząc z a w o d y  w  d o b re j k o n d y c j i ,  w  
p e łn i za s łu ż o n y m  w y s o k im  z w y  -  
c ię s tw e m .

W  d ru ż y n ie  w a rs z a w s k ie j za -  
w io d ły  ty ln e  fo rm a c je  i  w  n a p a d z ie  
r k r z y d ła ,  k tó re  n ie  u m ia ły  so b ie  
dać ra d y  z o b ro n a  O g n iw a .

B ra m k i d la  z w y c ię s k ie j d r u ż y 
n y  z d o b y li:  K a d tu c z k a  — 2, B o 
b u la . G o łąb  i  R a jta r  — p o  1, d la  
K o le ja rz a : Ł ą cz  z rz u tu  w o ln e g o  
z o d le g ło ś c i 25 m .

W id z ó w  ok. 15.000. Sędzia  O r l iń 
s k i z K a to w ic ,  p ro w a d z ił z a w o d y  
p o p ra w n ie . ( L tn )

B U D O W L A N I (C h.) — W Ł Ó K N IA R Z  
(K r )  1:0 (1:0).

K R A K Ó W . Z a w o d y  z a k o ń c z y ły  
się z w y c ię s tw e m  B u d o w la n y c h , k t ó 
rz y  je d y n ą  b ra m k ę  z d o b y li Z« 
s trz a łu  m ło d e g o  z a w o d n ik a  J a 
nuszka . D ru ż y n a  k ra k o w s k a  za -  
g ra ła  je d e n  z n a js ła b s z y c h  s w o ic h  
m eczów .

Dwa nowe rekordy Polski 
w podnoszeniu ciężarów

W  W a rs z a w ie , w  sobo tę  7 bm . 
ro z p o c z ę ły  się m is trz o s tw a  ZS B u 
d o w la n i w  zapasach i  p od n o szen iu
c ię ż a ró w .

W  czasie z a w o d ó w  S a d o w s k i u s ta 
n o w ił n o w y  re k o rd  P o ls k i w  w y c is 
k a n iu  w y n ik ie m  — 93 k g , t j .  o 3 kg  
le p ie j od p o p rz e d n ie g o  re k o rd u , 
k tó r y  ró w n ie ż  n a le ż a ł do  n ie g o .

7 b m . ro z p o c z ę ły  s ię  w  B ydgrw n^
c z y  m is trz o s tw a  ZS S ta l w  zapa -  
sach i  p o d n o sze n iu  c ię ż a ró w  *  
u d z ia łe m  pon a d  100 z a w o d n ik ó w  z 
W a rs z a w y . W ro c ła w ia . \ P o zn an ia , 
G d a ń ska , Ś ląska  i  P o m orza .

Na zaw odach  Ś ląza k  Copa w  w a 
dze ś re d n ie j p o b ił re k o rd  P o ls k i w  

i p o d rz u c ie , w y n ik ie m  112 kg .

I I I  M iędzynarodowy turn iej szachowy 
w Sopocie

7 b m . w  sa li G ra n d -H o te lu  w  So
p oc ie  n a s tą p iło  u ro c z y s te  o tw a rc ie  
I I I  M ię d z y n a ro d o w e g o  T u r n ie ju  
S zachow ego  im . P rz e p ió rk i.

Po z a k o ń c z e n iu  części o f ic ja ln e j 
n a s tą p iło  lo s o w a n ie  g ie r .

O g ó ie m  w  tu r n ie ju  b ie rz e  u d z ia ł 
16 s za ch is tó w . P o ls k ę  re p re z e n tu -

ją :  G a d a liń s k l,  M a k a rc z y k . P la te r ,
C ie jk a , A r ła m o w s k i,  B a lc a re k  i  Ś li
w a . N R D  re p re z e n tu ją :  K o h  i  H e r 
m a n n , B u łg a r ię :  P o p ov  i  N e v k irc h . 
W ę g ry : G e re b en , S ila g y i i Sebe -  
s t ie 1, a R u m u n ię : T ro ja n e s c u  i 
Szabo.

W ęgier Csordas bije reko rd  Europy  
w p ływ aniu

P ły w a k  w ę g ie rs k i C sordas p o b ił i P o p rz e d n i re k o rd  n a l - ta ł  do
re k o rd  E u ro p y  na d ys ta n s ie  1500 m  Szw eda A m e  B o rg a  i  w y n o s ił 
s t. dow ., u z y s k u ją c  czas 18:49,6 m in . < 19:07,2.

„ N O W E  D R O G I 44 Nr  3
U kaza ł się N r  3 (2T) „N ow ych  

D róg “ , poświęcony g łów n ie  25 
roczn icy śm ie rc i Fe liksa D z ie r
żyńskiego.

Na wstępie num eru  zamiesz
czone zosta ły: l is t  P rezydenta 
tow . Bolesława B ie ru ta  do b u 
downiczych, ro b o tn ikó w  i  p ra 
cow n ikó w  now e j s ta low n i częs
tochow skie j oraz przem ów ienie 
tow . Józefa C yrank iew icza  w y 
głoszone 18 czerwca br. przez 
ra d io  w  zw iązku z rozp isaniem  
N arodow e j Pożyczki Rozw oju 
S ił Polski. Następnie zna jd u je 
m y  w  zeszycie uchwałę B iu ra  
P olitycznego K C  P ZP R  z dn ia  6 
lis topada 1950 r. w  spraw ie  ob
chodu 25 roczn icy śm ie rc i Fe
lik s a  Dzierżyńskiego, pam ię tny 
nekro log  p ió ra  towarzysza S ta
lin a  „N a śm ierć F. D z ie rżyń 
skiego“  zamieszczony 22 lipca  
1926 r. w  „P ra w d z ie “  oraz dwa 
dokum en ty  K P P : „K o m u n ik a t 
K C  K P P “ i  p ism o K C  K P P  „D o 
K o m ite tu  Centra lnego W K P (b )“ . 
Z  ko le i pismo zamieszcza a r ty 
k u ł tow . E dw arda Ochaba „N a j
w iększy  po lsk i rew o lu c jo n is ta “  
(fragm en ty  tego a r ty k u łu  za
m ieśc iliśm y w  je dn ym  z poprzed 
n ich  num erów  „T ry b u n y  L u 
d u “ ), oraz a r ty k u ł tow . Ju liana  
Kolego „F e lik s  D z ierżyńsk i b u 
dow n iczy gospodarki soc ja lis ty 
czne j“ .

*
Tow. K o le  za jm u je  słę tym  

okresem  dzia ła lności Feliksa 
Dzierżyńskiego, k ie dy  z ra m ie 
n ia  p a r t i i bo lszew ick ie j staje na 
czele odbudow y gospodarczej 
m łode j R e p u b lik i Rad. „W  tym  
okresie  —  pisze tow . K o le  — 
im ię  D zierżyńskiego zostaje na 
zawsze związane z boha te rsk im  
okresem  w a lk i o odbudowę 
tra n sp o rtu  i  przem ysłu. D z ie r
żyński, stojąc nadal na poste
ru n k u  bezpośredniej obrony 
zdobyczy re w o lu c ji, n ie  w y 
puszczając z rą k  k ie row n ic tw a  
OGPU, w ym ie rza jąc  n ie jeden 
jeszcze m iażdżący cios w  rozb i
tą. lecz n iedob itą  jeszcze k o n tr 
rew o luc ję , s ta ję  do w a lk i na

fronc ie  bezpośrednie j odbudow y 
gospodarki z ru jno w an e j do 
szczętu przęz w o jnę  im p e r ia li
styczną, in te rw enc ję , blokadę 
i  p rzew lek łą  w o jnę  dom ow ą“ .

B y ł to nader tru d n y  m om ent
w  życ iu  m łode j R e p u b lik i Rad, 
m om ent prze jścia do nowej po
l i t y k i  ekonom icznej, do rea liza 
c ji w ie lk ieg o  p rogram u budow y 
socja lizm u. P a rtia  bolszewicka, 
uzbro jona przez Len ina  i  S ta li
na w  p rogram  dzia łan ia , k ie ru 
je  na fro n t bu do w n ic tw a  go
spodarczego na jlepszych synów 
k lasy  robo tn icze j, w yp rób ow a
nych organ iza to rów  w a lk i rew o 
lu c y jn e j. Do ich  liczby  należał 
tę j  F e liks  D z ierżyński, m iano 
w any na w niosek Len ina w  
k w ie tn iu  1921 r. K om isarzem  
Lu do w ym  do spraw  ko m u n ika 
c ji.

O dbudowa tra n sp o rtu  k o le jo 
wego by ła  wówczas n a jp iln ie j
szym zadaniem, ale zarazem 
i na jtrud n ie jszym . N om inacja  
Dzierżyńskiego w yw o ła ła  zrazu 
w ie lk ie  zdziw ien ie  zarówno 
w śród p rz y ja c ió ł ja k  i  wrogów'. 
N ik t  n ie  w ie rzy ł, żeby m ógł 
opanować ta k  trudn ą  dziedzi
nę bez w iedzy fachow ej, A le  
p a rtia  i  Le n in  nie o m y lili się, 
pow ie rza jąc te trudn ą  m is ję  
D zierżyńskiem u. Tu, na tym  
now ym  posterunku, pisze tow . 
K o le , „w  całej .pełni u ja w n ił się 
ta le n t D zierżyńskiego ja ko  k ie 
row n ika , p o lity k a  i o rgan izato
ra gospodarki soc ja lis tycznej w  
wTalce o odbudowe transportu . 
Swoją wytężoną pracą nad sobą 
zdo ła ł w  k ró tk im  czasie opa
nować niezbędną w iedzę fa 
chową. K u  w ie lk ie m u  zdum ie
n iu  zarówno p rz y ja c ió ł ja k  i 
w rogów  transp o rt pod k ie ro w 
n ic tw em  Dzierżyńskiego odżył 
i odbudował się... Sukcesy od
niesione przy odbudow ie t ra n 
sportu  w yka za ły  wówczas całe
mu k r a jo w i , . że p a rtia  bolsze
w ikó w , że p ro le ta ria t, m ający 
w  swych szeregach k ie ro w n i
ków  typu  Dzierżyńskiego, zdo l
ny jes t odbudować z ru jnow aną

gospodarkę i sterować k u  socja
liz m o w i“ .

W  r. 1924 na w n iosek tow a
rzysza S ta lina  m ianow ano D z ie r
żyńskiego przewodniczącym  
N ajw yższe j Rady G ospodarki 
N a rodow e j (W SNCh), k ie ru ją ce j 
odbudową przem ysłu. W  ow ym  
czasie k ra j m ia ł ju ż  na tym  po
lu  poważne osiągnięcia. P ro d u k 
c ja  przem ysłow a rosła, ale nie 
m ogła jeszcze zaspokoić potrzeb 
k ra ju , zwłaszcza chłopstw a. W 
dodatku, trock iśc i w  rodza ju  P ia - 
takow a zasiadający w  W SNCh 
p ro w a d z ili zbrodniczą p o lity k ę  
śrubow ania  cen w y ro b ó w  prze
m ysłow ych, w y w o łu ją c  kryzys 
zbytu . P a rtia  pod k ie ro w n i
c tw em  towarzysza S ta lina  p rz y 
stąp iła  do przezwyciężenia tych 
trudności. N akreś lony p lan 
dz ia łan ia  p rze w id yw a ł dalsze 
rozw in ięc ie  przem ysłu, obniże
nie cen w yrobów  przem ysło
w ych, re fo rm ę w a lu to w ą , roz
w ó j uspołecznionego hand lu  i 
w yp ie ra n ie  hand lu  p ryw atnego 
z rynku .

„W ie lk ie  zadanie rozszerzenia 
p ro d u k c ji i socjalistycznego u - 
p rzem ysłow ien ia  k ra ju  —  pisze 
to w  K o le  —  po jm ow a ł D z ie r
żyńsk i ja ko  rea lizac ję  m a te r ia l
nej podstaw y sojuszu ro b o tn i
czo-ch łopskiegox i  wzm ocnienia 
tego sojuszu... R ealizow anie za
sadniczych posunięć p a r t i i w  
dziedzin ie  przem ysłu i  hand lu  
pod kątem  w idzen ia  wzm ocnie
nia sojuszu robotn iczo -  ch łop
skiego św iadczy n a jle p ie j o tym , 
ja k  D z ierżyńsk i głęboko rozu
m ia ł len inow sko -  s ta linow sk ie  
zasady sojuszu robotn iczo -  
chłopskiego. On, k tó ry  n a jb a r
dziej odczuł fa ta lne  s k u tk i ja k ie  
m ia ło  d la  rozw o ju  re w o lu c ji w  
Polsce niedocenianie tego so ju
szu przez S D K P iL  i  przez K P P  
w  p ierw szym  okresie je j is tn ie 
nia, konsekw entn ie  zwalcza 
trock is tow sk ie  zam iary  zerw a
nia  tego sojuszu“ .

Pod k ie row n ic tw e m  D z ie r
żyńskiego przem ysł radzieck i 
szybko zwiększa produkcję , 
zwłaszcza przem ysł le k k i, A le

D zie rżyńsk i z d a je  s o W e  s p r a w ę ,
że ty lk o  rea lizac ja  len inow sko- 
s ta linow skiego postu la tu  rozw o
ju  ciężkiego przem ysłu u m o ż li
w i reko ns trukc ję  całej gospo
d a rk i narodow e j i  zapewni 
Z w ią zkow i Radzieckiem u nieza
leżność ekonom iczną od św iata 
kap ita lis tycznego. D z ie rżyńsk i 
osobiście obe jm uje  k ie ro w n i
c tw o  w yd z ia łu  m etalowego 
W SNCh 1 starannie opracow uje 
na jw ażnie jsze zagadnienia roz
w o ju  h u tn ic tw a  i  przem ysłu 
maszynowego. W alcząc o re a li
zację s ta linow sk ie j U n ii genera l
nej uprzem ysłow ien ia  k ra ju , 
D z ie rżyńsk i uosabia ł. „patos 
budow niczych socja lizm u i  zde
cydowaną w o le  p ro le ta r ia tu  
bezlitosnego zm iażdżenia w szy
s tk ich  w rogów  stojących na 
drodze do rea liza c ji w ie lk ie j 
id e i soc ja lizm u“ .

D z ie rżyńsk i ja ko  budow niczy 
socjalistycznego przem ysłu — 
stw ie rdza tow . K o le  —  może 
„d la  najszerszych rzesz dz ia ła 
czy gospodarczych, a k ty w is tó w  
i  p ra cow n ikó w  p a rty jn y c h  s łu 
żyć ja ko  w zór len inow sko-s ta - 
linow sk iego  s ty lu  i  m etody p ra 
cy, pokazu je bow iem , ja k  m o
żna i  trzeba podnosić każdy 
prob lem  gospodarczy do pozio
m u spraw y państw ow ej, ja k  
każda praktyczna  sprawa go
spodarcza łączy sie z w ie lk im i 
p rob lem am i p o lity k i p a r t i i i 
państwa radzieckiego“ .

To, co cechuje D z ierżyńsk ie
go ja ko  w ie lk iego  re w o lu c jo n i
stę, cechowało go rów nież jako  
budowniczego gospodarki socja
lis tyczne j, m ianow ic ie  jego ści
sła w ięź z m asami. „W ia rą  w  
w ie lkość i  w  twórcze s iły  mas 
pracujących, jaka  cechuje w szy
s tk ich  w ie lk ic h  wodzów p ro le ta 
r ia tu , b y ł też przepo jony Fe liks  
D z ie rżyńsk i“ . Po re w o lu c ji w ia 
ra ta jeszcze ba rdz ie j się w 
n im  spotęgowała. D z ierżyńsk i 
żądał od dzia łaczy gospodar
czych w ciagania mas do św ia 
domego udz ia łu  w  p ro du kc ji.

„P rob le m  w łączen ia mas do 
zarządzania produkc ją , — pisze

tów . K o le  —  ich  aktyw nego i
świadomego ud z ia łu  w  ty m  za
rządzan iu w y ło n ił się od p ie rw 
szej c h w ili budow n ic tw a  socja
listycznego w  ZSPiR. Is to ta  
prob lem u polegała na tym , aby 
nie  podw ażając zasady jedno
osobowego k ie ro w n ic tw a  po łą
czyć —  m ów iąc s łow am i L e n i
na —  b u rz liw y , w zb ie ra ją cy  w y 
lew em  -wiosennym, w ys tę p u ją 
cy ze w szystk ich  brzegów de-, 
m okra tyzm  mas pracu jących  z 
bezwzględnym  podporządkow a
niem  się podczas pracy w o li 
jednostk i, k ie ro w n ik a  radz ie 
ckiego. C hodziło o to, aby zna
leźć p ra w id ło w ą  fo rm ę  połącze
nia  tych  dwóch zasad“ . T ow a
rzysz S ta lin  w skazał na narady 
p rodu kcy jne  ja ko  na p ra w id ło 
wą fo rm ? łączenia tych  zasad. 
D z ie rżyńsk i p rzyw ią zyw a ł do 
tej fo rm y  udz ia łu  mas w  za
rządzan iu p ro du kc ją  w ie lką  w a 
gę i  w  tym  duchu w ych o w y
w a ł dzia łaczy gospodarczych.

D z ie rżyńsk i daw a ł osobisty 
p rzyk ła d  codziennego stosowa
nia  k r y ty k i i  sam o kry tyk i. „D la  
Dzierżyńskiego is to ta  k r y ty k i i 
sa m o k ry ty k i polega na m ów ie 
n iu  p ra w d y  p a rtii,  k las ie  ro b o t
n iczej, surow ej, p roste j p raw dy 
bo lszew ick ie j“  —  pisze tow . 
B ole.

Kończąc au to r s tw ierdza:
„D z ie rżyńsk i, oddając swą 

niespożytą energię i  w ie lk i ta 
le n t spraw ie budow y przem ysłu 
ZSRR... uczestn iczył w  stw orze
n iu  tych  przesłanek, k tó re  po
zw a la ją  nam  dziś budować eko
nom iczne fundam en ty  naszej 
socja listycznej ojczyzny. B ud u 
jąc u nas socjalizm , b ierzem y 
sobie za w zór k ry s ta liczn y  cha
rak te r, bolszew icką party jność, 
p łom ienną w ia rę  w  tw órcze s iły  
mas ludow ych , sławne życie 
w ie lk iego  bo jo w n ika  o szczęście 
naszej o jczyzny i  p racu jące j 
ludzkośc i“ .

*
A r ty k u ł tow . H ila rego  Cheł- 

chowskiego „N ie k tó re  aktua lne 
zadania naszej p racy na w s i“  
naw iązu je  do w yn ikó w  kam 
pa n ii po lityczne j przeprowadzo
nej w  zw iązku z uchw alą B iu 
ra Politycznego w  spraw ie ła 
m ania l in i i  p a rty jn e j w  g ry f i-  
ck ie j organ izacji. U chw ala  ta

stała się d la  całego a k ty w u  p a r
ty jnego  podstawa do głębszego 
zrozum ien ia is to ty  sojuszu ro 
botn iczo-ch łopskiego i  kon iecz
ności jego zacieśnienia. Prze
bieg p lenarnych  posiedzeń ko 
m ite tó w  w o jew ódzk ich  i pow ia 
tow ych  w ykaza ł całem u a k ty 
w o w i,'że  śm ia łe u jaw n ie n ie  b łę 
dów  i  niedociągnięć, k ry ty k a  
i  sam o kry tyka  jes t dowodem  
n ie rozerw a lne j w ięz i p a r t i i z 
m asam i i  w yrazem  naszej siły.

N astaw ia jąc nasze organiza
cje terenowe na wzmożoną p ra 
cę nad podniesien iem  p ro d u kc ji 
ro lne j, m us im y z całą mocą 
podkreślić  konieczność prze
strzegania zasad praworządności 
i dobrow olności w sze lk ich  akc ji 
zm ierzających do podniesienia 
na w yższy poziom  gospodarki 
m ało i średn io ro lnych  chłopów. 
Cała praca w  ty m  k ie ru n k u  m u 
si być poparta  pracą p o litycz - 
no -w yjaśn ia jącą , uśw iadom ie
niem  chłopów  o wspólności ich 
in teresów  i  in te resów  państwa 
ludowęgo. „W sze lk ie  kom ende
row an ie  chłopem . — pisze tow . 
C hcłchow ski, — wszelk ie próby 
adm in is tracy jnego, odgórnego 
narzucania chłopu in d y w id u a l
nemu p lanów  p ro du kcy jnych  w  
jego gospodarce są sprzeczne z 
zasadami praworządności, na
ruszają podstaw y sojuszu ro 
botn iczo-ch łopskiego i  w  kon 
sekw encji prowadzą do osłabie
nia  naszych s ił po litycznych  i 
gospodarczych".

P o lity k a  państwa ludowego 
dąży do wzm ocnienia gospodar
k i m ało  i  średnioro lnego ch ło
pa. P o lityka  ta p rzyczyn iła  się 
w  ub ieg łych la tach do ogrom 
nego w zrostu naszej p ro d u kc ji 
ro lne j. Z przytoczonych w  a r
ty k u le  danych w yn ika , że w  
1950 r. osiągnęliśm y w  po rów 
naniu z r. 1946 w zrost średnich 
p lonów  z hek ta ra : pszenicy o 
21,5 proc., żyta  o 17,6 proc., ję 
czm ienia o 15,4 proc., bu raka 
cukrowego o 25,4 proc. Po
w ierzchn ia  up raw y  w  gospodar
stwach chłopskich b y ła  w  ub. 
roku o 37,6 proc. większa niż 
w  1946 r. W  rezu ltac ie  wartość 
p ro d u k c ji ro lne j wzrosła w  tym  
sam ym  okresie p ra w ie  w  d w ó j
nasób. O grom ny b y ł też wzrost 
pogłow ia kon i (o 21,2 proc.), b y 

d ła  (o 21,8 proc.), trzody  ch lew 
nej (o 53,5 proc.) i  ow iec (o 57,7 
proc.).

M us im y jednak  pam iętać, że 
ten w zrost dokonyw a ł się w  w a 
runkach  ostre j w a lk i k lasow ej 
p rzeciw ko elem entom  k a p ita l i
stycznym , a przede wsz,ystkim  
p rzec iw  ku łakom . P o lity k a  d% 
graniczenia ku łack iego  w y z y 
sku w y w o łu je  wściekłość k u 
łactw a, k tó re  stara się skup ić 
w okó ł siebie d la  w a lk i z ludem  
pracu jącym  i  państwem  lu do 
w ym  w sze lk ie  szum ow iny, a 
także u s iłu je  oszukać i  prze
ciągnąć na swą stronę średnich 
i  naw et b iednych chłopów. 
„Chcąc u k ry ć  przed m asami 
swe w łaśc iw e  oblicze, ku ła k  
w o ła, że to p a rtia  i  rząd rozpę
tu ją  i  rozpa la ją  w a lkę  k laso
w ą “  —  stw ie rdza autor. N a j
ba rdz ie j rea kcy jn a  część k u ła 
ctw a u s iłu je  narzucić coraz o- 
strzejsze fo rm y  w a lk i k lasowej. 
Z tego jednak n ie  w yn ika , aby
śm y m ie li przekraczać ram y 
naszej p o lity k i ograniczania i  
po lityczne j izo lac ji ku łaka .. „O - 
graniczanie i po lityczne  izo lo
w anie ku łaka  nie oznacza...-jego 
l ik w id a c ji“  — podkreśla tow. 
C hełchow ski. Potęp ia jąc fa łszy
we, aw antu rn icze m etody „ro z - 
ku łaczan ia“ , au tor w  następu
jący  sposób w y jaśn ia  istotę na
szej p o lity k i wobec ku ła ka :

„O graniczać ku łaka , to  zna
czy przede w szys tk im  og ran i
czać w yzysk k u ła c k i —  w yzysk 
s iły  na jem nej, w yzysk przez 
odna jm ow anie maszyn i  kon i, 
przez odrobek, przez lic h w ia r 
skie pożyczki w  p ien iądzu i w 
naturze; to znaczy — zmusić 
go do pełnego spłacenia w ię 
kszego poda tku  z jego w iększych 
dochodów i  oddania w iększej 
ilośc i zboża na skup; to znaczy 
— stosować pomoc sąsiedzką i 
w łaśc iw e rozdz ie ln ic tw o  tow a
rowe. O graniczanie w  naszych 
kon kre tnych  w a runkach  to 
przede w szystk im  p o lity k a  o- 
b rony  m ałorolnego przed w y 
zyskiem  ku ła ck im , to niedopusz
czanie do nadm ierne j aku m u la 
c ji w  gospodarstwach ku łack ich  
i t  d.

Izolować po lityczn ie  ku łaka  
to znaczy przede w szystk im  — 
w yp ie rać go z jego pozyc ji i  po

zbawiać w p ływ ó w , ja k ie  sobie 
zdobył w  okresie rządów  b u r-  
żuazyjnych, nie dopuścić do 
tego, by m óg ł w yw ie ra ć  ja k i
k o lw ie k  bezpośredni czy po
średni w p ły w  na organa w ła 
dzy, na spółdzie ln ie gm inne, na 
organizacje społeczne; to  znaczy 
poprzez pracę po lityczną  w y 
zwalać spod jego w p ły w ó w  tych  
chłopów  m ało i  ś redn ioro lnych , 
k tó rz y  im  jeszcze u lega ją “ .

W  d ru g ie j części a r ty k u łu  
tow . C hełchow ski ana lizu je  nasz 
dorobek w  dziedzin ie  spó łdzie l
czości p ro du kcy jn e j i  wskazuje 
na konieczność um acnian ia 
is tn ie jących  spó łdzie ln i, pod
niesienia ich gospodarki na co
raz wyższy poziom, ażeby je  
uczynić ośrodkiem  p rom ien io 
w an ia  na in d yw id u a ln ych  ch ło
pów. „W  m ia rę  rozw o ju  spół
dzielczości p ro du kcy jn e j — p i
sze au to r —  p rzyk ła d  is tn ie ją 
cych spó łdz ie ln i staje się coraz 
ba rdz ie j decydu jącym  czynn i
k iem , waga p rzyk ład u  naocz
nego coraz m ocn ie j rośn ie “ .

Kończąc au to r wskazuje, że 
w szystk ie  ogniw a p a rty jn e  po
w in n y  sobie uśw iadom ić n ie ro 
zerw alną łączność m iędzy na
szym i zadaniam i p o lityczn ym i 1 
gospodarczym i na wsi. „K a ż d y  
prob lem  pracy gospodarczej na 
wsi należy tra k to w a ć  jako p ro
b lem  po lityczn y  —  podkreśla 
tow  Chełchow ski. —  N a le
ży też jednocześnie pam iętać, że 
podstawową m etodą p racy pa r
t i i  wśród mas jes t uśw iadom ie
nie  i  p rzekonyw anie , jes t u trz y 
m yw an ie  sta łe j, żyw e j w ięz i z 
masami, zdobyw anie w  codzien
nej p racy i  walce coraz g łęb
szego zaufania m a ło ro lnych  1 
średn io ro lnych  ch łopów  do k la 
sy robotn icze j, do w ładzy  ludo 
w e j, do naszej p a r t i i“ .

&
Na treść num eru  ,.Nowych 

D róg“  składa się ponadto ob
szerny a r ty k u ł tow . K . Pctruse- 
w icza „P ie rw szy  Kongres N a u k i 
P o lsk ie j“  i  a r ty k u ł tow . J. B a r
dacha „W  300-ną rocznicę pow 
stania chłopskiego pod wodzą 
K os tk i-N ap ie rsk iego “ , m a te ria ły  
o doświadczeniach socja lis tycz
ne j p rzebudow y w s i w  k ra jach  
de m okra c ji lu do w e j i  inne m a
te r ia ły , (a)
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Z NOTATNIKA
w a r s z a w y Zobowiązanie będzie wykonane „

O bezpieczeństwo 
ruchu

Prowadzona przez M il ic ję  
O byw ate lską i W ydz ia ł K o 
m u n ik a c y jn y  P rezyd ium  St. 
K. N. s ta tys tyka  w ypadków  
u licznych  wskazuje, że w ię k 
szość w ypadków  pow odują 
samochody jadące z na dm ie r
ną szybkością ja k  rów nież 
samochody, k tó rych  k ie row cy 
n ie  przestrzegają przepisów 
ko le jnośc i przejazdu (p ie rw 
szeństwa ruchu). Ilość w y 
padków  spowodowanych przez 
nadm ierna  szybkość waha 
się w  I I  kw a rta le  br. w  g ra n i
cach od 15 do 17 miesięcznie. 
Na skutek wym uszan ia p ie rw 
szeństwa prze jazdu ilość w y 
padków  jest ■ jeszcze w iększa 
i  sięga 24 miesięcznie.

O ile  energiczna w a lka  z p i 
jaństw em  wśród k ie row ców  
doprow adziła  do spadku w y 
padków  z te j p rzyczyny z 30 
m iesięcznie w ub. r. do 10, 
a ilość w ypadków  na skutek 
złego stanu technicznego po
jazdu spadła z k ilku n a s tu  
m iesięcznie do 2, to n iestety 
na odcinku w ypadków  spowo
dowanych przez wym uszanie 
P ierwszeństwa przejazdu i 
na dm ie rne j szybkości nie m o
żna zanotować p raw ie  żadnej 
popraw y.

Dlatego też M O  w zię ła  się 
bardzo energicznie do w a lk i z 
»P ira ta m i“ , ja k  ich nazyw a ją  
so lidn i k ie row cy. W śród k ie 
row ców , k tó rych  zatrzym ano 
za jazdę z nadm ierną szybko
ścią przeważają k ie row cy  in 
s ty tu c ji, rozporządzających 
dużym  taborem  samochodo
w ym . Zatrzym ano k ie row ców  
PKS, P PR K, Polskich L in i i  
Lo tn iczych , M ie jsk iego  P rzed
sięb io rstw a Taksówkowego, 
RSW  „P ra sy “ , M P K , M in i
sterstw a H and lu  W ew nę trz 
nego, Centra lnego Zarządu 
Przem ysłu Mięsnego, G łów ne 
go In s ty tu tu  P racy, M in . 
O p iek i Społecznej itd .

K ie ro w cy  ci zostaną u k a 
ra n i przez W ydz ia ł K o m u n i
k a cy jn y . Chodzi je dn ak  także 
o to. aby k ie ro w n ic tw a  tra n s 
p o rtu  tych  in s ty tu c ji i  rady za 
k ładow e zw ró ć iły  na ten fa k t 
uwagę i rozpoczęły wśród k ie 
row ców  w  sw ych zakładach 
szeroką akc ję  uśw iadam ia ją 
cą.

Trzeba w y jaśn iać  k ie ro w 
com, że jazda z nadm ierną 
szybkością w  mieście groz i w 
każde j c h w ili w ypadkiem , że 
ciągłe z ryw an ie  samochodu 
na w iększą szybkość i  częste 
ham ow anie pow oduje n isz
czenie wozu, opon, h a m u l
ców i  s iln ika . T rzeba staw iać 
za w zó r tych  k ie row ców , 
k tó rzy  dz ięk i ostrożnej jeź- 
dzie. i t ro s k liw e j eksploata
c ji pow ierzonych im  samocho
dów prze jeżdżają bez rem on
tów  po 90 a naw et po 100 t y 
sięcy k ilo m e tró w , ( ik )

650 tysięcy cegieł 
z rozbiórki przybywa 

dziennie do stolicy

—  Co będzie ze szkłem?
Do baraku, w  k tó ry m  zebrali 

się ja k  codziennie przed rozpo
częciem pracy na odprawę ro 
boczą k ie ro w n ik ó w  i m a js trów , 
do la tyw ał, poranny gw ar u licy  
M arsza łk(^vsk ie j. D z ies ią tk i ty-- 
sięcy ludzi tra m w a ja m i, au tobu
sami, samochodami jecha ły  do 
pracy. W ie lu  z n ich wysiadało 
na pob lisk im  przystanku, aby 
zniknąć w  bram ach, prowadzą
cych na budowę poszczególnych 
b loków  M arsza łkow sk ie j D z ie l
n icy  M ieszkan iow ej. Coraz w ię 
cej głosów rozbrzm iew ało  wśród 
m urów  budowy.

— A  ja k  będzie ze szkłem? 
Już wczora j sygnalizowano b ra 
k i — po w tó rzy ł k tó ryś  z uczest
n ikó w  zebrania w  ftia łym  bara
ku p rzy b loku 2-a.

— M a ją  przyw ieźć dziś, bę
dziem y zresztą jeszcze te le fono
wać. To chyba będzie wszyst
ko na dziś; prawda?

— Dobra jest.
Za ch w ilę  wszyscy — in żyn ie 

row ie , technicy, m a js tro w ie  b y li 
ju ż  na swoich m iejscach, in s tru 
u jąc dokładn ie  o zadaniach na 
bieżący dzień podległe im  g ru 
py załogi. Jeszcze przed sygna
łem  zaczęcia pracy na w ie lu  od
cinkach budowy b loku  2-a  r u 
szyła robota.

Na 18 dni przed terminem
10 s ierpn ia — ta k i te rm in  w y 

kończenia b loku i oddania do u- 
ży tk u  p rze w id yw a ł s ta ry  h a r
m onogram . Załoga uchw a liła  
inaczej. W  odpow iedzi na apel 
budowniczych i  h u tn ik ó w  hu ty  
„K ościuszko“  postanowiono je d 
nom yśln ie  skrócić te rm in  o 18

dn i i  oddać do zamieszkania 
b lok 2-a M D M  w  dn iu  Św ięta 
Odrodzenia — 22 Lipca.

18 dn i — przeszło dwa tygod 
nie. N ie ła tw a  sprawa. W 18 
dni na M D M -ie  staw ia się całe 
p ię tro  b loku. A przecież w ia 
domo, że robota w  stanie suro
w ym  jest daleko m n ie j skom p li
kow ana od prac w ykończen io
wych.

A by  zapewnić p rzed te rm ino 
we oddanie budynku do użytku  
trzeba w ie le  w ys iłku  rą k  i móz
gów wszystk ich ludzi b loku 2-a. 
Załoga b loku  2-a od k ie ro w n ic 
tw a  do niedawno p rzy ję tych  na 
budowę pom ocn ików  m u ra r
skich, czy sprzątaczek, zdawała 
sobie dobrze z tego sprawę. 
I dlatego w iaśnie w  reko rdo 
w ym  tem pie dokonano przepra
cowania harm onogram ów , d la 
tego teraz nowe harm onogram y 
są w  pełn i realizowane.

Kontrola terminów 
i jakości robót

Na w szystk ich  D iętrach b u 
dynku  w re  robota. Tu osadza 
się szafki kuchenne, tam  in s ta 
lu je  k ra n y  w  łazienkach, jeszcze 
gdzie indz ie j c y k lin u je  podłogi. 
Do w ie lu  pokoi m ieszkalnych 
b loku 2-a n ie  można się ju ż  do
stać — prace zostały tu  zakoń
czone. D rz w i są zam knięte.

— Kończcie prędzej —- k rz y 
czy jeden z ia s tr ik a rz y  do p ra 
cujące j o p ię tro  n iże j g rupy 
m a la rsk ie j. — Bo ju tro  tam  ju ż  
pow inn iśm y przyjść.

Do k ie ro w n ika  budow y b loku  
tow . M ig d y  p rzyb ieg ł jeden z 
dekarzy. Za k ilk a  dn i ma kłaść 
izolację w  p ra ln i b lokow ej. O - 
baw ia się, że m urarze, k tó rzy

pracu ją  obecnie w  p ra ln i, za-
późnią się z robotą.

— S am okontro la  p racy po
szczególnych g ru p  i zespołów 
pozwala nam  z m iejsca usuwać 
niebezpieczeństwo zapóźnienia 
pracy na tym , czy in n ym  od
c inku  — m ów i tow . M igda.

Sam okontro la  nie dotyczy 
zresztą ty lk o  zagadnienia tem 
pa pracy. A m b ic ją  załogi jest, 
aby jeden z p ierwszych budyn 
ków  nowej dz ie ln icy  W arszawy 
b y ł jakościow o w yko na ny „na 
m edal“ . I  chociaż trudności jest 
w ie le  — bo ja k  p rzy każdym  
pierw szym  budynku  z pewnej 
serii wychodzą na ja w  drobne 
ale dokuczliw e n iedokładności w 
pro jektach — budow lan i z b lo 
ku  2-a chcą. aby p ie rw s i m iesz
kańcy M D M  nie na rzeka li na 
jakość roboty. T ym  bardzie j, że 
znajdą się wśród nich na pewno 
surow i i  fachow i znawcy zagad
n ien ia :- przodow nicy pracy sto
łecznego budow nictw a.

Dobrze pojęte 
współzawodnictwo

—  Nó i  co z tym  szkłem?
— N ie ma.jeszcze.
Naczelny in żyn ie r zjednocze

nia „budującego M D M , tow . D a- 
n ie lew icz, k tó ry  jest częstym 
gościem na budow ie b loku  2-a, 
sądząc z m in y  n ie  rna w  te j 
c h w ili na jb a rdz ie j pochlebnego 
zdania o kim ś odpow iedzia lnym  
za dostarczenie szkła. Stoi jesz
cze chw ilę  rozm aw ia jąc z m a j
s tram i.

—  Będę in te rw en iow a ł.
—  Swój chłop jest ten in ż y 

n ie r D an ie lew icz — tak ie  zda
nie  usłyszeć można z n ie je d 

nych ust na budow ie  b loku  2-a. 
Ludzie  z budow y, m u ra rz  O sta
tek, cieśla A dam ski, la s tr ik a rz  
K ucharsk i ; in n i pam ię ta ją  do
brze ja k  to tow. D anie lew icz 
w a ln ie  p rzyczyn i! sie do uspra
w n ien ia transportu  m a te ria łów  
do robót wykończeniowych', p ro 
je k tu ją c  założenie dodatkowego 
dźw igu w ew ną trz  budynku, w 
otworze k la tk i schodowej n r 2.

Wiążą się z ty m  zresztą i in 
ne wspom nienia. O to w łaśnie 
k la tka  schodowa n r l  m ia ła  za- 
późnienie w robotach ty n k a r
skich. Trzeba by ło  zw rócić się 
o „pożyczenie“  k ilk u  tynka rzy . 
Na b loku 1-d po przeciw leg łe j 
stron ie  u licy  M arsza łkow sk ie j 
by ło  sporo dobrych tynka rzy , 
ale przecież b lok  ten zawzięcie 
współzawodniczy z 2-a o to, 
k tó ry  p ierw szy zostanie oddany 
do użytku . Czy w  ta k ie j sy tua
c ji k ie ro w n ic tw o  z 1-d  prześle 
pomoc „k o n k u re n to w i“ ? Bo 
przecież tynka rze  na 1-d  też me 
narzeka ją na b rak roboty

K la tk a  schodowa n r  2 została 
o tynkow ana w te rm in ie . Z ro 
b il i to „w ypożyczen i" z 1-d  lu 
dzie. Nie by ło  m ow y o „k o n 
k u re n c ji“  Była  mowa, i  co n a j
ważniejsze b y ły  fa k ty , św iad
czące p raw dz iw ie  o socja lis tycz
nym  stosunku do pracy i do to 
warzyszy te j pracy, o zrozum ie
n iu  sensu w spółzawodnictwa.

Ochotnicze zgłoszenia
Pierwsza zmiana robocza b lo 

ku  2-a kończy pracę. Za c h w i
lę na je j m iejscu stanie druga 
części załogi, aby od popołudnia 
do nocy, pomnożyć osiągnięcia 
swych towarzyszy, aby rea lizo 
wać swoje zespołowe i  in d y 
w idua lne  zobowiązania, k tó re

W  dn iu  Św ięta Odrodzenia oddane zostaną do uży tku  p rzedterm inow o dw a pierwsze b lo k i m ieszkalne M a rsza lko w sk ie p D z ie l-  
n icy  M ieszkan iow ej w  W arszawie. Załoga B udow y M D M  z powodzeniem  rea lizu je  swe zobow iązania p rzy  osta tn ich robo
tach w ykończen iow ych w  b lokach 1-d i  2-a. Na zd jęc iu  od le w e j: M a la rz  A leksander Szulm  z b loku  2-a m onter, p rzodow 
n ik  pracy A leksander P ie trzak przy zakładan iu  nowoczesnej kuch en k i gazowej w  jednym  z m ieszkań b loku 1-d oraz bruaa- 
dzista p rzo do w n ik  pracy Jan K w ia tk o w s k i p rzy  osta tn ich robotach m a la rsk ich  w ykonyw anych  za pomocą mechanicznego p is to -

le tu  d0 m alow ania.  Foto CAF _  wdowińsŁk, /

A k c ja  odzysku cegieł p row a
dzona za pośrednictw em  U rzę
du Pełnom ocnika Robót Roz
b ió rko w ych  na terenach w o je 
w ództw  zachodnich przynosi 
dziennie sto licy  130 wagonów 
cegieł.

Dziennie w ięc p rzybyw a  dla
budow n ic tw a warszawskiego o- 
ko ło  650 tys ięcy sztuk cegieł z 
rozb ió rk i. (i)

Kurs szkoleniowy 
dla pracowników 

Zjednoczenia BU—2
W ydzia ł Szkolenia Zawodowe

go Zjednoczenia B udow n ic tw a 
M ie jsk iego  W arszawy n r  2 o r-. 
ganizuje w  na jb liższym  czasie 
k o le jn y  kurs dla k ie ro w n ik ó w  
robót, k tó ry  trw a ć  będzie przez 
okres 6 miesięcy.

Zadaniem  ku rsu  będzie p rzy 
gotowanie nowych w y k w a lif ik o 
w anych k a d r k ie row n iczych  bu
dow n ic tw a potokowego, k tó re  w  
szerszym n iż dotychczas zakre
sie ruszy z w iosną przyszłego 
ro k u  na' M uranow ie . (z)

Wyjazd na wczasy 
do Bułgarii

Polskie  B iu ro  Podróży „O r 
b is“  p rzypom ina w szystk im  in 
s ty tuc jom  i  zakładom  pracy, 
k tó re  zg łos iły  swoich p ra ccw - 
n ikó w  na pobyt w ypoczynko
w y  w  B u łg a rii, że te rm in  sk ła 
dania dokum entów  up ływ a  
dn>a 14 bm.

Osoby, zam ierzające w y je 
b a ć  na wczasy do B u łg a r ii 
W inny dop ilnow ać tego te rm in u  
1 Przed jego up ływ em  złożyć 
odpow iednie dokum enty  w  od
działach „O rb is u “  w  W arsza
wie, Łodzi i  Katow icach.

O ddzia ły „O rb is u “  w  m ia 
nach w o jew ódzkich  p rz y jm u ją  
^W n ie ż  zgłoszenia in d y w id u a l-  
ne n a 'pozosta łe  w o lne jeszcze 
^nejsca.

Punkly skupu .używanych 
Przedmiotów skórzanych

Związek branżowy Skórza
n i 1 S pó łdzie ln i Pracy zorga- 
izował w  W arszaw ie pu n k ty  
<upu używ anych a rty k u łó w  
korzanyeh. Skup odbyw a się 

Poszczególnych spó łdzie l- 
l ach, a m ianow ic ie : obuw ie  

Przy u licy  11 Listopada 6, Ząb- 
«ow skie j 54, S ta low e j 24, Ząb- 

°w sk ie j 46, R adzym ińsk ie j 36, 
1 ° n°Packie.i 21, G rochow skie j 

4. Zwycięzców  21, Powązko- 
'sKiej 56, Skórzanej 8 i Szu
ra 79. ga lanteria  skórzana 

Przy u licy  T argow e j 59 i P róż- 
el 7- gdzie jednocześnie sku- 

P°wane będą a rty k u ły  ry m a r- 
„ i le - Poza tym  w  spółdzie ln i 
P jzV A l Jerozolim skich skupo- 

ahe będą stare fu tra .
(gr)

Jeszcze dwa la ta  tem u M a r  
celi B łaże jew sk i p racow ał na 
ro l i w  swej rod z in ne j wiosce 
K ra je w ice  M ałe, a dziś oto, ja 
ko  słuchacz s tud ium  przygoto
wawczego do szkół wyższych 
zdaje końcow y ju ż  egzamin. 
O dpowiedź jego z h is to r ii zdu
m iew a głęboką znajomością te 
m atu, ja k b y  M arce li B łaże jew 
sk i od na jm łodszych swych la t 
n ie  rozstaw ał się z książką. 
A  tymczasem ten poważny za
sób w iedzy p rzysw o ił sobie za
ledw ie  w  ciągu dwóch la t nau
k i, do k tó re j w  w arunkach u- 
s tro ju  obszarn iczo-kap ita lis tycz- 
nego nie m ia ł dostępu n ik t  ró w 
ny M arce lem u B łażejewskiem u 
— dawnem u pa robkow i fo l
warcznem u.

P rzygotow aniem  i poziomem 
odpow iedzi w yróżn ia  się także 
w ie lu  innych  uczestników  stu** 
d ium  warszawskiego. Roman 
D en is iuk  i E dm und K o tw ic k i — 
to  je d n i z na jzdo ln ie jszych m a
tem atyków . Dużą znajomość l i 
te ra tu ry  po lsk ie j w ykaza ł — 
L. G ie ras im iuk, k tó ry  po złoże
n iu  w szystk ich  egzam inów bę
dzie m óg ł wysłać do swej żony, 
gospodarującej na 2 ha, rado
sną, pełną pe rspektyw  wieść, że 
z now ym  rok iem  akadem ickim  
rozpocznie stud ia wyższe.

Droga nie była łatwa
D w u le tn ie  stud ia  p rzygoto

wawcze pow sta ły  z dawnych 
ku rsów  przygotow aw czych i

Ludzie studium przygotowawczego
stud iów  wstępnych. W  okresie 
od 1946 roku  na kursach uczyło 
się 9 tys. m łodzieży, z czego b l i 
sko 4 tys. s tud iu je  ju ż  na w yż
szych uczelniach.

W iększość kandydatów , p rzy 
szła na ku rs  z w ykszta łcen iem  
zaledw ie 6 klas szkoły podsta
wow ej. D z ięk i w y trw a łe j,  u s il
nej p racy p o tra f i l i  oni osiągnąć 
w  ciągu dwóch la t pom yślne 
w y n ik i w  nauce i są dziś stu
dentam i I, I I  i  I I I  ro ku  w yż- 
szych uczelni. M . in . na P o li
technice, s tud iu ją  dw a j bracia 
Edm unda K otw ick iego , kończą
cego w  tym  roku  s tud ium , k tó 
rzy  w  ub ieg łych la tach rów nież 
przeszli przez kurs i dziś są 
p rzodow n ikam i nauki. W ie iu  
w y jecha ło  na wyższe uczeln ie do 
M oskw y, Len ingradu i  K ijo w a . 
Ze s tud ium  warszawskiego 
przebyw a tam  w  te j c h w ili 20 
osób, a wśród n ich Jan D ryg ie l, 
b y ły  rob o tn ik , k tó ry  s tud iu je  
ekonomię, oraz w y b itn ie  zdolny 
M aksym iuk, daw ny parobek 
w ie jsk i, k tó ry  jes t słuchaczem 
w ydz ia łu  filozoficznego.

Droga ich n ie  by ła  ła tw a . W y
m agała dużego w y s iłk u , poważ
nej p racy oraz ca łkow itego od
dania się nauce. A le  w a ru n k i 
te j nauki, ogromna pomoc pań
stwa w  fo rm ie  s typendiów  i 
burs — w a ru n k i, b ja k ic h  w  
Polsce przedw ojenne j nie mogła 
naw et m arzyć m łodzież, jak  
rów nież zdolności i  w y trw a łość  
w  pracy p o zw o liły  m łodym  ro

bo tn ikom  i  chłopom  przezw y
ciężyć w sze lk ie  trudności i sięg
nąć po wiedzę na na jw yższym  
je j poziomie.

Pierwsi w  pracy i nauce
W ty m  ro ku  do egzam inów 

przys tąp iło  ponad 4 tys. uczest
n ik ó w  11- tu  s tud iów  przygoto
wawczych. P raw ie  50 procent 
te j liczby znajdzie się jesien ią 
tego roku  na wyższych uczel
niach.

P rz y jrz y jm y  się b liże j ludziom  
s tud ium  przygotowawczego w  
W arszawie. Jest icn tu  ponad 
300. *K ończy  s tud ium  ok. 170 
uczestników. O w yn ikach  d w u 
le tn ie j pracy św iadczy fa k t  do
puszczenia w szystk ich  uczestni
ków  do egzaminów.

Jest wśród n ich 20 -le tn i po
m ocn ik m u ra rs k i z P łocka, 
Z. M u ra w sk i i  25 -le tn ia  L. Ja- 
sku lak, pracow nica domowa. 
H e n ry k  K oz io ł — to  pom ocn ik 
m aszyn isty PK P , a Teresa Z a r
dzew ia ła — przodownica pracy 
Z ak ładów  G ra ficznych  w  M a l
bo rku. M a ria  Jurczuk  jest jedną 
z w yróżn ia jących  się słuchaczek 
stud ium . H a lina  K am ińska d w u 
k ro tn ie  zajęła d rug ie  m iejsce 
we w spó łzaw odn ictw ie  pracy w 
Zakładach Jedwabniczych w 
M ila n ó w ku , gd?ie ja ko  szpu la r- 
ka p row adziła  m łodzieżow y ze
spół w spółzawodnictwa.

O codziennej, tw órcze j p racy 
w  fab rykach  i  na ro li, o sukce
sach i osiągnięciach w  PG R-ach

i zakładach m ów ią nam  życio
rysy  ludz i, k tó rzy  ju ż  z chw ilą  
narodzin w ładzy ludow e j rozpo
częli nowe, pełne perspektyw  
życie.

„Z  każdym  dniem  pracuję 
w y d a jn ie j, wiedząc, że każda 
w yprodukow ana sztuka zbliza 
nas do zw ycięstw a i  dobroby
tu...“  — czytam y w  życiorysie 
tow . W ery , Sawczuk, szwaczki 
W arszawskich Z ak ładów  Prze
m ysłu  Odzieżowego im . 17 S ty 
cznia.

Jakże inne, bogatsze jest to 
dzisiejsze życie ludzi, w yzw olo - 

1 nych od nędzy, n iedo li i  w yzy 
sku rządów  kap ita lis tyczno -ob - 
szarniczych.

„B y ie m  jeszcze m łody, a już 
m usia łem  pracować w  pocie 
czoła u w yzyskiw aczy, w ięc o 
nauce nie  by ło  m ow y — pisze 
w  _ sw ym  życio rys ie  S tan is ław  
Paź z pow. pu łtuskiego. — A le  
teraz pragnę się uczyć i  praco
wać d la  dobra P o lsk i Ludo
w e j“ ...

Tacy, ja k  tow . Sawczuk, jak  
w ie lu  innych rob o tn ików  fa 
b ry k  i chłopów  pracu jących — 
nie_ zawiodą. Z tą samą g o r li
wością i  ty m  samym uporem 
pracować i  przodować będą na 
wyższych uczelniach, podobnie 
ja k  przodow ali w  p ro d u kc ji i 
p racy społecznej, aby w  nieda
le k ie j ju ż  przyszłości stanąć do 
tw órcze j pracy nad rozw ojem  i 
budową P o lsk i socjalistycznej.

J. BOROW SKA

Teatr am atorski pracowników  P K O
—  Nasze następne przedsta

w ien ie  m usi być rów n ie  dobre. 
Jeżeli ju ż  zyska liśm y op in ię  do
brego zespołu dram atycznego, to 
m usim y ją  utrzym ać — m ów: 
na trzecim  zebraniu tow. A lic ja  
M iedzie jew ska — M usi to być 
sztuka aktua lna, m usi się podo
bać naszemu w idzow i.

To „naszemu w id zo w i“  jest 
dumą całego 14 osobowego ze
społu dram atycznego orzy Cen
tra li P K O  Bo przecież nie 
wszystkie te a try  am atorskie  
przez pól roku  p o tra fiły  dobrze 
przygotow ać s /tukę  tej m ia ry , 
c o  „C z łow iek i m aszyny“  W ład y 
sława Lubeckiego i 25 razy ją 
w ys taw ić  Przedstaw ienia am a
to rsk ie  tea tru  przy  św ie tlicy  
PKO  oglądało ponad 10 000 w i
dzów i  to nie ty lk o  w  W arsza
w ie

Pochwała włókniarzy 
z Żyrardowa

A m b itn y  zespół św ie tlicow y 
pracow n ików  Powszechnej K a 

sy Oszczędności ma śm iałe p la 
ny. Pom ogli im  w  tym  w idzo
wie, a główmie rob o tn icy  z Ż y 
rardow a, d la  k tó rych  g ra li ju ż  
2 razy. Po zakończeniu przed
staw ien ia  odbyła się dyskusja, 
w  k tó re j W łókniarze z uznaniem 
w yraża li się o pracy zespołu. 
D z iękow ali za przy jazd i  p ros i
li o następne przedstaw ienie.

— Bo w id z i^ e  — m ó w ił w te 
dy jeden z m ów ców — w y  g ra
cie z sercem G racie o nas, o 
robo tn ikach  ! dla nas.

Pochwała w łókn iarzy , dla k tó 
rych gra io  w ie le  zespołów k ra 
jow ych  i zagranicznych, . ma 
w ie lką  wagę. D latego w ie le  cza
su pośw ięcił zespół na zastano
w ien ie się nad tym , jaka będzie 
następna sztuka.

Dla wsi
Na zebraniu przypom inano 

sobie ko le jno  przedstaw ien ia i 
życzenia w idzów : robo tn ików , 
żo łn ierzy i  m łodzieży szkolnej. 
P ropozyc ji by ło  w iele.

Ostatecznie postanowiono za
grać teraz d la  wsi.

I  tak  ju ż  zostało. Na 22 lipca 
zespół w ys ta w ; nową jednoak
tów kę Lachow icza „Zaprzęga j 
kon ia “ . Zespól pojedzie z nią 
do P G R -ów  i  spó łdz ie ln i p ro 
dukcy jnych .

P rzy w ys taw ien iu  now e j sztu
k i pomoc zapewniła św ietlicow a 
poradnia M in is te rs tw a  K u ltu ry  
i Sztuki. Stalą pomoc okazuje 
dyrekc ja  PKO

Potrzebna pomoc i opieka 
teatru zawodowego

A le  zespołowi brak jeszcze 
ścisłej w spółpracy i op iek i ze 
s trony jednego z tea trów  zawo
dowych. Zespół jest am b itny, 
ale jeszcze bardzo m łody. Syste
m atyczną pracą osiągnął w iele, 
ale ścisła tw órcza współpraca 
a rtys tów  zawodowych jest tu  
bardzo potrzebna, zwłaszcza, że 
na samokształcenie pozostaje już 
akto rom -am a to rom  bardzo m ało 
czasu.

W eźmy dla p rzyk ładu  ty lk o  
k ilk u  członków zespołu Tow. 
Jerzy Zalew ski, k tó ry  św ietn ie  
odtwarza ro lę  m a js tra  Kabana, 
jest członkiem  zarządu rady 
m ie jscow ej, k ie ro w n ik ie m  św ie
tlic y  i k ie ro w n ik ie m  jednego z 
refeąatów PKO.

Tow. A lic ja  M iedzie jewska, 
urzędniczka, a k tyw n ie  pracuje 
w Z w iązku  P racow n ików  F i
nansowych i jest czołową a k to r
ką am atorskiego zespołu.

„P ro k u ra to r“ , ja k  już  go po -  
wszechnie nazywają koledzy, 
tow . S tan is ław  Kud, jest inspe
k to rem  księgowości i I I  sekre
tarzem  kom ite tu  party jnego.

Pozostali członkow ie  zespołu 
p racu ją  rów n ie  w yda jn ie  spo
łecznie i zawodowo. Trzeba w ięc 
w ie le  dobre j w o li żeby osiągnąć 
tak ie  w y n ik i w am atorsk im  tea
trze i w ie le  am b ic ji, aby dążyć 
do jeszcze lepszych, trzeba po
m ocy i  ODieki. aby je  osiągnąć.

(K W j

na mur”
w  sumie przyn iosą oddanie b lo 
ku  tak  ja k  postanow iono — na 
18 dn i przed term inem .

G rupa Ias tr ika rzy  K u ch a r
skiego zgłosiła się do k ie ro w 
n ictw a. Chcą zostać na drugą 
zmianę. N ie ma co zostawiać 
zaczętej roboty, trzeba „o d k o r-  
kow ać“  wreszcie k la tk ę  schodo
wej n r 1, a to od nich w łaśnie— 
ia s tr ika rzy  zależy.

Jest i  inne zgłoszenie. K ilk a  
kob ie t z g rupy tow . A nd rze jew 
skie j zadeklarow ało się do p ra
cy w  niedzielę p rzy  porządko
waniu ukończonych izb.

P ierwsza zmiana opuszcza bu
dowę. P rzy jdą  ju tro  rano, by 
znów przystąp ić  do pracy, po
przedzonej k ró tk a  odprawą 
sztabu budow y b loku 2-a. Na 
odpraw ie, k tó re j zadaniem jest 
k ró tka  anatiza pracy w dn iu 
poprzednim  i plan na dzień bie
żący będzie i k ie ro w n ik  b loku 
tow. M igda A le  on zostaje jesz
cze na budowie. Wzruszy? t y l 
ko ram ionam i na propozycje 
przydzie len ia  mu zastępcy na 
okres d ru g ie j zm iany. W oli sam 
do późnych godzin w ieczor
nych, k ie dy  rozbłysną um ie
szczone w  ca łym  blasku re f le k 
to ry  i lam py, p ilnow ać i k ie ro 
wać robotą. Po to. aby ja k  n a j
szybciej św ia tła  roboczych re f
lek to rów  ja rzących się w  o k 
nach b loku  2-a us tą p iły  m iejsca 
„do m ow ym “  żyrandolom .

P obrzęku jąc trzym anym  w  
ręku pękiem  k luczy od miesz
kań zw ierza się jeszcze ze swych 
k łopo tów  z szafkam i, m ów i z. 
dumą i  uznaniem  o pracy swej 
załogi, o tym , że zobowiązanie 
lipcow e będzie w ykonane „na 
m u r“ . Nagle w  jego zaczerw ie
nionych nieco od n iewyspan ia 
oczach m iga radosny b łysk.

— Przepraszam  was — i  ju ż  
pędzi do bram y, przez k tó rą  po 
m ału, ostrożnie w tacza się w ie l
ka p la tfo rm a .

— Szkło przy jecha ło !
K R ZY S ZTO F ' S TR ZE LE C K I

U staw iono już  
fontannę

na Placu B ankow ym
W  dn iu  w czora jszym  na p la 

cu przed pałacem M ostow skich 
przystąp iono dc m ontażu znanej 
w arszaw iakom  z dawnego p la 
cu Bankow ego fon tanny. F on
tanna ta, zniszczona częściowo 
w  czasie dz ia łcń  w o jennych, zo
stała w yrem ontow ana przez 
p ra cow n ikó w  M ie jsk iego Przed
s ięb io rstw a W odociągów i  K a 
na liza c ji, (i)

Spotkanie
studentów polskich 

studiujących w ZSRR 
z młodzieżą warszawską

S taraniem  Tygodn ika  „P rz y 
jaźń “  dn ia  9 bm. o godz. 19.30 
w  C entra lnym  K lu b ie  Tow a
rzystw a P rzy ja źn i P o lsko-R a
dzieckie j odbędzie się spotkanie 
s tudentów  poiskich, s tu d iu ją 
cych w  ZSRR z warszawską 
młodzieżą. W ram ach spotkania 
studenci polscy, k tó rzy  p rzy je 
cha li na w akacje  do k ra ju , o- 
m ów ią  w a ru n k i życia i p racy 
m łodzieży p o sk ie j, s tud iu jące j 
w  ZSRR.

Drugą część spotkania w y p e ł
n i koncert radzieckich pieśni 
m łodzieżowych w  w ykonan iu  
a rtys tów  „A r tc s u “ .

• "

Holel i żłobek 
powstają na Ochocie
Zjednoczenie B udow n ic tw a 

M ie jsk iego W arszawy n r  5 | 
p rzystąp iło  do prac wstępnych 
pod budowę nowego blo -  
ku  u zbiegu u lic  Często - 
chow skie j i  G ró jeck ie j, w  
k tó ry m  znajdzie pomieszczenie 
hotel.

W  budynku  m ieścić się będzie 
około 200 pokoi gościnnych, re 
stauracja , k a w ia rn ia  itp .

Równocześnie przy te j samej 
u lic y  rozpoczęto przygotow ania 
ao budow y żłobka d la  dzieci.

(2)

Budowa szklarni 
w ośrodku ogrodniczym 

Y\ SVI na Żoliborzu
Na teren ie Ośrodka O grodn i

czego W SM  na Żo libo rzu  p ro 
wadzona jest budowa szk la rn i, 
przeznaczone! do ho do w li k w ia 
tów . Ośrodek ten nastaw iony 
jes t na hodow lę k w ia tó w  dla 
dekorac ji osied li W SM -ow skich. 
ja k  rów nież na potrzeby m iesz
kańców.

Roboty budow lane, ob e jm u ją 
ce insta lac je  oraz urządzenia 
wodociągowo - kana lizacy jne  są 
ju ż  gotowe w  70 procentach 
C a łkow ite  zakończenie robót 
przew idziane jest, w  ro ku  bie
żącym. (i)

Poranki filmowe
W  niedzielę, 8 bm.. odbędą 

się w  kinach warszawskich na
stępujące poranki film o w e :

A tla n tic  — S karb  — godz. 
10.30 i 12.30.

L o tn ik  — Gdzieś w  Europie— 
godz. 13.

M oskw a —  S tró j ga low y — 
godz 11.

1 M a j — Wyspa szczęścia — 
godz. 11 i 13.

Ochota — Wyspa skarbów  — 
godz. 12.

P a llad ium  — Z ło ty  k lu czyk  — 
godz. 11.

Polonia — P rzybrana córka— 
godz. 10.

Praha — K ło p o ty  re ferenta 
T rż iszk i — godz. 10 i 12.

S to lica — D iabe lska G rań — 
godz. 12.

Syrena — Zakazane piosenki 
— godz. 10.30 i 12.30.

Tęcza — D n i i  noce — godz. 
11 i 13.

W —Z W ilcze do ły  — godz, 13
Cena biletów 1.35 gr.

Dwukrotnie wzrośnie ilość taksówek MPT
Pierwsze m ie jsk ie  ta ksó w k i 

p o ja w iły  się na ulicach s to licy  
w g ru dn iu  ub. r. Już od p ie rw 
szych dn i zyskały sobie dużą 
popularność wśród m ieszkań
ców. W  roku  bieżącym  liczba 
tych taksówek wzrośnie dw u 
k ro tn ie  i  pod koniec roku  bę
dzie ich 200

Równocześnie ze wzrostem  
taboru  M ie jsk iego P rzedsięb io r

stwa Taksówkowego następu je 
rozbudowa zaplecza dla tego 
przedsiębiorstwa. M PT. k tó re  
jest obecnie jeszcze w  stad ium  
początkowego rozw oju , będzie 
m ia ło  w końcu planu 6-le tn iego  
1.500 wozów. Dla tych  w łaśnie 
samochodów w ybudow anych zo
stanie w  różnych dzie ln icach 
m iasta 8 baz-garaży.

(i)

Obiady w zakładach zbiorowego 
żywienia powinny być bardziej 

urozmaicone
Przeglądając jad łosp is w  za- i 

kładach zbiorowego żyw ienia, 
zna jdu jem y m ało urozmaicone 
po traw y przeważnie bez ja 
rzyn.

6 bm. w  barze W ZG „D z ie - 
d z ilia " przy u l M arsza łkow 
skie j 66. w  karc ie  po traw  nie 
można było znaleźć ja rs k ie j po
tra w y  „Pod 18-tką“  przy  ul. 
M arsza łkow sk ie j 18 dania ba
row e składa ły się tego dnia z 
podi-óbek z kaszą i k lusek z 
w ęd liną  w  sosie pom idorow ym . 
W res tau rac ji „D w o rco w e j“  
p rzy ul. T ow arow e j obiady k lu 
bowe sk łada ły się ze zrazów 
siekanych, względnie gulaszu 
w ieprzowego z k a rto fla m i.

Są jednak gospody, gdzie m o
żna zjeść obiad z ja rzyną , k tó 
ry  wcale nie kosztu je w ięcej, 
an iże li w  innych  gospodach —

I bez ja rzyny . Na p rzyk ład  w  go
spodzie WSS n r 165 boczek z 
k a rto fla m i i ja rzynką , czy zra
zy siekane z ja rzynką , nie ko
sztowały w ięcej, an iże li k lu s k i 
i  w ęd liną  w  sosie pom idoro
w ym  w barze „Pod 18-tką" a 
w gospodzie WSS n r 94 zupa 
rabarbarow a i mięso z k a la re p - 
ką kosztow ały tan ie i an iże li 
obiad k lu bo w y  w re s ta u ra c ji 
„D w orcow e j"

Jak w idać, są m ożliw ośc i 
przygotow yw an ia  dobrych, u -  
rozm aiconych ja rzynam i ob ia
dów Trzeba ty lko , aby zatro
szczyli sie o to k ie row n icy  ba
rów  i gospód Tego dom agają 
się konsum enci w książkach 
życzeń i zażaleń i w  przepro
wadzonej ostatn io w  zakładach 
zbiorowego żyw ien ia  ankiecie.

(gr)

N i e d z i e l n e  i m p r e z y
W  niedzielę 8 bm. W ydzia ł 

K u ltu ry  P rezyd ium  Sf R N. o r 
ganizu je  następujące im prezy:

P a rk  K u ltu ry  na B ie lanach 
czynny będzie od godz 10 do 
19. N a estradzie I  od godz. 16 
do 19 grać będzie do tańca 
o rk ies tra  Stecia. Na estradzie 
I I  od 11.30 do 13 odbędzie się kon 
cert z udzia łem  M . G re licho w - 
sk ie j (słowo wiążące i recy ta 
cje). J. P e lle g rin i i  R. M ły n a r
skiego (śpiew) oraz W. O sieckie
go (akom paniam ent). W  godz. 
15 — 17 na te j samej estradzie 
w ystąp ią : o rk ies tra  C hrapczyń- 
skiego, S tępniaków na i  Grzego
rzew ski (śpiew), Chlebowska 
(akom paniam ent) oraz M o ra w 
ski (słowo wiążące i recytacje). 
Na estradzie I I I  od 13 do 16 od
byw ać się będzie nauka ta ń 
ców ludow ych, pieśni maso
w ych i gier. G rać będzie o rk ie 
stra  Stecia.

C zyte ln ia  „P od  Parasolem “ 
czynna będzie od godz. 11 do 
18. Odbędzie się w  n ie j kon
ku rs  czyte ln iczy z nagrodam i.

Pokaz g im na s tyk i i  boksu od
będzie się w  godz. 17 — 19 r a 
te ren ie  spo rtow ym  przy k lasz

torze. Na sportow ych ff  renach: 
górnym  i do lnym , od 11 do 19 
odbyw ać się będą g ry  sporto
we

Na teren ie dziecięcym  od 
godz. 11 do 19 czynne będą 
zjeżdżalnie, kołob ieg i, huśtaw 
k i oraz prowadzone będą g ry  
i zabawy pod k ie run k iem  in 
s truk to ra . Od godz 16 do 17 
na estradzie V  odbędzie się 
koncert um uzyka ln ia jący.

Dzieci od 1 do 4 la t można 
zostawiać pod opieką w  tzw . 
„G o łę b n ik u “  od godz. 10 do 19.

K oncerty  odbędą się w  n ie 
dzielę w  parkach: Skaryszew
skim  od godz. 12 do 14 i od 
16 do 18, P raskim  od i2  do i4  
i od 16 do 18 oraz w ParKU 
Sow ińskiego od godz. 36 do 38.

Zabaw y ludow e zorganizowa
ne będą w  M łocinach na T a r
gówku, Sadybie i Ochocie. Pod
czas zabaw — w ystępy so li
stów.

Poza tym  ja k  w  każdą n ie 
dzielę czynne będą: ośrodek 
wczasów św iątecznych nad W i
sło p ływ a ln ia  przy  Moście Po
n ia tow skiego oraz ośrodek 
wczasów św iątecznych w  P ow 
sinie.

Dz i ś  w T a r n a w i e
t e a t r y  r a d i o

Polski — „M ą d re m u  b ia d a *' g. 19 
K a m e ra ln y  — „M ą ż  1 żo na “  g. 19. 
N arodow y — „P o e m a t p ed a g og i

c z n y “  g. 15 i  19.
P o w sze ch n y  — „P a n n a  bez posa

g u "  -  g. 19.
N o w y  — „ D a m y  i  h u z a ry "  — g. 19. 
T e a tr  D om u W o ;ska  P o ls k ie g o  — 

„ D w ie  b l iz n y "  l  „M a rc o w y  k a w a 
le r "  g. 19.

S y re n a  — „P la n ie  D o b ro d z ie ju "
-  g. 19.15

W sp ó łcze sn y  — n ie c z y n n y .
Letn i — „Z ie lo n y  G n -  -  g. 19.15 
N o w e j W a rsza w y  -  „O s ie m  la

le k  i je d e n  m iś "  — g. 12 i  17. 
„ G u l iw e r "  ..P an  S to n k a “  g 13 I 17 
O pe ra  i F ilh a rm o n ia  — „ H r a b i 

n a "  — g. 19.

K i \  A
M o skw a  — „N a  ods iecz  C a ry c y n a "  

dod. P rze g lą d  S p o r to w y  — g. 15. 17. 
19. 21.

P ra ha  — „B a ry łe c z k a "  — g. 14.30.
16.30, 18.30. 20.30.

P a lla d iu m  — „ B y ło  to  w  m a ju "  — 
dod. „W a lk a  o m is tr z a "  — g. 15, 17. 
19, 21.

A t la n t ic  — „T rz c in o w e  d z w o n y "  
— dod. „R z e k a  N e w a "  — g. 14.30.
16.30, 18.30, 20.30.

S to lic a  ~  „Ś p ie w a k  n ie z n a n y "  g. 
14, 16, 18, 20.

O ch o ta  — „ V o lp o n e "  — g. 14, 16,
18, 20.

W —Z  — „W e s o łe  z a w o d v "  — dod. 
„1  M a j“  — g. 15, 17, 19, *21.

1 M a j — „W io s n a  w  S a k e n ie "  —
g 15, 17, 19, 21.

S y re n a  -  „M u z y k a  1 m iło ś ć -  —
g. 14.30, 16.30, 18.30, 20.30.

Tęcza  — „S O S "  — g. 15, 17, 19, 21. 
P o lo n ia  — „N ic o la u s  N ik le b y "  g. 

12, 15, 18, 20.
L o tn ik  — „ S t r ó j  ga low y** — dod. 

„N a u k a  i  te c h n ik a "  — g. 15, 17, 19.

P O N IE D Z IA Ł E K  9 L IP C A  
P ro g ra m  1 na fa l i  1322 m.
5.10 A u d . d la  w s i; 5.20 K o n c e r t ;

6.05 P ie ś n i m asow e i m e lo d ie  lu d o 
w e ; 7.00 „N a  w eso łą  n u tę “ ; 7.45 
A u d . d la  w y c h o w a w c z y ń  p rz e d 
s z k o li:  8.00 T a ń ce  s ty liz o w a n e ; 8.30 
A u d . d la  d z ie c i m ło d s z y c h ; 8.50 
M u z y k a  ro z ry w k o w a : 9.45 In f o r 
m a c je ; 9.50 „O d  m e n u e ta  d o  w a l
ca“ ; 10.15 K o n c e r t  p . d . G ó rz y ń 
s k ie g o ; 10.55 „ M u m u "  — opow . I.  
T u rg ie n ie w a : 11.15 M u z y k a  i a k tu 
a ln o ś c i; 11.45 „G ło s  m a ją  k o b ie ty  *;
12.30 A u d . d la  w s i;  12.45 „N a  s w o j
ską  n u tę " ;  15.30 A u d . d la  d z ie c i;
3 6.20 K o n c e r t  p  d . S e re d y ń s k ie g o ;
17.00 Ś p ie w a  T e o d o r  S z a lia p in ; 17.15 
„ Z  k r a ju  i ze ś w ia ta “ ; 17.45 J e ż y k  
ro s y js k i ;  18.00 K o m p o z y to rz y  T y 
g o d n ia  — E d w a rd  L a lo  i  K a m il  
S a in t -  Saens; 18.40 „P o w ie ś ć  o A n 
n ie “  — J. D z ia rn o w s k ie j: 19.00 M u 
z y k a  ta n e c z n a ; 19.15 A u d . d la  m ło 
d z ie ż y ; 20.30 „ Z  f r o n tu  zo bo w iąza ń  
l ip c o w y c h " :  20.45 A n d . d la  w s i;
21 00 H u m o re s k i Leona  B ru d z iń s k ie 
go: 21.15 R e c ita l fo r te p ia n o w y  R y 
szarda  B a k s ta : 21.40 G ra  Zesp. O rze 
c h o w s k ie g o ; 22.12 M u z y k a  s y m fo 
n iczn a .

P ro g ra m  I I  na  fa l i  367 m .
6.50 P ieśn i m asow e ; 7.00 „N a  w e 

so łą n u tę “ : 13.30 M u z y k a  d la  w szy 
s tk ic h :  13.50 A u d . Z Ń P ; 14.30 „P o 
m in ię ty "  — o po w . B. P ru s a ; 14.50 
G ra  zesp. P o la ń s k ie g o : 15.30 A u d . 
d la  d z ie c i;  15.50 A u d . P C K : 16.05 
P ieśn i ra d z ie c k ie ; 16.20 D z ie n n ik  
w a rs z a w s k i; 16 35 U tw o r y  k o m p . h i 
s z p a ń s k ic h : 17.05 O d p o w ie d z i F a li  
49 17.15 K o n c e r t  p. d. T a rs k ie g o :
18.05 S k rz y n k a  W s z e c h n ic y  R ad io 
w e j;  18.15 „R u d y  — w ró g  p o r tó w "  s 
— p og .; 18.25 M e lo d ie  o p e re tk o w e :
1 9 .0 0  K o n c e r t  C h ó ru  R P ; 19.20 „ S łu  
c h a m y  C h o p in a "  — aud. s ł. -  m u z .:
20.30 „ Z  f r o n tu  z o b o w ią z a ń  l ip c o 
w y c h “ ; 21.00 K o n c e r t p. d. G e r tą ;
21.40 P ie ś n i re w o lu c y jn e : 21.45 „ Z y 
c ie  i  w a lk a  F e lik s a  D z ie rż y ń s k ie 
g o " ;  22.00 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i;

2 0  .V I I .  1 9 2 6  —  2 0  .V I I .  19 51  

W  2 5  R O C Z N IC Ę  Ś M IE R C I

F E L IK S A  D Z IE R Ż Y Ń S K IE G O
Spól. W yd. „K S IĄ Ż K A  I  W IE D Z A “ 

wydała następujące pozycje:
D Z IE R Ż Y Ń S K I F. — Pisma wybrane. 1951, str. 495,

ilu s tr. 8 15.—
W ydzia ł H is to r ii P a r t ii K C  PZPR.

D Z IE R Ż Y Ń S K I F. — Pam iętnik więźnia. D rze w ory ty  
W. W aśkowskiego, 1951, str. 100, p o rtr . i ,
p łótno. 4. 
W ydz ia ł H is to r ii P a rt ii K C  PZPR.

Felfks Dzierżyński. 1877 —  1926. A LB U M . 1951, 
str. 220. plansz ca łostron icow ych 20, 448 zdjęć, 
fo toko p ii, rysunków , płótno. 40.—
W ydzia ł H is to r ii P a rt ii KC PZPR.

Feliks Dzierżyński we wspomnieniach i wypowie
dziach. 1951, str 120, p o rtr. 1. 4,50
W ydzia ł H is to r ii P a r t ii KC  PZPR.

D A N IS Z E W S K I T  — Feliks Dzierżyński nieugięty 
bojownik o zwycięstwo socjalizmu. 1951, 
str. 111 ilustr. 15, płótno. 4,50
W ydzia ł H is to r ii P a r t ii K C  PZPR.

G E R M A N  J. — Opowiadania o Dzierżyńskim. Tłum . 
z jęz ros. R. Karst. 1951, str. 223, ilustr. 16, 
półpłótno. 6,00

W  na jb liższych dn iach ukaże się: 
B E Z Y M IE N S K 1 A . — Feliks.
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Czytelnicy i  korespondenci piszą
Otoczyć opieką robotników wysuniętych 

na stanowiska administracyjne
W  zakładach tłuszczowych 

„S c h ic h t“  w  W arszaw ie jest 
w ie lu  ro b o tn ikó w  przesuniętych 
na  p ra cow n ikó w  um ysłow ych. 
W śród n ich  zna jd u je  się np. 
tow . K o b y liń s k i, m ianow any 
n iedaw no dyrek to rem  ad m in i- 
s tracy jn o -h and lo w ym , następnie 
m a js tro w ie : M ućka . W rób lew 
sk i, C ibor, D rzazdow ski oraz 
w ie lu  innych .

Podczas jednak, gdy ro b o tn i
cy w ysun ięc i na k ie row n icze 
stanow iska w  p ro d u k c ji da ją  
sobie doskonale radę na no
w y c h  stanow iskach i  są, na ogół 
otoczeni opieką, ii in i ,  w ysunięc i 
na  u rzędn ików  m a ją  w ie le  t ru d 
ności i żadnej opieki.

Ob. J le n ry k  Jab łonka, absol
w e n t k u rsu  h ig ie ny  i  bezpie
czeństwa pracy w  K ra ko w ie , po 
rocznym  spraw ow an iu  fu n k c ji

re fe ren ta  BH P , po w ró c ił znowu
do daw nej p racy robo tn ika . 
Tow. Czesław Borys, absolwent 
ku rsu  norm ow ania  pracy, nie 
znalazł pomocy w  zakładzie i  
zmuszony być zm ienić m iejsce 
pracy. Tow. Helena Skóra, a- 
wansowana na re fe ren tkę  współ 
zaw odnictw a, w sku tek b ra ku  o- 
p iek i ze strony rady zakładowej 
i  o rgan izac ji p a rty jn e j, n ie  po
t ra f i ła  w yw iązać się ze swoich 
zadań i  o trzym a ła  w ym ów ien ie . 
O innych  awansowanych ro b o t
n ik ó w  rów nież n ik t  się nie trosz 
czy.

O rgan izacja  p a rty jn a  1 rada 
zakładowa, poświęcając całą u - 
wagę p ro d u k c ji za m ało in te re 
sują się pracą ad m in is tra c ji.

S TE FA N  W Ó JC IC K I 
W arszawa

Usprawnić pracę małych Domów Dziecka
P ełn iąc od dłuższego czasu 

fu n k c ję  k ie ro w n ik a  Państw ow e
go Dom u Dziecka w  Ustce, prze
kona łem  się, że pracą nie w szy
s tk ich  tego rodzaju placówek 
sto i jeszcze na na leży tym  pozio
m ie .

Ja k ie  są tego przyczyny? B ra k  
je s t przede w szystk im  je d n o li
tego program u prac Dom ów, 
b ra k  w ytycznych  oraz reg u la 
m in u  i  wreszcie odpow iedn ie j 
l i te ra tu ry  fachowej. W skutek 
tego pow sta je  chaos, k ie ro w n i
c y  Dom ów błądzą po omacku, 
szuka jąc na w łasną rękę w ła 
śc iw ych dróg O czywiście, nie 
każdem u to  się udaje.

Są Dom y Dziecka mające po
w ażne osiągnięcia na ty m  czy 
in n y m  odcinku pracy. O siągnię
cia  te n ie  są jednak podsum o
w yw ane  i  uprzystępn iane do 
w yko rzys ta n ia  in n ym  Domom. 
T a k  w ięc dobre doświadczenia 
jednych  nie  sta ją  się w łasno
ścią wszystkich.

Uważam , że M in is te rs tw o  O - 
św ia ty . k tó rem u podlegają Do
m y  Dziecka, pow inno opraco
w ać tę  czy inną form ę w y m ia 
n y  doświadczeń naszej pracy.

Kobiety  walczącej K ore i

D ru g ie  zagadnienie. Dom y 
Dziecka, p rzyn a jm n ie j te, k tó re  
są m i znane, są to  przeważnie 
nieduże, m ające k ilkudz ies ięc iu  
w ychow anków , p laców ki, ogra
niczające się raczej do ro l i in 
te rna tów . Tak jest np. w  dwóch 
Domach Dziecka w  Ustce oraz 
w  S łupsku i  S ławnie. Dom y te 
nie m ają  żadnych w łasnych go
spodarstw  czv w arszta tów , k tó 
re są niezbędne z dwóch w zg lę
dów : pedagogicznego i  finanso
wego. Posiadanie własnego w a r
sztatu pracy zwiększa w ydatn ie  
m ożliw ości wychowawcze, po
zwala w drożyć w  dziecko w ła 
ściwe ustosunkowanie się do 
w yko nyw a ne j pracy, ucząc je d 
nocześnie zawodu. Poza ty m  go
spodarstwo czy w arszta t daje 
D om ow i pewien dochód, u ła 
tw ia ją c  gospodarkę.

T ak ie  gospodarstwo 1 w a r
sztaty posiada duży Dom  Dziec
ka w  Jastrow ie  (w o j. kosza liń 
skie), w  k tó ry m  z powodzeniem 
stosuje się m etody znanego pe
dagoga radzieckiego M a ka re n k i, 
dające doskonałe rezu lta ty .

W Ł O D Z IM IE R Z  W IT K O W S K I 
Ustka

Takie „podróże w nieznane** w gospodarce 
planowej nie powinny mieć miejsca

(Wydz.Jestem  studentką A ka d e m ii 
M edyczne j w  W arszaw ie.

W  s ie rpn iu  1950 r. zostałam 
wydelegow ana przez M in is te r
s tw o Z d row ia  na ko lon ie  le tn ie  
d la  dzieci w  charakterze p.o. le 
karza  do K ie lc . K ie le ck i Inspek
to ra t S zkolny w ys ła ł m n ie  do 
D zierżon iow a na D o lny Śląsk, 
gdzie m nie  jednak nie  p rzy ję to , 
ponieważ m ie jsce by ło  ju ż  ob
sadzone. K :

P ow róc iłam  w ięc do W arsza
w y , dostałam  nowe sk ierow anie 
do O lsztyna, gdzie ju ż  zostałam.

Ponieważ m ia łam  otrzym ać 
z w ro t kosztów podróży do 
Dzierżon iowa, z łożyłam  w  sie r
p n iu  (po pow rocie  ■ ż Dolnego 
Śląska) rap o rt, razem z po trze
b n y m i rach un kam i w  M in i
s te rs tw ie  Zdrow ia . P ap ie ry do
tyczące m o je j sp raw y zostały w  
lis topadzie  ub. r. przesłane do

M in is te rs tw a  O św ia ty  
Wczasów).

Od tego czasu zw racałam  się 
k ilk a  razy do M in . O św ia ty. 
O dpow iedź b rzm ia ła  stale je d 
nakowo: że pieniądze pow in ien  
m i zw rócić  Insp ek to ra t Szkolny 
w K ie lcach, do którego M in . 
O św ia ty  w ysy ła  ciągle ponagle
nia. N iestety, bez rezu lta tu .

P ieniędzy dotychczas n ie  o- 
trzym a łam  i  n ie  w iem , do ko 
go m am  się w końcu zwrócić.

W  zw iązku z ty m  nasuw ają 
m i się dwa py tan ia : dlaczego 
w y jazdy  są organizowane w  
sposób bezplanowy, co naraża 
studentów  na stra tę  czasu, a 
Państwo — na stra tę  p ien ię
dzy? Dlaczego sprawa m oich 
pieniędzy m usi ta k  d ługo „n a 
bierać m ocy u rzędow ej“ ?

K R Y S T Y N A  S ZW E D ZlN S K A  
Warszawa

Na zawsze pozostanie w  pa
m ięci koreańskich  kob ie t im ię  
Czo O -k i.

Czo O -k i by ła  córką bezro l
nego chłopa, w dową po bezro l
nym  chłopie, n iew o ln icą  u  ob
szarnika. Czo O -k i odzyskała 
wolność w  ty m  sam ym  dn iu  co 
Korea.

W  ro ku  1947 w stąp iła  do P a r
t i i.  B y ła  a k ty w is tk ą  Z w iązku  
Kobiet.

G dy zaczęła się am erykań
ska agresja, Czo O -k i zorgan i
zowała oddzia ł pa rtyzanck i, z ło
żony z samych kobiet.

Czo O -k i dostała się do ame
ryka ń sk ie j n iew o li. A m erykan ie  
podda li ją  to rtu ro m  A le  Czo 
O -k i m ilczała , n ie  odpow iedzia
ła na pytan ia , ja k ie  je j zada
w a li, nie zdradziła  sprawy. A -  
m erykan ie  rozs trze la li Czo O -k i.

Idąc na śm ierć, Czo O -k i w o
ła ła  do kobiet, k tó re  A m e ryka 
n ie  spędzili, by p a trz y ły  na e- 
gzekucję.

— K ob ie ty  K o re i, w y trw a jc ie  
i  walczcie.

Zdążyła powiedzieć sw oim  o- 
praw com :

— Możecie m nie zabić, ale ja  
w iem , że na m oje m iejsce p rzy j 
dą inne, p rzy jdą  m ilio n y  m oich 
sióstr.

Czo O -k i m ia ła  28 lat.
Na je j m iejsce przyszły  inne, 

przyszły m ilio n y  je j sióstr, ko 
reańskie kob ie ty.

W  okręgu I  Dziu am erykań
scy lo tn icy  zbom bardow ali drcr 
gę, k tó rą  szły na fro n t  transpon 
ty . Gdy nastała noc, do nap ra 
w y  drogi wyszło 200 kob ie t z o - 
ko licznych wsi. Na ich czele sta
nę ła 18-le tn ia K im  Hon-sun. A -  
m erykańscy lo tn ic y  os trze liw a li 
z dzia łek i  ka ra b inów  maszyno
w ych  kob ie ty  napraw ia jące  d ro 
gę. B y ło  w ie le  rannych  i  zab i
tych. W śród zab itych b y ła  K im  
Hon-sun.

K ob ie ty , k tó re  pozostały p rzy 
życiu, skończyły pracę. Droga 
została napraw iona. T ransporty  
m ogły pojechać na fro n t.

(OD SPECJALNEGO W Y S Ł A N N IK A  „T R Y B U N Y  LU D U ")

Bronisław Wiernik

Następnego dn ia  am erykąń - | ojczyznę, może być  członkiem
P a rtii.

Legitymacje, zakopane
scy lo tn icy  znów zbom bardo
w a li tę samą drogę. Gdy nasta
ła noc, przyszły kob ie ty  i  za
częły napraw iać.

Sztandar córki K im  Jon
64-le tn ie j K im  Jon z Sin 

Czon A m erykan ie  p o rw a li có r
kę. Zdążyła zawołać do m a tk i:

— Ja ju ż  chyba nie wrócę. 
Zobacz com u k ry ła  pod podło
gą.

Już nie  w róc iła . M a tka  znala
zła pod podłogą sztandar na ro 
dow y K oreańskie j R e p u b lik i L u 
dow o-D em okratyczne j.

A m eryka n ie  p rzyszli i  pow ie 
dz ie li:

— T w o ja  córka by ła  czerw o
na. T y  też jesteś czerwona.

— T a k  —  odrzekła  stara K im  
Jon.

A le  to by ło  wszystko, co po
w iedzia ła , m im o to r tu r , ja k im  
ją  podda li A m erykan ie . Gdy 
przyszła A rm ia  Ludow a, stara 
K im  Jon w ręczyła  żołn ierzom  
wyzw oleńczej a rm ii sztandar 
przechow yw any przez je j có r
kę. Stara K im  Jon kon tynuu je  
dziś pracę swej có rk i, k tó ra  by
ła  kom u n is tką  — pomaga ko 
reańskim  ch łopkom  zrozum ieć 
to, co czują.

Syn 52 -le tn ie j Im  M io n -cz i 
b y ł członkiem  P a r t i i i  dowódcą 
oddzia łu partyzanckiego. Gdy 
go zam ordow ali A m erykan ie , 
Im  M io n -cz i zgłosiła się do P a r
t i i ,  by ją  w y s ła li do pa rtyzan
tów . N ie  można odm ów ić m a t
ce, k tó ra  chce pomścić śm ierć 
dziecka. P a rtia  ją  w ysła ła . Od 
tego czasu Im  M io n -cz i pracuje 
d la  pa rtyzan tów . Z b ie ra  dla n ich 
w iadom ości o rozmieszczeniu 
wroga. 52-le tn ia  Im  M ion -cz i 
zgłosiła się na członka P a rtii.  
Została p rzy ję ta . W edług s ta tu 
tu  P a r t ii P racy walczącej K o 
re i każdy k to  da je p rzyk ład  w

T e a tr Jaszcz

w ziemi
W  wiosce T an  Czon żyła 

chłopka im ien iem  K im  K u m - 
dza. K im  K um -dza  by ła  a k ty 
w is tką  Z w iązku  Kob ie t. G dy do 
w io sk i p rzyszli A m erykan ie , 
K im  K um -dza  zebrała od wszy
s tk ich  kobiet, k tó re  na leżały do 
m ie jscow ej organ izacji, le g ity 
m acje związkowe. Już w tedy 
bowiem* by ło  w iadom o, że A m e
ryka n ie  zab ija ją  każdą kob ie 
tę, p rzy  k tó re j zna jd u ją  le g ity 
m ację Zw iązku K ob ie t. Zebra
ne le g itym ac je  K im  K um -dza 
oddała sw o je j 10-le tn ie j córce.

— Weź to  i  dobrze u k ry j — 
pow iedzia ła  do có rk i — a gdy 
p rzy jdz ie  nasza arm ia, oddasz 
je  z pow rotem  tym , k tó re  pozo
staną przy życiu.

Dziecko w zię ło  . leg itym ac je  i 
zakopało w  ziem i. G dy p rzy 
szła wyzwoleńcza a rm ia  lu d o 
wa, córka K im  K um -dza  odko
pała z pow ro tem  leg itym ac je  
Zw iązku K ob ie t i zw róc iła  je 
tym , k tó re  pozostały p rzy  życiu.

W  jednym  ty lk o  okręgu do 
m arca tego roku  A m erykan ie  
zam ordow ali 16.055 kob ie t, k tó 
re pode jrzew a li o to, że należą 
do Z w iązku  K ob ie t. I le  kob ie t 
zostało zam ordowanych w  ca
łe j K o re i od początku w o jny? 
Na to pytan ie  n ik t  n ie  jest dziś 
w  stanie jeszcze odpowiedzieć.

A le  jedno w iadom o. Na m ie j
sce zam ordowanych, przyszły  
inne.

W  ciągu p ierw szych trzech 
m iesięcy od początku w o jn y  
344 tysiące kob ie t zgłosiło się 
na fro n t. W  ciągu p ierw szych 
trzech m iesięcy od w ybuchu 
w o jn y  31 tys ięcy kob ie t zastą
p iło  w  fab ryka ch  swych mę
żów, k tó rzy  poszli na fro n t. 
D z ies ią tk i tys ięcy kob ie t stoją 
dziś przy  maszynach w  spalo
nych fab rykach . D z ies ią tk i ty

szyją m u n d u ry  d la  żo łn ie
rzy. D z ies ią tk i tys ięcy kob ie t 
w  spalonych chatach odda
ją  b ie liznę osobistą na bandaże 
dla  rannych. D z ies ią tk i tysięcy 
kob ie t wychodzą co noc napra
w iać zniszczone d rog i i  mosty, 
budować lo tn iska.

O co walczy Ci Su-nen
M atka  C i Su-nen zaczęła p ra 

cować w  fabryce m ając dzie
w ięć la t. P racowała co na jm n ie j 
dwanaście godzin dziennie. Tak 
by ło  pod okupacją^ japońską. 
W K oreańskie j Republice Ludo
w o-D em okratyczne j praca dzie
ci w  fab rykach  została zniesio
na a d la  dorosłych w prow adzo
no ośm iogodzinny dzień pracy 
G dy zaczęła się agresja am ery
kańska, C i Su-nen poszła do fa 
b ry k i na m iejsce starszej rob o t
n icy, k tó ra  z fa b ry k i poszła na 
fro n t. C i Su-nen pracuje dziś 
dwanaście godzin dziennie tak 
ja k  daw n ie j je j m a tka

— A le  to nie to samo — m ó
w i C i Su-nen. M oja m atka p ra 
cowała dwanaście godzin dzien
nie, bo żyła pod okupacją ja 
pońską. Ja pracuję dwanaście 
godzin dziennie, bo nie chcę żyć 
pod okupacją am erykańską. 
Ja pracuję dwanaście godzin 
dziennie, żeby móc w róc ić  do 
nauki, żeby koreańskie dzieci 
n ie  m us ia ły  pracować w  fa 
bryce, żeby koreańskie kob ie 
ty  pracow ały ty lk o  osiem 
godzin dziennie. Ja p racu ję  
dwanaście godzin dziennie, żeby 
w szystk ie  dzieci na św iecie m o
g ły  uczyć się spokojnie , żeby 
kob ie ty  innych  k ra jó w  nie m u
s ia ły  uciekać do schronu.

Oto co m i pow iedzia ła  C i Su- 
nen w  schronie fa b ry k i te k s ty l
nej w  P henjan ie  podczas na lo
tu  am erykańskich  ludobójców .

pracy dla  narodu i  w  walce za 1 sięcy kob ie t w śród ru in  m iast

Aa budowie w Świnoujściu

Dwie polskie 
klasyczne jednoaktówki

A le k s a n d e r F re d ro : „D w ie  b l iz n y “ . K o m e d ia  w  je d n y m  
akc ie . R eżyse ria  G u s ta w y  B ło ń s k ie j,  scen og ra fia  M ie c z y s ła 
w a  N a le w a js k ie g o . Józe f B liz iń s k i :  „M a rc o w y  k a w a le r  . 
K ro to c h w ila  w  je d n y m  akc ie . R eżyse ria  S te fa n a  W ro n c k ie -  
go, sce n o g ra fia  M ie c z y s ła w a  N a le w a js k ie g o . P re m ie ra  w 
T e a trz e  D o m u  W o js k a  P o lsk ie g o  w  W a rsza w ie .

Z w ycza j g ryw an ia  jednoaktó - zana na scenie w  latach B liz iń -

Sladem listów naszych czytelników

Nie będziemy więcej wysłuchiwać w kinach 
oklepanych „szlagierów“

W  swoim  czasie zam ieściliśm y 
pt. „Z n a n y  re p e rtu a r“  Ust ob. 
Zb ign iew a Rossy z W arszawy, 
k tó ry  w skazyw ał na konieczność 
zm iany rep e rtua ru  m e lod ii na
daw anych przez m egafony w  
k in a ch  stołecznych. M elod ie te, 
b y ły  to  w y łączn ie  og łup ia jące 
„sz la g ie ry “ , n ie  m ające nic 
wspólnego z dobrą m uzyką.

O kręgow y Zarząd K in  w  W a r
szawie zaw iadam ia nas w 
zw iązku z tą notatką, że p ły ty  
z nag ran iam i „sz lag ie rów “  zo
s ta ły  wycofane ze w szystk ich  
ka b in  k in ow ych . W  k inach  na
dawane będą po lsk ie  m elod ie 
ludowe, p iosenki radzieck ie  o - 
raz inne  w artośc iow e pozycje 
rep e rtua ru  lekkiego.

K r o p k i  n ad  , , i “
N IE  W A R TO  SIĘ  W Y S IL A Ć

„ In te rn a tio n a l News Service" 
in fo rm u je , że w  czasie sw ej 
podróży po Europie, córka p re 
zydenta T rum ana zaw arła  zna
jomość z córkam i k ró la  an g ie l
skiego. W czasie spotkania  u - 
prze jm a księżniczka pow iedzia
ła  pannie T rum an, że w  rze
czyw istości w yg ląda o w ie le  
ła d n ie j n iż  by się tego można 
spodziewać z fo to g ra fii. Panna 
T rum an  zaś pow iedzia ła  księż
niczce, że w  rzeczyicistości w y 
gląda dokładn ie  ta k  samo ja k  
na fo to g ra fii.

Jako p raw dz iw a  A m erykanka , 
panna T rum an  uważała w idocz
nie, że wobec A ng ie lek nie w a r
to się w ys ilać  na kom plem enty.

(u)

B Ę D ZIE  M IA Ł  DOSC CZASU
Uczestnik I I  w o jn y  św ia to 

w e j, lo tn ik  am erykańsk i A lh ę rt  
B. Nathan skazany został na 23 
miesiące w ięzien ia  za to, że nie 
chcia ł opuścić p laży przezna
czonej w y łączn ie  d la  „dobrze  
urodzonych".

16 tysięcy 560 godzin, k tóre  
ów lo tn ik  przesiedzi w  w ięz ie
n iu , to w ystarcza jąco dużo cza
su, aby zastanow ić się nad 
„ w span ia łą  dem okracją  i  ivo l-  
ncścią am erykańską“ . (k)

wek w  składanym  wieczorze 
tea tra lnym  jes t zwyczajem  za
rzuconym  u nas niesłusznie a 
godnym  wskrzeszenia. Są pisa
rze, k tó rzy  ce low a li w  tak ich  
scenicznych m in ia tu rach , w y 
starczy w ym ien ić  A leksandra 
Puszkina, którego „m a łe  trage
die“  należą do . skarbn icy  d ra 
m atycznej ,  li te ra tu ry  św ia to
w ej. I  w  Polsce A leksander 
F redro  s tw orzy ł k ilk a  św ie t
nych jednoaktów ek, wśród nich 
tak ie  arcydzie ła ja k  „Św ieczka 
zgasła“ , „ N ik t  m nie nie zna“ , 
„P an Benet“ . In ic ja ty w a  Tea
tru  Domu W ojska Polskiego za
sługu je  więc na uznanie.

Czy pod względem w yboru  
sztuk również? P rzypom nijm y, 
że „D w ie  b liz n y “ , odnalezione w 
papierach pośm iertnych obrażo
nego na um ór na k ry ty k ę  i 
tworzącego dla b iu rka  pisarza, 
w zbudz iły  zachw yt k ry ty k i 
bu rżuazy jne j od Tarnow skiego 
do Chrzanowskiego. N ie da się 
zaprzeczyć, że kom edia ma du 
żo w e rw y i s iły  kom icznej, p la 
stycznie narysowane postacie, 
znakom itą  budowę dram atyczną 
itd ., itd . A le  nie można rów nież 
przeoczyć, że to kom edia n ie 
zm iern ie  „ tra d y c y jn a “ , ukazują 
ca ja k  m ało k tó ra  w yraźn ie  sym 
patie dla feudalno-szlacheckie- 
go św iata t obyczaju, so lida
ryzu jąca się z m yślen iem  za
chowawczym . Czy należało za
tem  aku ra t tę kom edię w ysu
nąć spośród jednoaktów ek fre 
d row sk ich  na p lan pierwszy? 
Pochwała sie lskiego życia na 
w s i jes t w  „D w u  b liznach “  rze
wna i  bezw arunkow a; rów nież 
pochwała służby w  w o jsku  (o- 
bo ję tne ja k im ), przeciw  m n ie j 
zaszczytnej służbie c y w iln e j w  
dyp lo m ac ji (obojętne jak iego 
państwa). D z ie lny  kap ita n  B a r
ski, zdobyw ający przebojem  rę 
kę ciep łe j w d ów k i, n ie  jest 
w p raw dz ie  „ fre d ro w s k im  u ła 
nem “ ale bądź co bądź „pozy
cy jn ym  a rty le rzys tą “  — to w y 
starcza, by w ys trych n ą ł na dud
ka zarozum iałego A lfre d a  T u l
skiego, ty lk o  „sekre ta rza am ba
sady“ .

„M a rco w y  ka w a le r“  to  ró w 
nież u tw ó r należący do „m a 
łych  kom e d ii“ , z k tó ry m i n ie 
w ą tp liw ie  w a rto  się zapoznać. 
W iele tu  jeszcze uznan ia dla 
k rzepk ie j szlachetczyzny, da le
k ie j od pesym istycznych nas tro 
jó w  „R o zb itkó w “ . Ten fa k t sta
w ia łb y  i  „M arcow ego kaw a le ra “ 
na uboczu, gdyby n ie  to, że w  
te j p ierwszej kom ed ii B liz iń -  
skiego (napisanej w  1873 r.) da 
się jednak odczytać różne ele
m en ty  wczesnego, postępowego 
pozytyw izm u. T k w i w  „M a rco 
w ym  kaw a le rze“  tęg i ładunek re 
a lizm u ówczesnej „ko m e d ii spo
łecznej“ , k tó rą  ta k  postponowa
l i  augurzy ówczesnej k ry ty k i 
(W ładys ław  Bogusławski), ale 
do k tó re j ty m  chętn ie j m y dziś 
sięgamy. S ytuacja  obyczajowa

skiego zdum iewa swą śm ia łoś
cią. Oto pan Ignacy, szlachcic 
i dostatn i dziedzic, ży je  w p ó ł- 
ja w n ym  zw iązku ze swą gospo
dyn ią , chłopką, m łodą w dową; 
i u ro k i tego pożycia okazują się 
s iln ie jsze od m a trym on ia lnych  
zam iarów  Ignacego względem  
bogatej w d ó w k i z sąsiedztwa. 
S ytuacja  om al z .Wesele“ : 
„W eź pan sobie żonę z prosta 
— dużo szczęścia, małe koszta“ .
I jeszcze coś w ięcej: swarna go
spodyni z „M arcowego kaw a le 
ra 1 to nie ty lk o  m łoda ponętna 
kobieta, to rów nież kobieta m ą
dra, m ądrzejsza od swego uko 
chanego. nic dziwnego, że do
m inu jąca  w  tym  stadle.

T ra fn a  w  założeniu — choć 
niezupełn ie w  rozw iązaniu — 
in ic ja ty w a  repertua row a T e a iru  
Dom u W ojska Polskiego nie 
znalazła odpowiedniego w yrazu  
w  w ykonan iu  tea tra lnym . Przed 
’s taw ien ie „D w u  b liz n “  grzeszy 
daleko posuniętym  zatraceniem  
sty lu  fredrow skiego, „M a rco w y  
ka w a le r“  ma bardzo źle. p ry 
m ity w n y m i środkam i zagraną 
ro lę  ty tu ło w ą . Dobra ak to rka  
charakterystyczna , Helena B u 
czyńska (Kasztelanowa w  „D w u  
b liznach“ ) starała się ile  m ogła 
nie popaść w  ton drobnom iesz- 
czański j  w odew ilow y, ale prze
w ażnie je j się to nie udaw ało. 
Jadw iga H odorska gra ponętną, 
zm ysłową w dów kę z mieszczań
skiego buduaru  a nie ze szla
checko -  m atria rcha lnego  salo
nu. Parą ochotnych ry w a li są 
J. Z ie jew sk i i P. Z ie lińsk i. S ław 
ną ro lę Figaszewskiej, c ichej 
męczennicy „na respekcie“  (czy li 
na łaskaw ym  ale grubo n ie lito -  
śc iw ym i upokorzeniam i sm aro
w anym  chlebie) u Kaszte lano
w e j gra dyskre tn ie  H a lina  K a l i
nowska.

W „M a rco w ym  kaw ale rze“  na 
bardzo dobrą dla siebie ro lę  
t ra f i ła  Hanna Różańska. Pod
staw ow ym  elem entem  ro li te j 
ch łopskie j w ładczyn i podstarza
łego hreczkosieja jes t ję zyk  
gw arow y, obrazowy, ję d rn y , 
m ający ilu s tro w a ć  wszystkie 
za le ty P aw iow ej. Te w a lo ry  d ia 
logu podała Różańska sugestyw
nie  i bezbłędnie.

Od czego B liz iń s k i zaczął ja 
ko scenopis, na tym  skończył 
w  życiu. W  „M a rco w ym  kaw a
lerze“  w ystępu je  lite ra t H e lio -  
dor, nam ię tny  zbieracz d ia le k 
tów , przysłów , id iom atów , cie
kaw ostek etnogra ficznych. Sko
ro przechodzenie z feu da l
nych na kap ita lis tyczne  fo r 
m y gospodarowania ziem ią 
z ru jno w a ło  B liz ińsk iego  — m a
łego obszarnika, znalazł B l i -  
z ińsk i -  li te ra t pociechę i  za
robek w  swoich am atorsko -  na
ukow ych trudach, ca łk iem  ja k  
H e liodor. Tego ^Heliodora za
g ra ł Stefan W ronck i w  do b rym  
kom ediow ym  sty lu , przeciw sta
w ia ją c  się ostro ha łaś liw em u, 
farsow em u u jęc iu  ro l i Ignace-

Równoleale z budową bazy ry b a c k ie j w  Ś w inou jśc iu  pow sta je  nowoczesne osiedle m ieszkań\o- 
we p r z e la c z o T d la  p racow n ików  za trudn ionych  w  bazie Na zdjęctu: fragm e n t ostedla 

m ieszkaniowego w  W atszow ie k. Św inoujścia .
r o t o  C A T  — W d o w lń s k l

O p o w ie s c i o ż y c iu  
F e l ik s a  D z ie r ż y ń s k ie g o

J u r i j  G erm an : O pow iadania  o F e liks ie  D zierżyń sk im . 
Sp. W yd . „W spółpraca“ W arszaw a 1949.

m entu weszła trw a le  do li te ra 
tu ry  p ięknej.

T rudn o  je s t n iezw yk łe  życie 
n iezw yk łego  człow ieka zamknąć 
w  c y k lu  opow iadań, k tó re  by po 
t r a f i ły  w  całej pe łn i zobrazować 
n ie  ty lk o  cechy jego cha rakte 
ru , n ie  ty lk o  oddać w ie rn ie  je 
go sy lw e tkę , nie ty lk o  rzucić 
postać bohatera na t ło  epoki, 
a le  w  ba rw ne j, lite ra c k ie j fo r 
m ie , nie naruszając w  n iczym  
b iog ra ficzne j w ierności, złożyć 
h o łd  i jego w ie lkośc i i  cz łow ie
czeństwu.

„M u s im y  uśw iadom ić sobie —
pisa ł D z ierżyńsk i w  „L is ta c h “  — 
że należy iść na śm ierć w  im ię  
życia, zostać n ie w o ln ik ie m  w 
im ię  wo lności: należy spojrzeć 
o tw a rty m i oczami w  p iek ło  ży
ciowe, czując w duszy piękno, 
p raw dę  i  szczęście życia“ .

I  w łaśn ie  w im ię  tego p iękna, 
-p raw dy i  szczęścia życia s two
rz y ł G erm an c y k l m in ia tu r, z 
k tó ry c h  każda ukazuje nam  po
stać Fe liksa Dzierżyńskiego w 
in n y m  m bm encie życia, w  dniach 
■walki i  zwycięstwa. M ożną by 
tę  książkę nazwać album em  a r
tystycznych ryc in , bo o życiu 
Dzierżyńskiego nie  można^ było 
inacze j pisać, ja k  ty lk o  ukazać 
p iękno  życia i p raw dę życia i 
szczęście ■ życia T y le  w n im  b y 
ło  U m iłow ania życia i  w spó łto 
w arzyszy w a lk i T y le  odw agi i 
h a rtu  w  dniach, k iedy na p ra w 
dę „p a trz y ł o 'w a r ty m i oczami 
w  p ie k ło  życiow e“ .

J u r i j  G erm an w  c y k lu  swo
ich  opow iadań o F e liks ie  D z ie r
żyńsk im  s tw o rzy ł rzecz, k tó ra  
p rz y  zachow aniu w ag i doku-
--------i — ---------------------------------------

Życie  Fe liksa Dzierżyńskiego 
jest ju ż  samo przez się le k tu 
rą po ryw a jącą  R ew olucyjna 
praca w  konsp irac ji, jedenaście 
la t w ięzienia, ucieczka z zesła
nia, bu n t w  w ięz ien iu  etapo
w ym , wreszcie praca w  na jc ięż
szych w arunkach  w o jn y  dom o
w e j i spisków k o n trre w o lu c y j
nych po W ie lk im  Październiku. 
N am ię tna  m iłość życia, n ieusta
jąca pogoda ducha, n ie w ia ro - 
godna c ierp liw ość, rew o lucy jna  
niezłomność, a zarazem w ie lka  
m iłość do człow ieka — wszyst
ko to razem w  pe rspektyw icz
nym  zaledwie skrócie oddaje 
sy lw e tkę  Dzie-żyńskiego. G er
m an p rz y b liż y ł ją  czyte ln ikow i, 
uczyn ił z n ie j źród ło  naszych 
wzruszeń.

Książka podzielona jest na
dw ie  części, k tó rych  granicę 
tw o rzy  Rewolucja  P aździe rn i
kow a. Część pierwsza, zaw iera
jąca opow iadan ia z okresu 
przedrew olucyjnego, jest zam
kn ię tą  w  sob:e całością i  uka 
zu je  nam  postać Feliksa D z ie r
żyńskiego ja k o  niezłom nego re 
w o luc jon is ty , k tórego nie  mogą 
zniszczyć i  zachwiać ani w ie lo 
le tn ie  w ięzienia, an i zesłania, 
an i życie trop ion e j zw ierzyny. 
T akie  opow iadania ja k  „W ię 
zienne spacery“  „B u n t w  w ię 
z ien iu " lu b  „K a w a  z c ias tkam i“  
przeradzają się ju ż  w  nowele, 
opracowane z całą p ieczo łow i
tością. a rtys tyczn ie  doskonałe. 
Każda z n ich posiada wysoką 
w artość lite racką , jest odręb

nym  dzie łem  lite ra c k im  m ałych  
fo rm , jest m in ia tu rą , opow ia
dającą o z łych rzeczach, sm ut
nych czasach i  w ie lk im  czło
w ieku  w  sposób ja k  na jb a rdz ie j 
pogodny i  serdeczny.

Część druga — to k ró tk ie  m i
gaw k i z życia Dzierżyńskiego po 
R ew o luc ji P aździe rn ikow e j, to 
małe fra g m e n ty  jego życia z 
czasów. gdv b y ł przew odniczą
cym  W CzK. K ażdy z tych  fra g 
m entów  ukazu je  czy te ln iko w i 
Dzierżyńskiego z in ne j strony, 
odsłania inne cechy jego cha
rak te ru . W  opow iadan iu  _ „W  
p iw n ic y “  poznajem y D zie rżyń
skiego, jako  człow ieka o z ło tym  
sercu, w raż liw ego na niedolę 
ludzką, w  opow iadan iu „O jc ie c “ 
D z ierżyńsk i jes t energicznym , 
ale wzruszająco tro s k liw y m  o 
swoich p ra cow n ikó w  przew od
niczącym  W CzK, w  „P odróży z 
P io trogrodu  do M o skw y“  — nie 
ty lk o  przełożonym , ale przede 
w szystk im  człow iekiem . G łębo
k ie  poczucie spraw ied liw ośc i u 
Dzierżyńskiego przeb ija  z opo
w iadań „Nocna rozm ow a“ , „N a 
czeln ik s ta c ji“ . W innych  jes t u - 
kazany D zierżyński, ja ko  czło
w iek  m iłu ją c y  dzieci, ja k o  do
b ry  ojciec, ja ko  n iez łom ny id e 
owiec, ja ko  cz łow iek bardzo 
skrom ny, w y ro zum ia ły  d la  in 
nych, n ieubłagany d la  siebie.

A u to ro w i n ie  chodziło o za
chowanie ciągłości b iog ra ficz 
nej. G erm an s tw o rzy ł ba rw n y  
kale jdoskop, k tó ry  fragm e n ta 
rycznie, u łam kam i, często na
wet d ro bn ym i ep izodam i z ży- 
c:a Feliksa Dzierżyńskiego, tw o 
rzy jego pcstać. jego życie, jego 
cha rak te r G erm anow i n ie  cho
dz iło  o rozszerzanie i  pogłębia

n ie  w iadom ości o życiu  D z ie r
żyńskiego: o życ iu  ty m  na j - 
p iękn ie j opow iada przecież sam 
D zie rżyńsk i w  swoich p a m ię t
n ikach  i  lis tach. G erm anow i 
chodziło o oddanie p ra w d y  o 
człow ieku.

P raw da  ta jest ze -wszech 
m ia r  p iękna i  potrzebna. /

Jest piękna, ja k  p iękne by ło  
samo życie Dzierżyńskiego. J a k - 
b y ło  ono bu rz liw e , pełne w a lk i 
i samozaparcia się, pełne w y 
rzeczeń d la  dobra swoich w spó ł
tow arzyszy n iedo li, n iespo tyka
nego h a rtu  w o li i  pogody d u 
cha.

P raw da ta  jes t potrzebna w o 
bec morza k ła m s tw  i oszczer
czych insynuac ji, ja k ie  w y le 
w a ła  prasa i  li te ra tu ra  bu rżua - 
zyjna.

C zyn iła  ona wszystko, aby 
zniekszta łc ić prawdę, zohydzić 
pam ięć o Dzierżyńskim . M iędzy
narodowa burżuazja w idz ia ła  w  
nim  bo jo w n ika  w ysok ie j klasy, 
groźnego przec iw n ika , k tó ry  u - 
m ia ł walczyć i poryw ać za so
bą lu dz i n ie  tan ią  demagogią, 
ale głęb ią przekonania, serdecz
nym  stosunkiem  do ludz i, rze
telnością i  szczerością uczuć. 
„W iecie  doskonale, na czym po
lega m oja siła — m ó w ił D z ie r
żyński na k ilk a  godzin przed 
sw oją śm iercią.—N ie oszczędzam 
siebie. N igdy. I  d latego kocha
cie m nie wszyscy, dlatego, a l
bow iem  ufacie  m i. Zawsze je 
stem w zgodzie ze swoim  su
m ieniem ..."

O powieści o życiu D z ie rżyń 
skiego są zarazem w yc ink ie m  
h is to r ii polskiego ruchu  rob o t
niczego. Postać Feliksa D z ier
żyńskiego, jednego z organ iza
to ró w  S D K P iL , w ięźnia C yta 
de li w arszaw skie j, organ izatora 
w span ia łych w a lk  po lsk ie j k la 
sy robotn icze j w  roku  1905 w  
W arszawie, organ izatora ru 
chu stra jkow ego w  Kongresów 

ce dla  poparcia  powstania g rud
niowego w  M oskw ie, n iez łom 
nego szerm ierza in te rn a c jo n a li-  
stycznych idea łów  S D K P iL  i 
wspólne j w a lk i p ro le ta ria tu  ro 
syjskiego i  polskiego przeciw  
cara tow i, w ie lk iego  p a trio ty , 
bo jo w n ika  o wolność narodu 
polskiego —  postać ta jest 
szczególnie droga i  b liska  po l
sk ie j k las ie  robotn icze j. Zycie 
Dzierżyńskiego —  to jedna z 
na jp iękn ie jszych  k a r t  je j w a lk i 
o sp raw ied liw ość społeczną, o 
p raw dz iw ą wolność narodu p o l
skiego, o socjalizm .

„S oc ja lizm  — p isa ł D z ie r
żyński w  swoich pam ię tn ikach 
— pow in ien  przestać być w y ro - 
zum owanym  ujęc iem  przyszło
ści i  stać się w in ie n  pochodnią, 
k tó ra  zapalać będzie w  sercach 
lu dzk ich  w ia rę  i  energię n ie - 
zwalczoną.“

I  w łaśn ie  dlatego trudn o  o 
F e liks ie  D zierżyńsk im  pisać in a 
czej, n iż  to uczyn ił German. 
C złow iek, dla k tórego socja lizm  
nie b y ł zbiorem  regu ł i  sofiz- 
m atów , ale na jp raw dziw szą 
p raw dą o życiu, pochodnią, za
pa la jącą serca, w ia rą  i  na
tchn ien iem  — ta k i człow iek 
m usi żyć zawsze w  sercach i w  
pam ięci — surow y, odważny, 
serdeczny, m ąd ry  i  na jba rdz ie j 
ludzk i.

Książka Germ ana wskrzesza 
nam  Dzierżyńskiego tak im , ja 
k im  by ł. B udzi do niego szacu
nek i  m iłość, a w ięc jes t książ
ką dobrą. Pisana je s t p ięknym  
język iem , z ta len tem  i pasją — 
a w ięc jes t ks iążką w artośc io
wą. Zb liża  nas ona do postaci 
w ie lk iego  Polaka -  rew o lu c jo 
n is ty , na jw iększe j i  n a jp ię k 
n ie jsze j postaci naszego ruchu 
rew olucyjnego , żywego w c ie le 
nia  p rzy jaźn i naszego narodu z 
na rodam i Z w ią zku  Radziec
kiego.

LE S ZE K  G O T.lN SKI

z „M arcowego kaw a le ra “  — acz | go przez S a tu rn ina  B u tk ie w i-  
n ie w ą tp liw ie  życiowa — u k a - cza.

Wiejskie zespoły artystyczne 
w Festiwalu Muzyki Polskiej

W  ram ach Festiw a lu  M u zyk i 
P o lsk ie j odbyw a ją  się w  woj. 
zie lonogórskim  e lim in ac je  w ie j
skich zespołów artystycznych 
ZSCh.w e lim inac jach  w y ró ż n ił się 
zespół chóra lno-taneczny z g ro
m ady Pszczew, pow. M iędzy-

m ł m ło d z ie ż o w y c h  g ru p  a r ty s ty c z 
n y c h , k tó re  trw a ć  będą  do k o ń c a  bm . 
k ie r u ją  z n a n i p ro fe s o ro w ie  i  p ed a 
godzy.

R A D IO F O N IA  
W TELOPROGKAMOW Ą  

W NOW EJ H U C IE

W N o w e j H u c ie  p ro w a d z o n e  są
p ró b y  n a d  za s to so w a n ie m  w ie lo p ro -  
g ra m o w e j r a d io fo n ii  p rz e w o d o w e j. 
M ie s z k a n ia  w ypo sa żo ne  będą w  spe
c ja ln e  u rz ą d z e n ia  ra d io fo n ic z n e , 
k tó re  p o z w o lą  o d b ie ra ć  w e d tu g  w y 
b o ru  Jeden z k i 'k u  p ro g ra m ó w  n a 
d a w a n y c h  p rz e z  m ie js c o w y  ra d io 
w ęze ł.

P R E M IE R T S ZTU K  P O LSK IC H

T e a tr  im . S te fa n a  Ja racza  w  Ł o 
d z i w y s tą p i ł  w  ra m a c h  F e s tiw a lu  
P o ls k ic h  S z tu k  W sp ó łcze sn ych  z 
p re m ie rą  s z tu k i F. B ie ń k o w s k ie j 
. .R u b ik o n '. w  -p ie rw s z y c h  d n ia c h  
lip c a  s z tu k ę  tę  y /y s ta w i ró w n ie ż  
te a tr  szcze c iń sk i, k tó r y  p rz y g o to 
w u je  je d n o cze śn ie  p re m ie rę  s z tu k i 
J e rzeg o  P io V o w s k ie g o  „N ag ze  ż y 
c ie “ .

NOW E O D K R Y C IA  
A R C H EO LO G IC ZN E

E k s p e d y c ją  Z a k ła d u  P re h is to r i i  
U M K  n a t r a f i ła  w  p o w ie c ie  in o w ro 
c ła w s k im  na  g ro d z is k o  o b ro n n e , za
w ie ra ją c e  szereg c e n n y c h  z a b y tk ó w  
z V I I I  1 I X  w ie k u .

PRZED P R APR EM IER Ą  
NOW EJ OPERY PO LSK IEJ

U  b m . w  P a ń s tw . O pe rze  W ro c 
ła w s k ie j o d b ę d z ie  s ię  p ra p re m ie ra  
n o w e j p o ls k ie j o p e ry  „ B u n t  Ż a k ó w " 
T adeusza  S z e łig o w s k ie g o  w e d łu g  
l ib r e t ta  R om ana  B ra n d s ta e tte ra . 
A k c ja  o p e ry  ro z g ry w a  s ię  w  K r a 
k o w ie  w  ro k u  1549.

Pod ostrym kątem

K r o n ik a  
k u l t u r a ln a

M I,O D ZIE ŻO W E  ZESPOŁY  
A R T Y S T Y C Z N E  P R Z Y G O T O W U J Ą  
SIĘ DO W YSTĘPÓW  W B E R L IN IE

M ło d z ie ż o w e  z e sp o ły  a rty s ty c z n e , 
m a ją c e  w y je c h a ć  na  I I I  Ś w ia to w y  
Z lo t  M ło d y c h  B o jo w n ik ó w  o  P o k ó j 
do B e r lin a , ro z p o c z ę ły  p rz y g o to w a 
n ia  do w y s tę p ó w . P rz y g o to w a n ia -  L Traktor zatrzymał się. T rak -  

v Ł"'“* to rzy s ta  o d w ró c ił się do pom oc
n ik a . Coś m u  p o k a zu je . P o m o c
n ik  k iw a  g ło w ą . Z esko czy! ze 
s n o p o w ią za łk i. N a c h y la  się nad  
m aszyn ą . G e s ty k u lu je , p a trząc  
n ą  tra k to rz y s tę .

Traktorzysta wyłączył motor, 
Schodzi z siodełka. Teraz ra 
zem nachylają się nad snopo- 
wiązałką. Razem gestykulują.

Do skoszenia jest jeszcze 
szmat rzepaku. A traktor stoi, 
a obsługa traktora i snopowią 
załki nad czymś się naradza. 
Są wyraźnie strapieni.

Członkowie spółdzielni pro
dukcyjnej w Brzezinach, powoli 
otaczaja stojący traktor. W i
docznie o coś pytają, bo pracow
nicy z P O M  Środa W lkp oder
w ali się od maszyny Coś w i
docznie wyjaśniają zebranym. 
Spółdzielcy opuścili giowy. 
Prawdopodobnie argumenty nie 
tra fia ją  im do przekonania. Po
kazują na słońce. Ktoś wyciąg- 
nął zegarek. Traktorzysta roz
kłada ręce.

W  tej chwili ~d grupy ludzi 
zebranych wokół traktora i sno
powiązałki, ktoś się zaczyna 
oddalać. Szybko biegnie poprzez 
zżęty rzepak, przeskakuje przez 
snopki. W yraźnie zmierza ku 
polu pszenicy. Ale. kto to tak 
biegnie? Aha, pomocnik tra k 
torzysty. Po co?

Zaraz, zarazi Z ryw a garść 
zboża. Patrzy. — Biegiem w ra
ca z nim do maszyny.

Teraz traktorzysta w yjm uje *  
kieszeni jakąś ■ butelkę Płyn 
widać stąd — żółty. W kłada do 
butelki słomkę. Drugi konier 
słomki do ust. Zaczyna ssać. Co 
u licha...?

Niektórzy spółdzielcy w ym ie
niają porozumiewawcze spojrze
nia. Ale nie! Teraz zbliża się dn 
maszyny, klęka i kolejno cierp-

rzec, k tó ry  zdobył p ierwsze 
miejsce. W  innych  grupach 
pierwsze m iejsca za ję iy : zespół 
m ałe j o rk ie s try  dętej z grom ady 
Lup ica  pow. Sulechów oraz ze
spół taneczny z grom ady K a r
gowa pow. Sulechów.

P rzez s łom kę
liw ie to wkłada słomkę do bu
telki to ją  w yjm uje. Za każdym  
razem nachyla się nad snopo- 
wiązałką, obchodząc ją  dooko
ła. Potem kolej na traktor.

Wszystko się w końcu w yja 
śnia. Traktorzysta po prostu oli
wi snopowiązalkę. O liw iarkę  
zastępuje słomka. Po godzinie 
traktor rusza.

Ale nie na długo.
Taki obrazek można było zo

baczyć w spółdzielni Brzeziny. 
Może i w innych. Snopowiązałki 
bowiem, które ruszyły w teren 
nie zostały zaopatrzone w oli
w iarki przez POM.

Dlaczego?
Stara nam się to wyjaśnić 

starszy mechanik Bednarczyk ■ 
PO M  w Środzie W lkp.

— Pisaliśmy, monitowaliśmy. 
Ja sam dwa razy, na dwóch od
prawach mówiłem, że nie mamy 
oliwiarek. Nasza ekspozytura w  
Poznaniu obiecała że załatwi.

— Niedawno uzupełnia ktoś 
relację starszego mechanika, 
wysłaliśmy naszego traktorzy
stę z pisemkiem. Do składnicy 
zaopatrzenia rolnictwa TOR P® 
naszemu nazywa się  ̂ ona —  
„M alta“ Już mu odliczyli 5# 
oliwiarek, ale potem z powrotem  
zabrali. Nie otrzymali podobno 
zwolnienia z ekspozytury. Ni® 
mogli dać.

Historia z o liw iarkam i ciągni® 
się akurat miesiąc Od odpra
wy w Tarnowie Podgórnym. 
Od miesiąca PO M  monituje 
ekspozyturę — od miesiąca be* 
skutku.

Zbliżają się żniwa. K ilkadzie
siąt snopowiązaiek | tyleż tra k 
torów o łącznej sile paru tysięcy 
koni nie da sie nadal karmić i  
butelki i to jeszcze słomka.

Potrzebne są, proszę ekspozy
tury, oliw iarki.

(w ik)
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